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Podatek na obronę narodOWi) we Francii 

15 mili rdów da Fran[· a na zbro· enia 
1 proc. od wszelkich płatności na kupno samolotów i armat - Zwiększenie 

czasu pracy i skreślenie subwencyj 
P a r y ż.(p A 'fI:, Kilkugodzinnt:. 

obrady ministrów pod przewodnie· 
twem prez. Lebruna, o których wie­
dziano z góry, że miały być poświęcone 
omówieniu nadzwyczajnych z.a.rzą.dzeil 
finansowych, zwią.zanych z konieczno­
ścią. pokrycia pogotowia wojennego 
Francji i nowego wysiłku zbrojeni()­
wego, zakońa.yły si~ uchwaleniem kil­
kunastu dekretów. 

mej Francji, lecz także l całemu śWia-1 sować swoje zbrOJenia i swoją. polity· 
tu. Minister podkreślił dalej, że ha- kę finansową. do wyścigu zbrojenio­
sIa polityczne oparcia się o imperiurr. wego, j.aki jej narzucaję, państwa tota­
kolonialne Francji przestały być ak·lli.styczne. 
tualne i Francja odpowiedzialna dziś Minister z.aznaczył dalej w swym 
za losy pokoju Europy - musi dosto przemówieniu, iż nie zamier~a porzu· 

Dla was to igraszka ..• 
Nowe dełtTety finansowe, r..apropo· 

nowane pnez min. Reyno.ud&, mają.ce 
pnyni~ć sk&rbowi państwa. dode.tko­
wo 15 mili«rdów frank.ów Mo d3.1s~~ 
zbrojeni.a, opierają. się na tnech za­
sadniCZYCh wytycznych: 

f) Zt~k$:teni'N esant pracv do 45 go­
azin tygodniowo i td4twieniv 1Mdlics­
bowych god.R1l, 

2) SaMc;?, fi'M1UÓtO publicml1ch 
przez dalsze oSZCZęd1Wści, wyrflżające 
się glównie w skreśleniu licznych sub­
wencyj ~e stronr sktJf'bu państwa, przez 
pewnego rodzaju f'edukcje tn'zęd1łików 
państwowych i przez ttSa1WWflnie (iMn­
sów samorządowych, 

j) Przez wprowadzenie nowego po­
datku tzw. podatku %brojeniowego, obej­
mującego ( proc. od wszelkich płatno­
ści. 

Po zakończeniu obrad Rady Mini­
strów min. Reynaud wygłosił przez 
radio do społeczeństwa francuskiego 
przemówienie, uzasadniające nowe cię­
żary finansowe. 

Min. Reyna.ud oświadczył na wstę­
pie, iż nowe poświęoonia, jakich rzą.d 
:republiki d()maga się od s}X)łec~eń­
stwa, są wynikiem sytuacji międZyna-1 
rodowej. Francja musi być silnę,. Si. 
ła Francji jest nie tylko potrzebna sa· 

Zdarza się niekiedy, że swyu'olni chlap cy przywiązują kotkom pęcherze wte­
dy te biedne zwierzęt'L dostają ataków furii 

Mehl i Ickowicz ostatecznie przegrali 
Wsl(ułef( żydowskiej denuncj acji władze niemieckie skazały na śmierć dwóch Polaków -­
Cztery lata ciągnął się proce!. - P. Skrzypińskiemu musi Żyd chociaż w części wynagro­

dzić straszną krzywdę 

S i er a d z, 22. 4. (h). Głośna a znana bm. Są.d Najwyższy w Warszawie od­
czytelnikom w całym kraju z łamów' rzucił kasację, zatwierdzając wyrok 
"Orędownika" sprawa Kazimierza ::lądu ApeJa,cyjnego, przysądzając jed­
Skrzypill.'lkiego przeciw b. szpiegom nocześnie na rzecz K. Skl'zypińskiego 
niemieckim - Żydom Jakubowi Meh- koszty za kasację 675 zł. Wliczając 
lowi i Dawidowi Ickowiczowi, ciągnąca pl"ocEmty za 4 lata i 2 miesiące, tj. do 
Rię Z gÓI'i,\. 4 Jata, w dtliu 20 JJlll. do- 1 kwietnia rb. - Ruma odszkodowania 
biegla kollca w SąL1zie Naj\\~ ż:-;zym w w~'nosi 40 t~rs. zł. 
"l{al':'\za" ie. Ze strony Mehla występowało (lwóch 

3kl·Z~· pi!'lsl<i spra"vę wygrał, a Mehl adwokatów ŻydÓW, a ze strony Skrzy­
musi <.lać Skrz~rpillskiemu odszkoclo- pińskiego adw. Gadomski z Warszawy. 
wanie w sumie 40.000 zł. Przebieg spra- Sprawę referował sędzia Święcicki. 
wy w streszczeniu przedstawia się na- Tak więc sprawiedliwości stało się 
stępują.co: zadość. Żydzi-szpiedzy ponieśli zasłu-

Są.d Okręgowy w Kaliszu zasądził żoną karę za Polaka, którego niewin­
na rzecz K. Skrzypillskiego 24 tys. zł. nie wydali i oskarżyli przed polowym 
Od tego wyroku obie strony wniosły I sądem 'W'Ojennym za cZas-;)w D. oiku­
apelację. Sąd Apehteyjlly w Poznaniu pantów-Niemców. Jak wiadomo -
podwyższYł omkodowanile do 30 tys. Skrzypiński l dwaj jego koledzy: Bo­
zł. Mehl \yniósł kasa.eię. W dniu 20 browski i Bekier. byli zasądzeni na ka·' 

rę śmierci, a wyrok został zamieniony 
im na 15. lat ciężkiego więzienia przez 
b. cesarza Wilhelma II. 

Gehenna tych ludzi, którzy padli 
ofiarą zdrady Żydów sieradzkich, zna­
na jest z obszernych reportaży w ,,0-
rędowniku" w całej Polsce. Bo "Orę­
downik" pierwszy zajął się publika­
y ją sprawy i utorował drogę do odszu­
kania świadków, co zakończyło się 
l11a K. Skrzypińskiego pomyślnie. 

P. Skrzypiński zaraz po powrocie z 
Warszawy zgłosił się do przedstawi­
ciela naszej redakcji w Sieradzu, aby 
zakomunikować radosną wieść o u­
kończeniu procesu. Jednocześnie p. 
Skrzypiński dziękował redakcji "Orę­
downika" za. zainteresowa.nie się jego 
Spl1sw. i pilnowa.nie przez 4 lała 
wszf8tkich terminów procesu. 

cać linii politycznej, z.akr~ślonel n.a 
poczę,tku obejmowania przez niego 
funkcyj ministra skarbu, gdyż dotych­
czasowa jego polityka przyniosła już 
pozytywne rezultaty. Mimo niepoko­
ju, w jakim żyje Europa, frank fran­
cuski Jest obecnie najmocniejszę, wa­
lutą Europy i w dalszym ciągu ck> 
Francji zaznacz.a się dopływ złota. -
Rytm zbrojeń zwię-ksza się jednak z 
godziny na godzinę, Francja, tak jak 
i sojusznicz.a Anglia, postanowiły skut­
kiem tego uczynić nowy wysiłek. Ten 
wysiłek ma kosztować społeczeństwo 
francuskie 15 miliardów franków. 

Konieczność znalezienia nowych 15 
miliardów franków stanowi nowe do­
świadczenie, jakie zostało Francuzom 
narzucone przez okoliczności. RzQ.d 
zdecydował się również przedłuży t 
normalny czas pracy do 45 godzin ty­
godniowo. Jednocześnie zdecydował 
ułatwienia pracy nadliczbowej. 

Prócz tego rząd postanowił zwró­
cić się do społeczeństwa o nowy poda­
tek. 

Od 1 maja, oświadczył minister, bę­
dzie pobierany 1 p-ct podatku od wszel­
kiej sprzedaży. Kiedy będziecie naby­
wali jakiś przedmiot, 1 pct, jaki przy 
tym wpłacicie do skarbu, posłuży na 
kupno samolotów i armat. 

Minister zakończył wezwaniem w 
imię obrony narodow.ej do zdwojeni.a 
dzi,ałalności gospodarczej społeczeń­
stwa francuskiego. 

Morska straż Gibraltaru 
G i b raI t a r (PAT). Pancernik 

"Ramillies", kontrtorpedowce "Graf­
ton", "Gallant", "Active" i okręt pod­
wodny "Severn" przybyły z Malty do 
Gibraltaru. 

Rozbił się 
samolot bombardowy 

B e a u v a i s. (PAT). Ubiegłej nocy 
niedaleko gminy TiIle rozbH się sa­
molot bombardowy. 5 osób zaiogi, w 
tym 2 oficerów, poniosło śmierć. 

I bU:W~!~;~~ ;~i~;~~~'~n;-
kańscy (}d pewnego CZ:lSll 7.astoso­
\\ ali bawełnę. Spolillią warstwę sla· 
nowi normalnie smoła. ! r a~tępnje i· 
dzie pokład bawełny. Na wierzchu 
znowu smoła i t.wir. 

Tego rodzaju szosy są niezwykle 
tnvale i woda ich nie niszczy, poza • 
tym ,,-plywają oobrze na stan reso· • 
rów samochodowych. I 

Modę "szos z bawełny" wprowa· 
ozono również rio Anglii, lecz tam 
przyjęła się w niklym ·topniu. Mimo a 
wysokiej jakości tych dró..g, zaprowa· 
dzenie ich jest nieopłacalne se 
wzg1ędw. na myt duh koszty. 
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Porozumienie polsko -litewskie 
Zgon 

ks. patrona Oomańskiego -'! 

prezesa Związku Polaków ,; 
w Niemczech 

Znamienne oświadczenie litewskiego ministra - Przeciwniemieckie nastroje 

(d) K o w n o. (ATE) W czasie konfe­
rencji prasowej w Min. Oświaty, min. 
dr BisŁras oświadczył m, i., iż jeśli znaj­
dzie się dostateczna ilość uczniów i od­
powiednie pomieszczenia, nie zamierza 
sta wiać przeszkód w zakładaniu szkól 
dla mniejszości polskiej. 

Mówiąc o sprawach polsko-litew­
skich dr Bislras przyrównał je do sto­
sunku dwojga ludzi, którzy przez sze­
reg lat byli wrogo wobec siebie nastro­
jeni, jednak zbliżą ich na pewno mile 
wspomnienia i wspólne niebezpieczeń-
stwo. • 

"Uważam, mówił dr Bistras, że poro­
zumienie pol1tyczne między obu kraja­
mi jest w chwili obecnej sprawą prze­
sądzoną i mam prawo przypuszczać, że 
w dziedzinie kulturalnej również nastą­
pi szeroko pojęte zbliżenie". 

Nastroje przeciwniemieckie 
. Natomiast rosną nast.roje przeciwnie­

mle€kie. Ostatnip wrócił z Berlina prze­
wodnicząc.y delegacji litewskiej do ro­
kowań handlowych dyreldor departa­
mentu el}onomicznego MSZ. Norkajtis. 

Oświadczy on m. i., że chociaż pole­
ci! przygotować listę osób obywateli li­
tewskich, którzy postradali m ienie swe 
w Klajpedzie, to jednak są slabe szanse 
u~yskania od Rzeszy prawa rewindyka­
CJI, czy też odszkodowań za wspomnia­
ne mienie. 

Celem utrwalenia podstaw, na któ­
rych zosŁal utworzony obecny rząd i za­
razem nawiązania bliższego kontaktu 
ze ,społeczeństwem prezydent Smetona 
zarządził, aby członkowie gabinetu 

głównie spośród przedstawicieli OPOZY-I miasteczku Pogegai zebrał się wiec 
c.ji, którzy weszli do rządu gen. Czerniu- chłopski, na którym domagano się od­
sa, udali się na prowincję, gdzie wygło- wołania komisarzy hitlerowskich z go­
szą odczyty na aktualne tematy. W spodarslw wiejskich. Wiec wysłał ;,le· 
przyszłym tygodniu wyjeżdżają na pro- leg.atów do władz niemieckich Kraju 
wincję premier gen. Czernius, wicepre- Kł,ajp'edzkiego, jednak interwencja nie 
mier Biskauskas, minister oświaty dr odniosła skutku a delegatów areszto­
Bistras i minister rolnictwa Kriuszcziu- wano. 
nas. \Vówczas chłopi za,atakowali człon-

Walka chłopów z "Gestapo" 
(d) War s z a w a. (T,el. wł.) Kore­

spondent kowieI'lski "Kuriera Vłar­
szawskiego" donosi, że w Czwartek w 

ków "Gestapo". Przy rozpraszan;u tłu­
mu Niemcy zabili pięciU chłopów, a kil­
ku ranili. Kilkanaście osób areszto­
wano i odsŁawiono do obozu lwncen-
tracyjnego. ('Vi 

Położenie Jugosławi'i niezwykle trudne 
Prasa francuska prz.y)·ównuje polo~enie Jugoslawii do 

Czecho-Slowacji 
(d) P a ryż (Tel. wł.) Sobotnie I razie mogłaby się narazić na bardzo 

dzienniki z ogromnym zainteresowa- poważne tru.dności polityczne. 
niemślec1zą.rozwójwypaclkównaBał- "Le Jour" w korespondencji z (d) Berlin. (PAT) Dnia 21 bm. 
kanach i poświęcają im bardzo wiele Berlina zwraca uwagę na to, ze Niem- zmarł w Berlinie w 67 roku życia 
uwagi, zwłaszcza w związku z rozpo: cy chcą. postawić Jugosławii po- przewódca ludu polskiego w Niem­
czynającą się dziś w "Venecji konfe- ważne żądania, domagając się, aby czech, prezes naczelnej organizacji 
n,ncją wIosko-jugosłowiańską.. wyraźnie opowiedziała się po stronie polskiej w }t,;cszy, klsiądz-patron dr 

,,1\1 a t: n" w korespondencji z Ber- państw "osi" i używając zwykłej swej Bolesław Domański - proboszcz w 
Ena pocU,:reśla, że Jugosławia znaj- metody szantażu. Min. Markowicz bę- Zakrzewie na pograniczu polsko-nie­
duje się w bardzo t~ udnym pOlożeniu, dzie miał też bardzo niewdzięczne za- wieckim. Zgon nieustraszonego i za­
bowiem okrążona jest przez paiistwa danie w Berlinie. Podobno ma on w służonego bojownika sprawy polskieJ 
należące do "osi" a więc przez Węgry miesiącu maju udać się z wizytą do wywołał wśród półtora-milionowej 
i Włochy i musi się z tym faktem li- Londynu i Paryża, aby zbadać, czy nie I rzeszy ludu ' polskiego w Niemczech 
czyć w swych posunięciach politycz- zn.ajdzie tam pomocy w związku z najglęhszy żal. 
n.rch. ~usi zateI? ra;zej Ol:ientować koncentrycz~ym atakiem pailstw "OSi'" . Rs. dr Bo.lesław Domański urodził 
SIę w kierunku ządan politycznych na JugosłaWIę. SIę 14 styczma 1872 r. w Kiełpiu na 
państw "osi", bowiem w przeciwnym Pomorzu. V 

KIN~::~~,!:~~?!.UM" Rozmowy w~giersko-włoskie dołY(lyły Jugosławii 
MARCO POLO" Czy udadzą się pr~y wcią!,Jnięcia ~iałog""du w orbitę polityki. berlińsl(o-rzymsl(iej 'l 

" w roli głównej GA.RY COOPE.R (d) L ond y n. (ArrĘ) · Pr.as;ł; ~wie-I ' Rorespondenci pism londyńskich wią paktu nieagresji wza.mian Ut 
czorna donosi, że tutejsze koła poli- dOWiadUją się, że w wyniku rozmów przystąpienie Jugosławii do paktu 

, , tyczne śledzą z baczną uwagą USiłO-/ Mussoliniego i hr. Ciano z premierem przeciwko I(ominternowl. 
Kronika polityczna wa~ia przycjąg~j~c!a Jugbsławii 00 \Yęg~eI'skitn !lI'. Telekym,. Węgry mia~ Mln. Ciano ma rzekomo przeasta.-

"OSI Rzym'-BeI'lm . ły SIę zgodzJĆ na zawarCIe z Jugosła- wić tę propozycję jugosłowiańskiemu 
War s z a w a. (Tel. \"1.) "11'n Beck 

" J.V. ministrowi spraw zagranimmych Mar-
prżyjął dziś posła litewskiego Szaulisa. @ ~ , kowiczovó podczas spotkania obu mi-

Obywatelstwa honorowe ~~ . B A R W N E T R W A ł. E nistrów w Wenecji. 

dla Mussoliniego A w Białogrodzie , 
R z y m (PAT). Albańska rada mi- Łódź, Piotrkowska 86. Tel. 222-Q2 N 9499 Jak donoszą z Białogrodu, jugosło-

nistrów nadała Mussoliniemu honoro~ wiańskie koła oficjalne wypowiadają 

we obywatelstwo wszystkich miast al- PO'łml-łl-o' n'owa ang'l-elska arml-a lądowa' "'. się bardzo powściągliwie na temat bańskich a hr. Ciano obywatelstwo " przewidywanego wyniku rozmów we-
honorowe Tirany. neckich i odmawiają wszelkich ko-

P t" f t r Ib r k" h mentarzy w sprawie pogłosek o zapro-ar la aszys owa ans IC w przyszlY1n tygodniu Cita1nb eł'lain 'ma zlo~yć pJ'ojekt po- szeniu Jugosławii do współpracy z "o-
T i r a n a. (PAT). Wczoraj wieczo- wolania do wojska n! ę~czyzn od 18-20 lat si:;t Betlin-Rzym". 

rem obradowała rada ministrów. M. i. L o n d y n. (PAT). "Daily Telegraph W kołach wojskowych sądzą, że O ile chodzi o pakt nieagresji z Wę-
tematem narad była sprawa utworze- and Morning Post" pisze, że sprawa pobór młodYCh ludzi od 18 do 20 lat grami, to - jak oświadczają w :SiaJo­
nia narodowej partii faszystów albań- zwiększenia potencjału ludzkiego stała umożliwiłby przygotowanie niezwłocz- grodzie - Jugosławia, zawierając po­
ski ch. się tak pilna, że premier Chamberlain nego intensywnego wyszkolenia mło- dobny pakt, musiałaby wzię.ć pod u­

Pozbawieni obywatelstwa 
War s z a w a. (Te1. wł.). W ostat­

nim.. numerze "Monitora Polskiego" 
zanueszczono nazwiska szeregu u­
kraińców", których w myśl rozpor~ą­
d~eI'L poszczególnych staFostów pozba­
WIOno obywatelstwa polskiego za nie­
legalne przekroczenia granicy w dniu 
przyłączenia Rusi Podkarpackiej do 
Węgier. (w) 

Jednak 15 maja· 
B u r g o s (PAT). Ogłoszono tu, że 

,.święto zwycięstwa" obchodzone bę­
dzie w Hiszpanii prawdopodobnie w 
dn. 14 i 15 maja. Defilada w Madry­
cie .przed gen. Franco odbędzie się i5 
maja. 

Francusko-brytyjskie 
narady 

P ary ż. (PAT). Premier Daladier 
odbył wczoraj rano konferencję z am­
basadorem Anglii Phippsem. Następ­

. nie premier przyjął min. Bonnet. 
Przybył z Londynu do Paryża am­

basador francuski Corbin. 

Aud~cja pOiska 
w radio włoskim 

R z y m. (PAT). W dniu 1 maja rb. 
odbędzie się w radio włoskim audycja 
polska. Transmitowany będzie kon­
cert, złożony z utworów Kurpil1s1dego, 
Rarłowicza i Nowo'vviejskiego pod dy­
rekcją. Nowowiejskiego, który w tym 
celu przybędzie do Rzymu. 
"" B1iż~ze szczegóły audycji podane 

l.n j bliż$zym czasie. 

postanowił sprawę tę postawić na po- dej armii, liczącej okolo 500 tysięcy I 
rządku dziennym najblizszego plenar- ludzl Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
nego posiedzenia gabinetu. I spec;. chor6b sk6r WeDel'. i morzoplelowł't'h 

L6di, 6 Sierpuia 2, teL 118.33-
Przyjmuje 1)·12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 

Hiszpanie winni bye czujni 
Prze)nówienie gen. Franco w czasie uroczystości 

w Kordobie 
R o r d ,o b a. (PAT). Bawiący tu z 

okaZJi uroczystości zwycięstwa gen. 
Franco wygłosił przemówienie, w któ­
rym wspomniawszy o cierpieniach 0-

k:'esu wojny, wyraził nacl:deję, że zwy­
CJęstwo stanie się punktem wyjścia 
dla poprawy bytu, ureg\llowania' spra­
wy płac robotniczych, znie1sienia wy­
zysku itd. 

Mówiąc o armii hi~zpańskiej, gene­
ralissimus oświadczył, że milion żol­
~ierzy hiszpal'lRkirh wykazał Europie, 
ze bohaterstwo ich i odwaga warte sa 
2 lub 3 milionó,,, IU, clżj. Nila nam nie 
zagraża - mówił dalej gen: Franco -
gdyż mamy dość młodzieży dla obro­
ny. Hiszpania jest nastrojonapokojo-

wo, lecz biada temu, kto ośmieli się 
nie uszanować jej praw. 

Hiszpania wystarczy sama sobie -
mówił .dalej generalissimus - gdyż 
o)mdziła się do życia dzięki swej o­
fiarnej młodzieży. 

Wszyscy Hiszpanie winni być dziś 
czujni i mocni i wierzyć głęboko w 
Boga i ojczyznę. 

U regenta Horthyego 
Budapeszt (PAT). Regent Hor­

thy przyjął wczoraj o godz. 10,30 pre­
miera Pawła Teleky i ministra Csaky. 
I{(;~gent wysłuchał sprawozdania z 
przebiegu wizyty w Rzymie. 

ZŁA PRZEMIANA MATERII 
przyśpiesza starość 

, ZM1!!!OZys?,czolla krew wskutek zlej 'przemiaJlY by i nerek. Dwudziootolełmie doświadcz!'nie wy. 
materl1,l!lOv.e powodować sze reg 'l"o:&muitych 00- 'kazalo,. że w .choTobach na tle złej przemiany 
Je,ld rwo'Cl, iJóle artl'etyczne, ,~ulna.n i e w kościa('h, materII, chrolllcznego zaparcia kamieniach żólcio. 
hole głowy, poocnerwown nie. ~l e7",e.nność wzd ę- l' 'I ' .• 
cia. odbijania, bóle' w wątrobie, - niesmak w w~(' 1. :e:u tac~ce, 8rtret~zmle. ma ' zastosowanie 
ustach. brak 8petytn swedzenie' sk6ty Stkton- "Cbo!eklllaza H, NlemOJewsklego. Broszury bez­
IlOŚĆ do, ?bstrukc:ii, pl~mY.I. wy'qmty na' skórze, platme wysyła laboratorium fimiol. - chemiczne 
sklorurHlS:- do tYCIU. mdłOśCI. Język obłożony. Oho- CHOLEKINAZA"H 1l.rr:-QOJEWSK EG 
rohY , zICJ. rrzemlany, m atPr) i niszczl\ or~anizm i I " .r~ . I O 
flrzy "nI P~ 7 ,lla ~t a l ' oś(" RaCJonal na , zgonna z n3- 'Varszowa Nowy świat r,-~dZ 8pt\'l[i i składy 
turą kura CJ ą Jes t llormowan :e czynności wątro- apteczne.' • ng' 98ii/8 

wagę swe zobowiązania wobec Rumu­
nii: W politycznych kołach Białogrodu 
najchętniej byłby - widziany pakt niea­
gresji z udziałem trzech mocarstw a 
więc Jugosławii, Węgier i Rumunii. 

Koła włoskie oceniają sytuację tak 
dalece optymistycznie, że nie wykI u­
czaj~. możliwości przystąpienia Jugo­
sła\-VlI do paktu antykominternowskie­
go. Jak twierdzi wymieniony dziennik 
- rozmowy włosko - jugosłowiańskie 
w Wenecji dotyczyĆ będą. głównie 
sprawy po'rozumfenia z \Vęgrami, 

~~ .. deczności na granicy 
. Agencja S tf>f ani donosi z Tirany, 
ze włoskie władze wojskowe nawiąza­
ły na granicy jugo~łowial\sko-albań­
skiej kontakt z jugosłowiańskimi wła­
dzami wojskowymi. Nawię.zanie łącz­
ności miało serdeczny charakter . 

"Normandie" 
gotowa do drogi 

L.e H a v r e. (PAT). \Vczoraj w po­
łudme "Normandie" wyszła z suchego 
doku. Manewrowanie przy wyjściu 01-
bt'zyma transatlantyckiego z doku by­
ło ni~z,:,ykle trudne wobec leiącego 
w naJbl17.szym sąsiedztwie wraku Pa-
." p' " rJ~. rzy pomocy licznych holowni-

kow manewr udał się całkowicie i 
"Norm~ndie" stoi przycumowana przy 
nabrzezu. 
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Z NASZE~O STANOWISKA .................................... 
= 

muszą zejść z pola walki wyborczej l 
rzucić swe siły dla poparcia idei naro-

li~oń[lJt IWJ[i~~~o WJ~orJ limlrli~owel ~~ił~~l~~~~~~! 
Nabrzmiała powagą i przełomowy­

mi wydarzeniami sytuacja międzyna­
rodowa przesłoniła ostatnio pewne 
ważne zjawiska naszego życia we­
wnętrznego. Zaprzątnięte śledzeniem 
położenia zewnętrznego społeczeństwo 
jak gdyby zapomniało, iż ostatni rok 
rozpoczął s e r i e w y b o rów p u­
b l i c z n y c h, które z natury rzeczy 
miały i musiały dokonać przemian w 
życiu wewnętrznym państwa. 

Mieliśmy 6 listopada znane głoso­
wanie do Sejmu, a po tym poprawkę 
spoleczną tych "wyborów bez wybo­
rów" w postaci liberalniej szych (dzię­
ki innej ordynacji wyborczej) wybo­
rów do rad miejskich i wiejskich. 

Już pierwsze wyniki wyborów sa­
morządowych, zarówno miejskich, jak 
ł wiejskich wykazaly, iż nastroje spo­
łeczeństwa dalekie są od obrazu z ak­
tu glosowania z dnia 6 listopada 1938 
r. Z a w s z e w i e r n a i d e i n a r o­
dowej Wielkopolska oraz 
P o m o r z e ze swymi stolicami Po­
znaniem (52 mandaty na 72) i Toru­
niem (25 mandatów na 48) zalnaugu­
rowały z w y c i ę s k i p o c h ó d l d e l 
n a r o d o w e j w licznych miastach 
dając Stronnictwu Narodowemu bez­
względną większość w takich mia­
stach, jak: Września, Oborniki, Muro­
wana Goślina, Mosina, Rakonlewice, 
Krzywin, Raszków, Odolanów, SuImie­
rzyce, Koźmln, Pleszew, Górzno, WIęc­
bork, Kamień, Pelplin, Radzyń Po­
morski, Grodzisk, Międzychód, Mik­
sztat, Nowy Tomyśl, Osieczno, Ostro­
róg, Pogorzela, Skoki, Trzemeszno, 
Ujście, żnln, Dąlrle n. Nerem, Zagó­
rów. 

Nawet w Malopolsl)e zdobyliśmy 
bezwzględną większość w Bochni (woj. 
krakowskie) I Sanoku (woj. lwow­
skie). 

W woj. warszawskim większość 
narodową posiada Lidzbark. 

Z dotychczas odbytych wyborów 
widać, Iż w m I a s t a c h .. lu d n 0-
ści szczerze polskiej ruch 
n a r o d o w y p o s i a d a b e z a p e l a­
c y j n e w p ł y w y, bądź sam, bądź z 
lokalnymi grupami o mniej lub wię­
cej zdecydowanym obliczu narodo­
wym. 

Obecnie mamy koń c o w ą s e r l ę 
wyborów samorządowych w 
końcu kwietnia, w maju I czerwcu br. 

Do walki wyborczej stają główne 
miasta b. Kongresówki i Małopolski. 
Bodaj naj ciekawszą "niedzielą wybor­
czą" będzie dzień 21 maja, gdy o na­
rOdowy samorząd walczyć będzie Wil­
no, Lwów, Przemyśl, Częstochowa, Lu­
blin, Radom, Luków, Siedlce. 

W b i e ż ą c Ił n i e d z i e l ę odbędą 
si, wybory samorządowe w miastach: 
Pabianice, Piotrków Trybunalski, Ra­
domsko, Tczew, Tomaszów Mazowiec­
ki, Włocławek i Zduńska Wola. Po­
nadto odbędą. się wybory w pozosta­
łych miastach okręgu łódzkiego, a 
więc: w Sieradzu, Brzezinach, Lęczycy, 
Lasku, Kutnie, Tuszynie, Warce itd. 
Z większych miast mają wybory Ka-

Z satyry politycznej 
Powód do przyjaźni 

(r) Bardzo dziś się dziwiq 
W tureckiej Ankarze, 
Ze Niemce chcq znowu 
Z Turkami iść w parze! 

Więc Papen ma Turkom 
Wyłożyć powody, 
Dla których się winny 
Zbliżyć dwa narody. 

-Jeden zwłaszcza powód 
Ma być wysunięty, 
Że Niemcy to pr::,ecież 
Kraj . .. "tureckich świętych"/ 

GRABlEC. 

lisz, Kielce, Bialystok, Grodno oraz ta­
kie miasta, jak Jędrzejów, Opoczno, 
Końskie, Augustów, Pruszków, Ot­
wock, Luków,Siedlce, miasta Zagłębia 
Dąbrowskiego i wiele innych. 

W dotychczasowych wyborach 
w s z ę d z i e Stronnictwo Narodowe, 
bo ono tylko reprezentuje prawdziwą. 
myśl i ideę narodową, zdobyło poważ­
ne wpływy, w s z ę d z i e p o s u n ę ł o 
się wybitnie naprzód. 

Niewątpliwie i ostatni etap kampa­
nii wyborczej o o d ż y d z e n i e I 
s p o l s z c z e n i e m i a s t n a s z y c h, 
o w y r u g o w a n i e "s a n a C yj­
n y c h" n a l e c i a łoś c i b i u r o­
k r a t y c z n o - k o m i s a r s k i c h, o 

w p r o wad z e n i e p o l s k i e O o nych, tolerowanie podobnych igraszek 
c z y n n I k a o b y wat e l s k i e g o d o byłoby nie tylko błędem, ale wręcz 
s a m o r z , d ó w miejskich I wiej- zbrodnią wobec sprawy narodowej. 
skich, jako szkoły pracy publicznej, o W Y b o r y s a m o r z ą d o w e m u­
stworzenie n a r o d o w Y c h g m i n, s i m y d o koń c z Y ć z w y c i ę s k O 

1 a k o p o m o s t u d o n a r o d o w e- w całej Polsce, tak, jak je zwycięsko 
g o p a ń s t w a - przyniesie Stron- pod kierownictwem nieodżałowanego 
nlctwu Narodowemu dalsze sukcesy. śp. Karola Wierczaka zaczęliśmy. 

. Przede wszystkim jednak - w o- Nie szczędzić sił i pracy, energii I 
bliczl1 poważnej sytuacji zagranicznej finansów, poświęcenia i wytrwałości, 
- musimy dążyć do z e s p o l e n i a zapału i bojowości! 
s 11 p o l s k i c h w o k ó I w Y p rób o- P r z e z n a r o d o w t, o d ż y d z o­
wanego w walce z żydami l ną gmjnę do narodowego 
i c h p o P l e c z n i k a m i o ś r o d k a, p a ń s t w a W i e l k i e j P o l s k ił 
jakim jest Stronnictwo N a-I . 
r o d o w e. STEF AN NIEBUDEK. 

Wszelkie drobne, lokalne grupki 

p K O . 
najlepsze zabezpieczenie przed 
niespodziankami życiowymi. 

<:> .... 

2Y 

ŻYCIE POLITYCZNE 
w społeczeństwie takte w pewnej mierze 
wywołuje zadowolenie. Mimo jedna.k, te 
osiągano ostatnio wielkie wyniki bez wiel­
kich wysiłków, wytwarza to w społeczeń­
stwie niemieckim, a nawet w szeregach 
partii pewneg-o rodzaju zmęczenie I niepo­
kój ryzykowną grą, Jaką Niemcy w ()o8tat­
nim olu-esie pl'o\\aclzili. 

GOTOWOść N I EM I EC 
DO WO.JNY POD ZNAKIEM 

ZAPYTANIA 
o położeniu wewnętrznym oraz goto­

wości militarnej i gospodarczej Rzeszy na 
wypadek wojny niewiele moina się dowie­
dzieć z prasy codziennej. Cieka we na to­
miast szczegóły czerpać moż.na z czaso­
pism lachowych, korzystających z więk­
szej swobody wobec niemieckiej cenzury. 

O nastrojach w społeczeństwie niemie­
ckim trudno się zorientować z zewn~trz­
nych przej a ",ów życia tego społeczeństwa. 
Nie ulega wątpliwo~ci, że inny jest sto­
sunek młodego pokolenia do polityki rzą­
dzącej partii i jej wodza kanclerza Hitlera, 
pokolenia wychowanego nieomal w całości 
w szeregach partii i jej przybudówek, inny 
natomiast starszego społeczeństwa, pamię­
tającego czasy wojny i układającego swój 
stosunek do regimu ze stanowiska tra­
gicznych doświadczeń, jakie przeżyły 
Niemcy w okresie wojny i w pierwszych 
latach powojennych. 

W samej partii zaznaczają się dwa kie­
runki: radykalny, reprezentowany głównie 
przez Himmlera, szefa S. S. i ministra 
spraw zagranicznych von Ribbentropa, oraz 
umiarkowany, ku któremu skłania się 
przede wszystkim sam kan("lerz Hitler oraz 
prawa jego ręka Herman Goering. Obaj ci 
czołowi przedstawiciele partii i oficjalni 
kierownicy polityki Rzeszy po ostatnich 
doświadczeniach, a szczegól n ie po reakCji 
całego świata na ostatnie zdobycze nie­
mieckie pragną uniknąć ryzyka wojny, 
zdając sobie sprawę głównie z nieprzygoto­
wania gospodarczego Rzeszy do wojny w 
obecnej konstelacji politycznej Europy. 
Szczególnie podobno Goering, dyktator go­
spodarczy Rzeszy i kierownik czteroletnie­
go planu gospodarczego, zdaje sobie spra­
wę z nieprzezwyciężonych trudności, 
przelI jaldmi stanp'łyhy Niemcy na \vypa­
dek wojny. 

Niepokojąco przedstawia się sprawa za­
opatrzenia Niemców w żywność. Wojna 
światowa przypomina w całej grozie wid­
mo klęski głodowej. W tej dziedzinie sy­
tuacji Rzeszy nie poprawią przyłączone do 
Rzeszy ł3rytoria Czech I Moraw, ani też 
protektorat słowacki. Słynne niemieckie 
"ersatze" czyli namiastki żywnościowe po­
garszają raczej położenie Niemiec na wy­
padek wojny, gospodarka howiem produ­
kuJąca namiastki wymaga duieJ ilości sił 
roboczych, co jest i bal'llzo kosztowne lod­
ciąga materiał ludzkI od służby frontowej. 
Według fachowych obliczeil przy gospo­
darce namiastkami trzeba byłoby aa Jed­
nego łoinierza na froucie pozostawić 17 
robotników na tyłach, af.eby zaspokoić po-

trzeby iywnościowe walczącej armii i spo­
łeczeństwa. 

Podobnie przedstawia się sprawa za­
opatrzenia w surowce. _ 'iemcom brak w 
szczególności środków napędowych (na f ta, 
benzyna). Brak ten do tego stopnia jest 
niepokojący, źe przy prowadzeniu wojny 
przez dłuższy okres czasu cały bogaty apa­
rat motoryzacji niemieckiej, samolotów, 
czołgów itp. może się okazać kupą bezuży-
1ecznego żelastwa. Stąd zapewne S[1, uS'ilne 
zabiegi o zdobycie rumuńskiej nafty i 
możli "'oś'; rohienia jej zapasów juź w cza­
sie pokoju. ~fimo to według ze5\ta wieil fa­
chowców l\iemcy miałyby środl,ów napę­
dowych z chwilą rozpoczęcia " 'ojny około 
500' tysięcy ton, podczas gdy Francja i 
Anglia 4.900 tys., Stany Zjedn. zaś 149 miln. 
ton. Jest to oczywista, rażąca dysproporcja 
na niekorzyść Niemiec. 

Niemcom brak także surowców metalo­
wych. Zainteresowanie Niemiec Grenlan-

Trzeha do tego dodać rozgoryczenie na 
tle religijnym, zarówno wśród katolików, 
];:lórycl1 prześladowania !{ościoła zniechę­
cają do narodowego socjalizmu, jak i 
wśród ewangelików. Rozgoryczeni są rów­
nież Austriacy z powodu brutalnego ich 
traktowania. 

Pokrzywdzony czuje się również stan 
średni, a IV s7.czególności mali przedsię­
hiorcy, rzemie~ lnicy i kupc.", poniewai re­
formy społeczno-gospodarcze zmierzają do 
likwidacji mniejszych warsztatów pracy 
na rzecz wielkiego przemysłu zetatyzowa­
nego, bądź wielkich robót publicznych. 

Jak wicl7.imy zatem, cały szereg czyn­
ników "'f'kazuje na to, iż stan rzeczy w 
Niemczech nie czyni ich w pełni przygo­
towanym państwem do podjęcia i prowa­
dzenia z wiarą w zwycięstwo wojny. 

dią tym się m. in. tłumaczy, że niezależnie"'!l ............. IIII .... .. 
od chęci uzyskania na Islandii bazy lotni-I! =S* 
czej znajdują się tam jedyne na świecie 
złoża kreolitu, niezbędnego przy wytwa­
rzaniu aluminium - metalu, używanego 
szczególnie do budowy samolotów bojo­
wych. 

Gospodarka samowystarczalna Niemiec 
stoi w dużej mierze pod znakiem zapyta­
nia. Utrudnia ona zarówno import potrzeb­
nych dla przemysłu niemieckiego surow­
ców, jak i eksport niemieckich towarów, 
a co za tym idzie dopływ dewiz. Fachowcy 
niemiece)' rozwiewają także złudzenia co 
do tajemniczych wynalazków, jakimi rze­
komo posługi\yać by się mogła niemiecka 
technika wojenna. Pogloski kursujqce na 
ten temat gen. V. 1Ietzsch potraktował jl'lko 
nonsens. 

Wreszcie ważny jest, a kto wie czy nie 
najważniejszy, czynnik psychiczny. I tu­
taj fachowcy wojskowi stwieril7.l'Iją, że nie 
wiadomo, jak zachowałby się naród nie­
miecki na wypadek wojny, tym hardziej, 
że po stronie przeciwników Rzeszy byłaby 
niewątpliwa przewaga liczebna. 

PRZEGLĄD PRASY 
.Jeśli Niemcy chcą zachować 

pokój ••• 
,, '" a I' s z a \\' s k i D z i e n n i k N a­

r o d o w y" wyja:inia, dlaczego ze strony 
Polski musi nastqpić stanowcza odmowa 
na niemil'ckie Pl'opozycje czy też roszcze­
nia pod na87.ym aclre~E'm skierowane: 

"Dlaczego? Dlatego. Żl' nikt d7.iś nie uwie· 
rzy. ażeby to hyly żlldania .. ostatnic", dcCini­
tl'wne ... Jedyna I'ZHZ 1.atl'm zastosować zasa­
(\/: "resistere ab initio" {Jlrzeciwstawić się od 
\IOC7.qtkll). 

"Dlatego powiedziala Pol~ka stanowczo nie. 
iż jcdno ust~\IStwO byłoby dowodem osłabienia 
woli lIarodu, hronienia 8W4'j calości i niezależ­
ności. Okazanie tnldej slahoś~i otworzyłoby dro­
gI', prowu/lzll!"1 (lo 1I~1'~IISI w dalszych. 

.. Dlatego. że Glla(",k, lpiący II ujścia glów· 
neJ rzeki polskiej - "'i,ly jest dla życia na­
szego gospodarczego Ilotrzehny, że ma doń PoI­
ska historyczne prawa, że .jest on pierwszym f)­

kopem broniącym Pomorza. 
Stosunki wewnętrzne w samej partii .. Dlatego, że autostrada przez Pomorze byla-

małą odgrywałyby zapewne rolę. Niewiel- by pierwszym znpiscm hi\lotecznym na wlasD.o­
kie także trudności wynikałyby ze stosun- ści . tego Pomor7:~' ~yla.lJy wZIIl<X!nieniem strn-

I ku armii do partii i na odwrót. Ci, którzy t~glcznym P?ZYCJI Nlelll~ec. w Prusach " 'schod­
chcieliby się dopatrywać głębokich prze- III ch. które I tak z~gr~zaJI\ P.olscc od P?ln~cy. 

. . . t . d . t" d I "Dlatego wreszcie. ze, znaJąc 1,Ian IIIcmlee­
?lWlen~ w mIę zy armIą a par Ją, !lle z a- ki co (\0 Europy wschodniej, plan. którego wy-
Ją sobIe sprawy z ewolucji, jakie) uległa konanie Jlrowaclzi pros tli drogą do okrążenia na-
ostatnio armia, z\\'las7.C'7.a przy ~sią.g~ię- s~ego 11.1l(IQtwa i zr.obil'lIia. zeń wasllla Rzeszy, 
tych dużych sukcesach z partią. 1 akl )1' t ole mozl' Pol~ka niczym SI .. prz~'ezynic do u­
stan ohe('ny, nie wiadomo jednak, jak by Illlt"i~nia realizurji tego plunll. a do tego pro. 
ułożył się stosunek armil do partii z chwl- "allLllby zarówno G.łllii~k, pr'lY"łrzony do Hz.· 
lą rozpoczęcia wojny. Dotychczas bowiem SZYJ jak auto~tratla przez Pomorze." 
f:l0lityka Trzeciej Rzes'ly stara się osiągnąć Z tymi prawdami, dla narorłu polsk!e­
.lak aaJwiększl zdobycze bez ucłekanla się g-o hezspomymi, polityka niemieCka musi 
do wojny; co w szeregach samej armii, a i sip. pogodzić, jeśli chce zachować pokój. 
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LIST Z GDAŃSKA 

o demagogii - otrz lwienie 
BiDO "COBSO" ... z,ODzr 

Wielki film sensacyjno·sentymentalny 

,,~rawo ~rof~~ora lin~~e~a" 
w roli głównej EDW ARDS ROBINSON 

___ oraz piękna komedia ---

Mimo reży erii urodziny bez sensacji 
G d a ń s k, 21 kwietnia. 

(pol) Na urodziny Hitlera zjechało do 
Gdańska wielu dziennikarzy zagra­
nicznych. Pantoflowa poczta hitlerow­
ska kolportowała najróżniejsze wie­
ści. Nie tylko zagraniczni dziennika­
rze "czegoś" się w Gdańsku spodzie­
wali. 

"Adolfowi Hitlerowi, wodzowi narodu 
niemieckiego, Senat Wolnego Miasta 
Gdańska, za zgodą Rady Miejskiej, nadał 
obywatelstwo honorowe w dowód niezma· 
zalnej wdzięczności za dzieło moralnego 
i narodowego odrodzenia narodu niemiec-

Ślad rzeczowości, zauważony w 
przemówieniu Forstera, i treść doku­
mentu, wręczonego Hitlerowi - mają 
pewną wymowę. Przede wszYi'tldm 
treść aktu nie może budzić zastrzeżeń 
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zdecydowali się nie drażnić Polski. 
Na decyzję Niemiec musiała wpłynąć 
postawa społeczeństwa polskiego, jego 
reakcja na znane żądallla niemieckIe. 
Jesteśmy przekonani, że mamy tu do 
czynienia z niemieckim posunięciem 

Miasta i wsie gdańskie zostały już 
we środę udekorowane z niezwykłym 
rozmachem. Flagi gdańskiej nie było 
na lekarstwo. 'Vszędzie swastyka, por­
trety "Fuhrera", napisy i girlandy. 
Słowem - cały Gdańsk został zarzu­
cony najróżniejszymi rekwizytami na­
rodowo - socjalistycznymi. Chodząc u­
licami miejscowości gdańskich miało 
się wrażenie, że chodzi się po scenie, 
na której odbędzie się jakieś wielkie 
przedsta wienie. 

u.~l\i .. , .. P (J.ZN~.N-·_···_···_· 

t a k t Y c z n y m, które nie powinno u­
sypiać naszej czujności. Niemców mu­
simy upewnić, że postawa narodu pol­
skiego jest niezmienną. Może wreszcie 
Niemcy w Gdańsku zrozumieją, że wo­
li narodu polskiego do utrzymania się 
nad Bałtykiem nie zdoła nikt przeła­
mać. Stwierdzenie tej prawdy może 
Niemcom wyjść tyUw na dobre. 

* 
"Geburtstag" Hitlera obchodziło 

wyj~tkowo dużo statków niemieckich 
w porcie gdańskim. Od szeregu dni 
przychodzi ich tu bardzo wiele. Zabie­
rają. z magazynów zapasy z.bÓż, które 
zostały przywiezione zaledwie przed 
kilku tygodniami. Były to zapasy mo­
bilizacyjne. 

Zmagazynowanie niemieckich za­
pasów mobilizacyjnych w Gdańsku o­
kazało się rzeczą. bardzo kosztowną.. 
BYł ruch. Przywieziono, wyładovi'ano 
i wnet zaczQto magazyny opróżniać, 
aby zboze z powrotem zabrać do "Rei-

g chu". Może i to Niemców utwierdzi 
~ \vreszcie w przekonaniu, że port gdali-
:h ski może służyć tylko polskim obro- '" 
~ tom to,varo,vym. 

~ * 

Reżyseria jednak sprawiła wielki 
zawód. Parada policyjna odbyła się 
nie na jednej z udekorowanych ulic, a­
\e zwyczajnie na - dziedzińcu kosza­
rowym. 'Vieczorem lampki palone przy 
portretach stwarzały prawdziwy na­
strój dnia zadusznego. Chodzący uli­
cami SS-mani żywo przypominali ka­
rawaniarzy. Senat gdański i dygnita­
rze partyjni wyjechali do Berlina na 
paradę. Gdallszczanie również prze­
ważnie powyj eżdżali, ale do Polski. 
Pociągi i autobusy do Gdyni były prze­
pełnione. Kawiarni'e i restauracje 
znajdowały się formalnie pod okupa­
cją gości z GdallSka. Gdańszczanie -
było to w Gdyni dla każdego widocz­
ne - przymusowe świętowanie wyko­
rzystali bardzo praktycznie - wyjeż­
dżali. by się najeść! 

-----------------------------------------------------------------
ze strony polskiej. Niemiec w Boliwii I Og?lnie więc ~rodziny Hitl.era n~e 
jest również węzłami krwi złączony przYl1losły w Gdapsku sensac~J, o kt?­
("blutmassig verbuuden") z narodem rych. sobIe ?powlad.an.o. Gdan~zczan:e 
niemieckim. Deklarowania takich trzezwo mrslący mleh i mają. duzo 
związl{ów Niemcom gclań~kim Polska ~posob?ości clo przek?na~ia się o tym, 
nigdy nie wzbraniała. Uderza również Jak wI.elką. demagogIą. Jest ~szystko, 
fakt że \V dolwmencie nie ma mowy co robIono pod hasłem: "Zuruck zum 
o Hitlerze jako ł<anclerzu, ani jako o Reich". Naród polski zaś nie dopuści 
twórcy Wielkich Niemiec. Słowa też w żadnym razie do zwycięstwa dema­
nie ma o "Reichu". gogii nad jego najźywotniejszrmi in­

kiego craz dla podkreślenia wiecznych 
związków krwi Gdańska z narodem nie· 
mieckim". 

"Gauleiter" Forster wręczaję.c Hit­
lerowi cytowany dokument, wyraźnie 
zaznaczył, że przemawia w imieniu 
n i e m i e c k i e j ludności Gdallska. 
Widocznie Forster czegoś się już nau· 
czył. Wie wreszcie, że w Gdal18ku jedt 
także ludność polska i masa mó\viąca 
wpl'a\>vdzie językiem niemieckim, ale 
daleka od zwię.zków krwi z narodem 
niemieckim. 

Z przemówienia Forstera i sam,~go teresami nad Bałtykiem! 
dokumentu wynika, że Niemcy w E. P. 
sprawie gda11skiej z okazji urodzin 

"Gauleiter" i Senat w komplecie u­
dali się do Berlina, aby "wodzowi 
wszystkich Niemców" wręczyć doku­
ment nadania obywatelstwa honoro­
wego Gdańska. Imprezie tej należy się 
kilka uwag. Najpierw dwa sprostowa­
nia: Adolf Hitler został obywatelem 
honorowym gminy miasta Gdallska 
- nie honorowym obywatelem 'Volne­
go Miasta, jak mylnie informowało 
Radio Polskie. Druga nieścisłość mie­
ści się w samym dokumencie. "Unter 
Zustimmung der Stadtburgerschaft"­
za zgodą Rady Miejskiej - czytamy w 
dokumencie - zostało Hillero .. , ' i n"l­
dane obywatelstwo honorowe. Radni 
miasta. Gdańska o podobnej uun\ ale 
dowiedzieli się jednak dopiero - z sa­
mego dokumentu. Zebrania, a. tym 
bardziej uchwały w tym względzie 
gdańska Rada Miejska nie powzięła. 

Wyborny rosół Proporcje 4-5 osób, 
Rosół z kluseczkami I!rysikowymi 

l łyżka masła. . 1 żółtko, sól, 
białko, 6--7 dkg grysiku, 'litr 
wody, 4 MAGGI ego kostki bu· 
liónowe • • 

% kluseczkami grysikowymi 

przyrządza się szybko i łatwo 
Masło utrzeć, dodać żółtko i sór, 
po czym ucierać. Białko ubite n. 
.,ianę dodawać na przemian z gry­
sikiem. po czym kłaść łyżeczką 
kluseczki na gotujący się rosół, 
przyrZądzony ' z wrzącej ~ wody 
i MAGGIego kostek bulionowych. 
Gotować około 10 minut. 

A teraz druga rzecz charaktery­
styczna: - dokument nie posiada żad­
nych podpisów, ani pieczęci. Podpisa­
ny jest bezimienny Senat Wolnego 
Miasta Gdańska. 

z MAGGIego 
Sama treść dokumentu jest równie 

ciekawa. Warto przytoczyć ją w calo­
ści: 

kostek bulionowych 
Kb 4-0 

E 

fajemniea I krza 
122Y I - Czy potrzeba jej czego? - za-

Kochał raz w życiu i czuł, że drugi pytał. - \Viesz pan przecież, ażeby 
raz już nie pokocha i że nie zapomni moi robotnicy i ich rodziny troskli­
nigdy o niewiernej. wie były pielęgnowane w czasie cho­

Gdzież zresztą znajdzie kobietę, roby? 
której by chętnie oddał serce i rękę. - Nie, ma wszystko, czego jej trze-

Zastanawiał się nad tym pytaniem, ba - odparł inżynier - mocne rosoły, 
stojąc smutnie przyoknie. wino, ile tylko ząda. Lecz chodzi o co 

Nagle drgnął i cofnął się wgłąb po- innego, mąż jest cały dzień w fabryce, 
koju. a że mają wiele dzieci, biedna kobieta 

Ujrzał Wirginię idą.cą z koszykiem nie ma spokoju, który byłby jej ko­
w ręku, w towarzystwie służącej nio- nieczny. 
sącej również koszyk. Obie zniknęły - Szkoda, że nie wiedziałem tego 
w kierunku zabudowań fabrycznych. prędzej - rzekł Frank - byłbym się 

Kilka już razy widział \Virginię, dawno postarał o dozorczynię. Robot-
idącą o tej porze, tą samą drogą. nicy moi są pilni, nie powinni więc 

Dokąd chodzila, co niosła w kc- być opuszczeni w chorobie. 
szyku? - Nie chciałem l'ozpor7.ądać sam 

Frankowi powinno było podpaść, że i dlatego udałem się do pana. Teraz 
'Virginia przechodziła zawsze kolo j~unak postaram Rię, o co potrzeha -
jego okien, mają,c wielce luótszą, dro- rzekł inżynier i ukłoniwszy się, wy-
gę. szedł z pokoju. . 

Dusza jego była zbyt czystą, by po· Doniesienia Forstera zaniepokoiły 
dejrzewać kogoś. Postanowił przy Franka, postanowił więc natychmiast 
najbliżs7.ej sposobności zapytać ciotkę przekonać się o stanie chorej. 
o cel wycieczek kuzynki. Nieba wem wyszedł z fabryki, uda-

Wziął kapelusz i udał się do fabry- jąc się w kierunku domków, które dla 
ki. swoich robotników zbudować kazał. 

- Chciałem oznajmić panu rzekł, Wszedłszy do Sionki, otworzył 
ujrzawszy go Forster, że był dziś u dr7.wi, prowadzące do pokoju. 
mnie doktor w inte1"e1'ie chorej żony Stanął jak wryty! Oczom jego 
robotnika I\retlillga. Chora ma się go- cudny przedstawił się widok! 
l'Zf>j i stan jej budzi poważne obawy. 'V łóżku leżała blada, wynQdznia-

Frank spojrzał z zakłopotaniem. la kobieta, a. obok niej siodziala. WirJ 

gl11la, trzymając na kolanach kędzie­
rzawego malca i doprowadzając grze­
bieniem do porządku jego niesforne 
Włosy. Reszta dzieci siedziała spokoj­
nie w kę.ciku, oglądając przyniesionę. 
im przez Wirgiąię książkę z obrazka­
mi. 

Na stołach stały koszyki, które po­
przednio widział u kuzynki, o obok 
nich flaszki z winem, mięso i jarzy. 
ny. 

Frank tak był zmieszany, iż nie 
mógł wymówić sIowa. 

Wirginia wydawała się także za­
ambarasowaną.. 

Rumieniec oblał jej twarz, trudno 
jednak bylo odgadnąć, czy był to ru· 
mieniec zawstydzenia, czy też trium­
fu. 

- Ty tutaj Wirginio? - rzekł 
Frank serdecznie. - \Vidzę ku mej 
Wielkiej rado~ci, że jeRtem prawie r.by­
tecznym. Dzi'i'kuję ci, droga kuzynko! 

- Nie przypuszczałam, 1{U7.ynku -
odparła \Virginia, spu zezając oczy -
że mnie tutaj przydybiesz. Proszę nte 
gniewaj się na mnie. 

- Ależ najdrożzsa kuzynko, jak 
możesz mó\"ić coś podobnego - za­
WOłał. Czy nie jest wam lepiej kobiet­
ko? -rzekł zwracaj~c się do chorej. 

- Ach panie Frank! - szepnęła -
jestem bardzo chora! Od czasu jak 
panienka mnie odwiedza jest mi jed­
nale dużo lepiej! Toż to anioł, a gdy 
anieli są z nami, możemy się spodzie­
wać, że Bóg nas nie OP\ll5ci. Niech pa­
nienCe Bóg nagrodzi. Lepszej tony nie 

mógłbyś znaleźć panie Franki 
Rumieniec oblał twarz Edwarda. 
- Nie powinniŚCie mówić wiele, 

doktor nie pozwala - przestrzegała 
Wirginia. 

Chora zmęczona rzeczywiście, pa­
dła na poduszki, dostając si1nego ata­
ku kaszlu. 

'Virginia podtrzymywała chorą, 
dopóki atak nie przeszedł. 

- Pani jesteś aniołem! - szepnęła 
chora, patrząc z wdzięcznością na 
młodą dziewczynę, szczęśliwą, że mo­
że odegrać przed Frankiem rolę do­
brodziejki. 

Frank doznawał wobec ·Wirginii 
wyrzutów sumienia, toteż wracając z 
nią. po chwili do domu, wdał się z nią. 
po raz pierwszy w serdeczną rozmowę. 

- Dzi~kujQ ci kuzynko, żeś się tak 
chorą zaj~ła - rzekł serdecznie ....., 
spełniłaś szlachetny ohowiązek. 

- Spełniałam przecież obowiązek 
ludzki - odpowiedziala Wirginia 
wznosząc na. Franka melancholijnie ~ 
oczy. - Cieszę się tylko, że nie gnie­
wasz się na mnie. 

- Właściwie powinienem się gnie­
wać kuzynko, żeś do mnie nie miała 
za'!fania. Wkradłaś się, jakbyś robiła 
CO.8 zł.e~o. .Mogłaś mi spokojnie po­
wIedzlec, me byłbym ci wcale prze­
szkadzał. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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T 450 ° p o c z n o, 20. ł. (8). Powiat opo­
czyl'lski należy do najbardziej zaawan­
sowanych w pracy narodowej, posia­
daję,c chlubnę, tradycję działalności 
patriotycznej od zarania ruchu 
wszechpolskiego. 

Świeżo, w niedzielę 16 kwietnia rb., 
odbyło się posiedzenie rady powiato­
wej Stronnictwa Narodowego w O­
pocznie, na którym przedstawiono 
roczny plon pracy narodowej w tym 
ofiarnym powiecie. Przypatrzmy się, 
jak wygląda praca narodowa we wzo­
rowym powieci e. 

Zebraniu przewodniczył prezes po­
wiatowy Str. Narodowego, b. dwukrot­
ny więzień Berezy, p. Władysław Pa.­
cholczyk, jeden znajwybitniejszych 
działaczy organizacyjnych Stronnictwa 
Narodowego w kraju. Obok niego za­
siadł w prezydium drugi więzień Be­
rezy z Opoczna p. Feliks Kozerawski, 
jeden z naj starszych, bo liczący około 
60 lat, b. więźniów Berezy. 

Na zebranie rady powiatowej przy­
byli delegaci z całego powiatu opo­
czyńskiego, liczącego około 200 kół or­
ganizacyjnych Str. Nar. Wszyscy w 
tamtejszych strojach ludowych, tzn. w 
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haftowanych k~ach z amarantową 
lUb zielonę, kokardką i w niebieskich 
maCiejówkach. 

Na wstępie uczczono pamięć zmar­
łych: śp. Papieża Piusa XI, śp. prezesa 
Romana Dmowskiego, śp. Karola 
Wierczaka i innych. 

Referat polityczny wygłos n członek 
zarządu głównego Str. Nar. adw. Ste­
fan Niebudek J; Warszawy. Podczas 
wygłaszania referatu złożyła wizytę 
policja, sprawdzając legityma.cje u­
czestników zebrania. 

Prezes p. Wł. Pacholczyk w dłuż­
szym sprawozdaniu omówił dorobek 
St.r. Nar. w powiecie opoczyńskim, w 
dziedzinie ol'ganizacyjnej, samorządo­
" 'ej i gospodarczej. 

"Możemy się poszczycić pokaźnymi 
sukcesami w samorządowych wybo­
rach wiejskich mimo znanych prze­
szkód. Udział narodowców w samorzę,­
dzie opoczyllsldm jest rzeczywistościę,. 

"Odbyliśmy wielką ilość zjazdów, 
zebrań, odpraw itp. 

"Narodowa akcja gospodarcza ma 
takie pozycje, jak stragany, dzierżawę 
sadów, odebranę. 2ydom, stworzenie 
hurtowni w Opocznie, założenie kasv 
bezprocentowej w Opocznie, tradycyj­
ną akcję bojkotową za pomocą pikiet 
Jasnych koszul. Ostatnio rozcię,gnięto 
akcję bojkotową także i na Niemców 
(persil). 

"Z szerszej akcji Stron. Narad. war­
to podkreślić zbiórkę na karabiny ma­
szynowe dla wojska wśród ludności 0-

poczynskiej, które zostanę. wręczone 
armii przez chłopów opoczyńskich 
prawdopodobnie dnia 15 sierpnia rb. 

"Podobnie jak i VI' całym kraju tak 
i w opoczyńskim Str. Nar. poparło ak­
cję pożyczki przeciwlotniczej." 

Tak w zarysie wygląda praca chło­
pów opoczyńskich w szeregach naro­
dowych, tych chłopów spod Odrzywo­
lu, KlwO\\'a, 08SY, Para..dyźu i innyeh 
dobrze w Polsce manych miejscowo­
ści. 

Także i w mieście Opocznie ruch 
narodowy żywo się rozwija. Właśnie 
.lesteśm~' w ogniu walki wyborczej do 
Rady t.1icjskicj. Dnia 30 kwietnia rb. 
odbędą. sit;) wybory. Katolicko-Narodo­
w~· Komitet Wyborczy z inż. Józefem 
Telatyekim, Franciszkiem Marchwic­
kim, \"łacl~~sławem Pacholczykiem i 
innymi na czcle wystąpił z popularny­
m i \Y~ród ludności OpOCZyllSki ej hasła­
mi l1arodow~'mi oraz z programem u­
suni~cia lokalnYCh bolączek, między 
inll~'mj o zalożE:'nie w powiatowym 
przccież mieście Opocznie gimnazjum 
pallstwowego lub palH;t\fowej szkol Y 
rzemieśl niczo-llandl owej. 

W niedzielQ odbyło sil;) \vielkie 

zgromadzenie przedwyborcze narodow­
ców, na którym przemawiali pp. adw. 
Stefan Niebudek z Warszawy, akade­
mik Tadeusz Rakowski i prezes 'Vła­
dyslaw Pacholczyk. 

i miejscowy prezes "Ozonu" p. Kowal­
ski, kandyduję,c dla pewności w naj­
bardziej żydowskim okręgu· .. 

Ukoronowaniem wszystkiego jest 
oburzaję.cy napad bojówki na idę,cych 
na rezurekcję do kościoła katolików. 
Rozzuchwalone pijane męty, nie ba­
czą.c na okres wielkanocny, zrywały w 
nocv afisze narodowe, a nad ranem no-

żami pokłuły około 20 osób. Ludność 
opoczyńska wnosi skargę do prokura­
tury i do władz administracyjnych. 

Taki jest obraz życia i walki naro­
do,,'Ców w opoczyńskim, grlzie obecnie 
kolejnym starostą 'po p. Krauzem i 
Bielawce jest p. Kurzeja. 

Scharakteryzowano sytuację wy­
borczę, w Opocznie, podnosząc, iż w ak­
cji wyborczej do samorządu ze strony 
"Ozonu" występuje także w Opocznie 
poseł Browiński, autor niedawno oma­
wianego w Sejmie projektu skrępowa­
nia samorządu drogę, nominacji ... 

Zwrócono też uwagę, iż utartym w 
"Ozonie" zwyczajem za wzorem gen. 
SkwarczYllskiego, którego w Wilnie 
ratowały głosy żydowskie, poszedł też 

Złodzieie zjedli kury zarażone rakiem 
S t l' a s b u r g. - W tutejszym In­

stytude Bakteriologicznym skradziono 

Włóczega usmażył się na hałdzie 
Tragic~ny wypadek w Starachowicach 

S t a r a c h o w i c e (pr). Antoni Ow- czarka ze snu płomienie, ogarniające 
czarek, bez stałego zamieszkania, uło-I go zewsząd. Nieszczęsny włóczęga u­
żył się do snu na hałdzie, gdzie wyle- legł bardzo silnym poparzeniom i 
wa się szlakę z wielkiego pieca. zmarł z ran jeszcze tegoż dnia. 

Po pewnym czasie zbudziły Ow-

Międzynarodowy zlot szybowcowy 
we Lwowie 

W c.~asie $lotu odbędą się tak~e ~au)Ocly S~Ub01.l)COlfJe 

L w ó w. - W czasie od 14 do 20 I Program zjazdu składać się będzie z 
maja rb. odbędzie się we Lwowie mię- działu naukowego, składaję,cego s.ię z 
dzynarodowy zlot szybowcowy. Celem 30 referatów oraz działu sportowego z 
ustalenia programu odbyło się zebra- zawodami szybowcowymi, w których 
nie z udziałem delegatów Aeroklubu wez.m~ udział przedstawiciele Litwy, 
Lwowskiego i studium lotniczego Po- \Vęgier, Niemiec i Polski. W zawodach 
litechniki Lwowskiej. ma również wziąć udział Francja, Ju-

Zjazd zostanie otwarty przez woje- gosławia, \Vłochy i Japonia. 
wodę lwowskiego w dniu 14 maja. 

Burza piaskowa na wybrzeżu polskim 
lit OSł"Ze jest silnie w~błłr~one~ kolo Karłri ~ag'ł"oionll jest 

bł"~eg 

Puck. (PAT). Niezwykle silna na­
"ałnica piaszczy::.ta rozszalała na w~' ­
brzeżu poh:lkim, dając się we znaki 
zwłaszcza na półwyspie helskim i 
brzegach otwartego Bałtyku. 

ny jcst na wschód, tak, że wysoka 
fala przechodzi wzdłuż brzegów Mie­
rzei Helskiej, natomiast pomiędzy 
Karwią a Dębkami brzeg jest silnie 
a..!!.kowan~' przez rozszalały żywioł. 

z początkiem marca rb. trzynaście kur, 
przeznaczonych do prób naukowych i 
które zostały zakażone bakteriami 
raka. 

Po stwierdzeniu kradzieży ogłoszono 
za pomocą radia i prasy, że skradzione 
kury przedstawiaję, wielkie niebez­
pieczeństwo dla tych, którzy zechcę, je 
spożyć. Rezuftat tych obwieszczeń ni&­
stety nie był taki, jakiego się spodzie­
wano. Kury przez złodziei nie zostały 
zwrócone. Na targach powstało za­
mieszanie, bowiem wszyscy kupujący 
nie byli pewili, czy oglądane przez 
nich kury nie pochodzą właśnie z wy­
żej wymienionego instytutu. Przez trzy 
tygodnie nikt nie kupował kur. Nie 
można było zamówić kury w żadnej 
:restauracji strasburskiej, gdyż l'tte pro­
wadzono ich w jadłospisach. 

Policja po czterotygodniowym po­
szukiwaniu złodziei wpadła na ich 
trop. Okazali się nimi trzej bezrobotni. 
Czytając wezwanie instytutu, sądzili, 
że chce się ich tylko nastraszyć i na­
turalnie ... zjedli kury upieczone i' u­
gotowane. Jak dotąd, ani jeden z nich 
nie odczuwa żadnYCh złYCh skutków. 
Jak objaśnili policji - jedyne zło tkwi­
ło w tym, że kury były już nieco stare 
i twarde. 

Płatność kuponu 
Pożyczki Inwestycyjnej 

War s z a,.,. a. (Teł. wł.). W końcu 
bieżącego miesiąca przypada. płatność 
kuponu państwowych obl1gacyj pre­
miowych, a mianowicie obligacH 3 pet 
Pożyczki Inwestycyjnej, ł;8;k 1 jak i 2 
emsiji. w) 

REUMATYZM 
ischi8.8 oraz wszelkie nerwobóllj usuwa 
"SAPOMENTBOL" MatulL tĄdać 'IV apte­
kach i drogeriach. n 7831 

'Wicher unosi z plaż i wydm o­
gromne masy piasku, które na drogach 
i szosach utrudniają. poruszanie się. 
Bez okularów ochronnych trudno 
wyjść na szosę. Unoszeniu się piasku 
i kurzu sprzyja posucha, jaka od kiJ­
ku dni panuje na wyhrzeżu. 

Znowu groźny pożar we Francji 
Morze jest również silnie wzburzo­

ne. Impet nawałnicy jednak skierowa-

Splont:1a 'ł,dell.·a tl..,dnia - 4miliołlU fł"ankóu' sb"at 
L i 11 e. (PAT). Gwałtowny pożar, znajdującą się w 4-piętrowym budyn­

który wybuchł w wielkiej tkalni w ku o powierzchni 1.800 metrów kwa­
Tourcoing, zniszczył większ~ jej część, dratowych. 

--------------------------- Pożar v.- ~·buchł w godzinach ran-
SKUTECZNE KURACJE ZAPEWNIAJĄ: nych przed rozpoczQciem pracy, co by-

ło jednę, z przyczyn, że nie było ofiar 
w ludziach. Straty materialn~ sę. jed­

..., nak barązo znaczne i sięgają około 4 
~ milionów franków. 

~ I Czytajcie i abonujcie 
Po. "Ilustrację PolslCą"l 

SZlzegółv wstrZąSająlej katastrofy W Katowilalh 
Bohaterstwo pasażerów tramwaju i przechodniów - Post. PawełczyI( znalazł się w aucie 

przypadkowo 
K a t o w i t; e, 22. 4. (AJS). Jak już I tramwaju Władysław Jeleń z 'Vel- 4 pasażerów znaleziono już tylko zwę­

donosiliśmy, na. ulicach Katowic wy- nowca wraz z najdzieln iejszym z wi- glone zwłoki w najróżniejszych po­
darzył się niezwykle tragiczny w skut- dzów tej tragicznej kataslrofy Leonem zach, świadczą cych o hezsilnej walce 
kach wypadek zderzenia się auta z Nawrotem z Katowic nie hacząc na ze straszliwą śmiercią. . 
tramwajem. Obecnie nadeszły z l{a- buchające plomienie próbowali rato- \V płomieniach zginęli - szofer 
towic szczególy nieszczQśliwego wy- wać pasażerów płonącego samochodu. Kazimierz Bielecki, st. post. Jan Pa­
padku. Po dłuższych wysiłkach przez zbitą welczyk z \Velnowca, Antoni Freiho-

W chwilę po zderzeniu na ratunek przednią. szybę ochronną udało im się fel' z ŚwiętOChłowic, Franciszek Li­
uwiQzionym w plonącej taksówce pa- wydobyć :\fo!,;7.ka GoIda z Katowic II, pok z Katowic. Z\YQglone zwłoki 0(1-

sażerom rzucili się przcchodnie, usi- pl'Z~' czym Jelel1 d07.nal ciężkich opa- t:tawiono do l\Oslnicy szpitala miej­
łują.c oderwać płonąc~r samochód ou rzell rąk i wraz z ciQżko poparzonym ~kicgo w Katowicach. 
tramwaju. \Vysiłki te wsparł motor- Goldem odstawiono go do szpitala Jak slwiel'Cl7.oTlO, śp. st. post. Pa­
niczy tramwaju, cofając tramwaj zry- miejskiego. Reszty pasażerów rato- wełczyk zdążał do służby, którą ohej­
wami na przestrzeni 46 m. Starania te wać nie b~'ło można, ho\yiem hyli oni mowal o północy. Ponieważ spói.nił 
okazały się jednak bezowocne, bo- uwięzieni wewnątrz wozu. w 'Vełnowcu ostatni tramwaj, za-
wicm przód samochod'.l był nadziany \Yezwalla w międzyczasie straż pO-I trzYI?ał przeje~dżający samochód 
na łącznicę tramwaju i bufory. żarna ug-asiła ogiell przy pomocy ~pe- prOSIł o zabrame. 

Jeden z bohaterskich pasażerów cjalnej piany, jednak z pozostałych 

• 

RESTAURACJA W HELEHOWIE JUZ CZYNU TELEFON 260-36 
pod kier. N Hl 5i 

Stefana W ojeiecbowskiego 
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:::::::;, 
KaleDdan rzym.-kat. 

Kwiecień 

23 
Niedziela: Wojciech D. 
PODiedziałek: . FidelIs, 

Kapuc., Jerzy św. 
Kalendarz słowh6skJ 

Niedziela: Wojciech li. 
PODiedziałek: Jerzy św. 

Niedziela Slońca: wschód 4.39 
zachód 19.03 

.--1_ Długość dnia 14 g. 24 min. 
Księżyca: wschód 7.04, zachód 23.19 

Faza: 4 dzień po nowiu 

A~re~ re~ak[ii i admioiUra[ji W tO~li 
Piotrkowska 91, tel. 173-'s! 

Godzłay przyjęć I 11-13 I 16-17 

DY1;URY APTEK: 
Nocy dzisiej8~ej dyżuruj a nastcpujace apteki: 

Sadowska-Dancerowa, Zgierska 63. Groszkowskl, 
li Listopada 15, Karlin (Żyd), Piłsudskiego ~. 
RembieJirtskl, Andrzeja 28, Cha,dzl'flska, Pwtr­
kowska 165, Miller, Piotrkowsk ~ 46. Antonie­
w;iez. Pabianicka 56 i Unieszowski. Dabrowska 
J4a. 

TELEFONY: 

pOJotowie P. O. K. 102-40. 
Pogotowie lek art y cbrześejjall Ul·U. 
Pogotowie Ubewieezalni 208·10. 
Strały Potarnej 8. 
Pacołome Miejskie 102·1Hł. 

:rEATRY; 
Teat.r Miejslti - o 12 wnteP L .. onll Wyr· 

1I>lleze. o 16 i ;!O.W "Zaczli.rowane kokl" • 
Teah' P()ls~1 - o 16 i 20.00 "Jan". 
Oyrk Staniewsklcb (Pl. Ko8eiusL..i sm eo. 

fu;iennie dwa przedstawienia o &'odz. 16.15 i 30.19. 

KINA: 
Oępitol - "O czym sie nie m6wJ". 
Corso - .. ?rzygoda profeso1'a Lindsay .... 
Ikar - "PnYiody RolYln Hooda'" 
Metro - "Słowiczek". 
Oświatowy - .. Pani Lilli" i .. Szeik". 
Palace - "Iwetta". 
Palladium - .. Mareo Palo'" 
Przedwiośnie - .. Sygnaly". 
Jł.ialto - .. Panny na wy;ja:niu". 
Sloice - "SkO'Wl'O'llek" i .. Kom'batanci". 
Stylowy - "Dwie kobiety". 

KRONIKA MIE.JSCOWA 
"Czerwony kapturek" w Teatrze Popular­

nYJll 
'(ł) Dziś w niedzielę o godzi,nie 12-tej 

w południe odegraną będzie piękna 
ibaśń dla dzieci w trzech aktach pt. "Czer­
wony kapturek". Bilety do nabycia w ka­
sie Teatru Popularne'go przy ul. Ogrodo­
wej 18 już od godz. 10 rano. 

"Legenda o Św. GeDowefie" 
'(1) Dziś w nied~ielę o godz. ł po pot i 

0,30 wieczorem odegrane zostaną w sali 
Teatru Geyera pTZy ul. Piotrkowskiej 275 
widowiska osnute na tle pięknej legendy 
o Św. Genowefie. 

Bilety w kasie od godz. 9 rano. 
Zarząd plastyk6w ł6d;kich 

(ł) Ukonstytuował się zarz~d Polskiego 
Związku Zawodowego Łódzkich Artystów 
Plastyków w sldadzie następującym: Je­
rzy Leman - prezes, Franciszek \Valczow­
,ski - wiceprezes, Chwalisław Zieliński ~ 
sf'kretar2:, \Vacław Dobrowolski - zastęp­
ca. sekretarza, Grażyna Żuehows'ka-Mac­
kiewic!lowa. - skarbnik, Z~rgmunt Kowa­
lewski - członek zarządu. 

KRONIKA DNIA 
Z fa~ryki PorańSkiego ('te!igows>kieg'fl 3;1) 

naezn.ami sprawcy skradli towary dziane warto-
6di ~onl),d 1000 31. 

27.letnia Stanialawa Kozicka, pr~rbyl~ II 

Br~ezi'll. !Została na. ul. Zgiers'kiej najechanI!. 
,prze'!i samochód i odni~la Q,gl'ilne obl'a:ienia cia· 
la. Ranną opatrzyło pogO'towie. 

Zwyrodnialec powiesił się 
L 6 d i, 22. 4, Zamieszkały przy ul. Świę­

tokrzyskiej 13, GO-letni Józef Bloch, pozo­
stając pod zarzutem czynów niemoralnych 
z 14-letnią córką sąsiada, zbiegł z domu 
i 'Powie\5H się w lasku w Rydzynach. 

strona ft - OREDOWNJK. poniedziałeK, dnia !.ł K~łet:nia tf}3g -. -:::.. . ~ 

Aresztowania narodowców 
w Pabianicach 

Rewi~je W loIC'alu i mieszkaniach członllów Stron. Narod. 
p a b i a n i c e, 22. ,. (Tel. wł.). W z a S t r a s z a ć n l e z a I a m u j c i e 

sobotę W przeddzień wyborów do Ha s i ę i wal c z c i e o P o l s k ę na· 
dy Miejskiej w Pabianicach, w godzi· r o d o w ą I I 

nach południowych umundurowana O d d a j C I e s w ó j g ł o S n a 
ł tajna policja przeprowadziła rewizję j e d y n ą l i s t ę, c z Y s t o n aro· 
W lokalu Stronnictwa Narodowego, d o w ą 1 P o l s k ą O b o z u N a r 0-
przy ul. Puławskiego, oraz w mieszlta- d o w e g o nr 3 I 

Program uroczystości 
poświęcenia sztandaru 

(1) Program poświęcenia sztandaru 
Szkoły Krawiecko-Bieliźniarskiej Zgroma­
dzenia s. s. Salezjallek jest następujący: 
O godz. 9.45 - zbiól'ka delegacyj i uczennic 
'przea kaplicą szkolną (ul. Fl'al,ciszkańska 
85), godz. ]0.00 - przemarsz do kościoła, 
Hymn do św. Jana Bosko, pt'zemówienia i 
poświęcenie sztandaru. Mszę św. celebro­
wać będzie ks. prałat pyszvl'lski. God,;. 
11.00 - wbijan~e gwoździ, "rpisywauie się 
do księgi pamiąt1\Owej, przemówienia, 
przekazanie uczennicom sztandaru pne'l 
}(oło Rodziców. 

~~~~U~ WQnib~re~ ~e~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
zjl aresztowano znajdujących się w lo· .------

=:::V:i::.~~!twP~~:'~Z~k~!:O::i!i:l~ REPREZENTACYJNE KINO "RIALTO" W ŁODZI 
PRZEDST A WIA NAJPIĘKNIEJSZY FILM SEZONU! 
Z najslodszą dziewczyną na świecie, ulubienicą wszystkich 
DEAN N A DVBBZN w swoim najnowszym i najwspanialszym przeboju 

"PANNY lVA WYDAl\1~U" 

Osadzono ich w miejscowym areszcie. 
Zaznaczyć należy, że zabrano także 
kandydatów na radnych Obozu Naro­
dowego, którzy przybyli do lokalu tyl­
ko po odbiór kartek wyborczych.-· 
Część członków S. N. zabrano z domów 
prywatnych. N lO5ł3 DZIS DWA PORANKI CENY MIEJSC OD 85 GR. 

Mimo łych trudności ł przeszk6d- !!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!'!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!! 

prace przygotowawcze Obozu Narodo- Z· d h' ł k' , I 
r,e~led~s~~!i 1;~~:~~~e!i:ni :t~o~n~!: V C cia prze UPIC kontro era 
twa Narodowego robią wszystko, by 
nie dOJłQścić do zwycięstwa w tych 
wyborach socjalistów, tydów i "sa· 

aby #onę nara~ić na wydafeli 

nacji". 
Polacy1 nie dafcie 51, 

(1) Eliasz Horocz miał proces ze swa, 
żoną Ryfką, (PHsucIBkicgo ł). Wiedząc, te 
tona zabiega o świadectwo ubóstwa., by 

Nareszcie konłrola mieszkań dozorców 
(1) Na .skutek interwencji Zw. Zaw. 

zarządzona została przez Inspekcję Pracy 
i wladze sanitarne kontrola ogólna mie­
szkań SłużbOWYCh, zajmowanych przez do­
zorców domowych. W memoriale skiero­
wanym do władz w tej sprawie związki 
wskazują, że mieszkaJlia dozorców urzą­
dza.e są niejednokrotnie w piwnicaCh bez 

żadDych okłen w komórkach, w warun­
kach wysoce antysaDitarDyCh. 

Już \vstępne badani. potwierdziły '1111' 

kilkudziesięciu wypadkach słuszność pod. 
niesionych zanutów, przy cz~rm najwięk­
szą liczbę wyk,roczeń spotyka się w ży­
dowskich domach. (;x). 

Zebranie przedwyborcze Str. Narod. 
Rudzie Pabianickiej 

Dziś w niedzielę dnia 23 bm. o godz. 16 w lokalu własnym przy ul. L4-
~owej 11 odbędzie się zebranie JłrzedwY'borcze Stronnictwa NarodowIgo, na 
kt6rym przemawiać b,d,: 

prezes zarządu powiatowego Stronnictwa Narodowego T a d e u s z J t· 
drzejczak i Kożllchowski zLodzi. 

Wstęp na zebranie za zaproszeniami. 

Rozłam wśród "sanacji" pabianickiej 
P a b i a D i O e, 22 ł. (TeL wł.) W zlep­

ku "saDacyjDo"-chadeckim, idącym do wy­
borów pod nr. 1 nastąpił poważny rozłam 
Da tle podziału mandatów. Poszczególni 
kapdydaci, już łJP:az zwaloują się wza-
jempie. "", 

II 

Szczeg6lnie ostry atak prowadzoDY jest 
na czołowego kaDdydata i filara ,,!laDacji" 
dra Eichlera, b. preiEesa BBWR. Ten roz­
łam w sztuczDym zlepku ,,saDącyjno"-cha­
deckim wywołał wśród "sanacji" kOB'słer-
nację. \ 

o aparaty radiowe 
dla pogranicza wieluńskiego 

zwolnić się od opłat sądowych l Ze w dn. 
28 października 1938 r. ma bye przeprow&­
dzona kontrola, oczekiwał na ulicy i kog.­
trolerowi wydziału Opieki Społecznej u­
proponował 10 zł łapówki, by wypisał, te 
żona. Ryfka Horocz jest zamożna, posiada 
znaczny majątek w ruchomościach itp. 

Kontroler stwierdziwszy. że istotnie Ho~ 
roczowa posiada futra, biżuterię i inny 
majątek. spiBał taki właśnie protokół ba­
dania, ale równocześnie powiadomił swe 
wladze o proponowanej łapówce. ,Rezul­
tat Lył ten, ze Horoczowa nie otrzymała 
żadnego świadectwa, a Horocza Sąd Okrę­
gowy w Łodzi skazat na G mies. więzienia 
zawieszaja,c wykonanie },ary. (x.) 

Posiedzenie miejskiego 
komitetu FON 

L ó d ź, :t2. 4. - Dnia 24 bm. o gonz. 19 
w sa li konferencyjnej Zarządu Miejskiego 
(Pl. Wolności H) odbędzie się posiedzenje 
miejskiego komitetu FON, z następującym 
porzą.dkiem obrad: zagajenie, referat na 
temat FON, dyskusja, powołanie prer-y­
dium komitetu oraz wolne wnioski. 

Dych zar6wDo p1'2ez ludność dorosł4. Jak 
młodzież i dziatwę szkolDą. 

Dotychczas z własnych fUJlduszów dla 
pOGraDicza wieluńskiego Obwód Łódzki 
Polskiego Związku Zachodniego zakupił 1 
ofiarował 9 aparat6w. W ehwUl obecnej 
potrzeba jeszcze około 20 dla pasa granicz­
nego o szerokości 15 km. 

Przy rozdzielaDiu radJoap.rat6w P. Z. 
Z. trzyma się zasady, ażeby aparaty tylko 
i wyłącznie przydzielać całym gronladom, 
nie zaś poszczególnym orgat:h:acjom wiej­
skim.. W ten sposób Związek zabezpiecza 
wykorzystywanie aparatu przez całą miej­
scową ludność i uniezależnia akcję kultu­
ralną od miejscowyc)l ambicyj organiza. 
~yjnych - czy osobistych. 

W dniu 3 maja P. Z. Z. pl'4gnle ofiaro­
wać 2 radioaparaty czterolampowe dla wsi 
Żylniów i Wróblew. W chwili obecnej jed­
nakie fundusze Związku został, całkowi­
cie wyczerpąne i akcja ta napotyka Ba 
trudności. Z tego też względu Związ~k 
wzywa osoby Drywatne, stowarzysJenia j 

W dniu 8 "",aja Polsl(,i Zwil{:fck Ztwho(lni pragnie ofim'o'lcać iDstytucje do skł.adania ofiar pieDi~żnycb 
dwa aparaty c~terolantpo'we ella 'wsi Żylnicw i JJliblcw I na zakup ap.ar.atow radiowych pod adre­

sem: RozgłosDla Ł6dzka P. R. (Narutowi-
<I> PolskJ Związek Zachod~i przystąpił hezpiecza intensywne wyzyskanie ofiaro- cll!a 130) lub do PolSkiego Związku Zachod­

do systematycznej a"-cji w kieruDku zao- waDego radioaparatu dla celów kultural- niego (11 Listopada 26). 
patrzenia wszystkiCh gromad przygranicz. 
nych w aparaty radiowe. TworzoDe rów­
nocześnle Kola Polskiego Zw. ZachodDie­
go, współpraca ścisła Związku z iDnymi 
miejscowymi organizacjami społecznymi, 
oraz umieszczenie radioaparatu z zasady 
w budYDku szkolnym - to wszystko za-

AbV młodzież znalazła wytchnienie! 
wania imprez kulturalnych? 

72-lełni starzec spłoniIł żywcem 

(ł) Z szacunkiem i podziwem należyod. 
nosić się do tych organizacyj, które potra­
fią własnym rozmachem, rzutkością 1 ini· 
cjatywą gromadzić potrzebDe Da swe 
cele środki, nie uciekając się do lałWlłj ra­
czej drogi subweDcyjDych zasiłków. 

Do rzędu tych zrzeszeń, jakie gro~a­
dzą środki n4 p;rowad·z.eDie swej działal­
Dości własnym wysiłkiem, należy Koł o 
Przyjaciół Uareer"twa przy 

- Od czterech lat naszej pracy idzie­
~y właśnie po linii oparcia budżetu orga­
Dlz~cy,.nego DB dochodach z r.óźnego ro­
d.zaJu Imprez. Uważamy i przekonaliśmy 
SIę o tym dowodnie, że przy dobrej woli i 
chęcil;ł~h możJui przy pomocy własnych 
wysUkow skupić potrzebne fundusze. w c~a8ie rafowania 'dobytku 

L ó d i, ' 2~. ł. W w.si Bieliny wybuchł W czasie ratowania dobytku, 72· 
pożar w zagrOdzie Marianny Groohal I letni ojcięc Gro~halfJwej Jó:ze~ Szew­
i zniszczy) wszystkie :zabndowania, j czyk, przygniecony walącym Słę stro· 
maszyny oraz strawił 3 sztuki bydła pem, spłonął źywc.m,. a. żon;;1 jego A­
powodując strat na 4.500 zł. gnieszka odniosła cj,zkie poparzenia. 

• 
Sp·ORT 

Kalendą .. ~yt( impreił łódiłkich 
(51') W cia.gu niedzieli odbęd!l 8i~ w f:,odl11i 

i na prowincil 16d~kiej nastepujące imprezy 
sportowe: 

P i łka n o ż n a: Mistrzostwa Łodzi w kla­
sie A: godz. 11 boisko SKS: Strzelecki K. S. 
_ Zjednoczone; godz. 16,30 boisko ŁKS: Vl'SG 
- Sok6ł (Pabianice); boisko UnioJl-'1'ou;ingu: 
Union Toul'ing Ib - ŁKS; boisko Wimy: Wi­
roll. - PTC 

W Zgierzu na stadionie miejskim: Sok61 
(Zgiprz) - Bur~a. Klasa B: godz. 16,30, boiSKO 
'rUR: TUR - Sokół (Łódź), a w Aleksandrowie: 
Sokół (Aleksandrów) - 130rab. (Zgillrz). Mecze 
M »ollrzed~ lIP.Qtk~ia .dr~ rerA!!,ęr{7ch. Yl 

mi~tl'zosb""ch juniorów grają: godz. 11 boisko 
WKS: WKB II - ŁKS I; godz. 16.30 boiskI) 
SKS: Strzelecki - W'idzew II, a IV Pllpianicach 
na boisku Sokola: &,od7l. 11 Burza - Kru$zender. 

K o l a r s t IV o: "Pierwszy krok koJar~ki" dla 
zawodników nie posiadajl\cych nagród na dys· 
tansie 25 lnu. i zawodników jot zaawan~owa­
nych na dystancie IiO km. Sb rt o godz. 8,30 z 
przed Parku V,olności IV PabianLc3{!h. 

Szczypiórnia);: klasa A: Żeński: godz. 
11 bois).;,o Znicza: Znicz - '''illla; \}oisko ~jedn. 
Zjednoczone - IKP. Meski: godz. 11, boisko 
TUR: 'run - IKP; boisko ŁK8: ŁKS - Znicz. 

Hala SPOI·tOWIl: final turnieju o n3gl'od~ 
Okl'egowego Urz-:du W. F. w Łodzi; godz. 19,U 
siatkówka żeńska: Znicz - LKS. 

S II: e r m i e r k a: SalI! Bzkoly po~"Szechn~j 
przy uJ. dr Sterlinł'A. godł:o 111,30 międzymiuw· 
wy mecz SlIlermiel'czy reprezentacyj SZkolnych 
ŁódS - Wal'!luwa. 

Gimnazjum Kopernik;,. 
Dynamizm poczynań Koła P1'2yjaciół 

ma swe źródło .... dobranym zespole za­
l'2ądu, składającego się z następujących 
osób: p. inż. AL Ziółkowska - przewod. 
nicząca, p. Rzadkiewicz j Kasprzak -
wiceprzeWOdniczące, p. Borkowska, p. Mi­
ch alikówn a, p. Wlodarska, p. Kusi_kowa, 
p. Galewska, kpt. Bojakowski i kpt. Na­
chórski - członkowie. 

Aby zorientować się bliżej w charllkte­
rze pracy zarządu i zapozDać się l! Jej w,­
nikami, odbyliśmy rozmowę z przewodni­
czącą p. jnż. Z i ó ł k o w s k ą. 

- Gromadzimy fundusze - mówi p. 
Ziółkowska - na potrzeby Daszej mlo­
dzidy, zorganizowanej w dru1:ynie har­
cerskiej. Przede wszystkim chodzi nam 
o to, aby młodzież ta miała możDOŚĆ ua. 
brać sił i energii życiowej w okresie wa­
kacyJDym. W tym celn urządzamy rok 
rOcznie o b o z y l e t n i e f one · Itanowią 
główną pozycję w naszym budżecie po 
strollie wydatków. 

- O ile nam wiadomo potrzebne fudu­
l;Ze gromadzi zarząd w drodze orgaałzo-

- Jakie imprezy organizuje zęrząd? 
. - Idziemy różnymi drogami. Zakupu­
Jemy przedstawieDia teatralne, urządz8D!.Y 
l~terie, organizujemy koncerty. Urządr.l­
liśmy kilka podWieczorków przy mikro­
~Die .. _ 

- Bardzo udaDych zresztą - wtrąca­
my . 

- Nie chciałam sama ch'Wa:llć naszych 
impre:r:, ale i-stotnie trzeba stwierdzić te 
pod~e~zorki te ~ieszyły się dużą popu~ 
larnosclą. Rzecz JasD.a, że wielka w tym / 
zaSługa artystów wykonawców. 

- A jdU cbodzi o ostatnią lmprez~, a 
mjonowi..cie r e 'lIP' i ę Dl ód? 

- ~est ODa w stosunkach lódiEkich f.­
DowacJą. Tak się złożyło, że biorą 'tV te' 
~e-:U udział w y ł ą c Z D i e c h r z e ś e i­
J a n s k i e f i r m y. Niemniej spodziewa. 
my się, że uda stę całkowicie. 

• - Co do tego nie ma ża.dDe; wątpliwo­
ŚCI -: dOdajemy od siebie. - S p o I o­
czeDstwo polskie Łodzi beł:­
s p r z e c z D i e D o p r z e p i ę k D ą i n i. 
e i • t Y w Ił i s. l a p r z,. u l. T r a u g u t­
t. ł w D fe d.z te l ę, d n i a 3. k w i e t­
Dia O OOdl;. 12 zapelDi się po 
b rz e a L (l.:wJ'CW ' 
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ROZRZUTNE SZAFOWANIE GROSZEM PUBLICZNYM 

arl mi!i~ i ~u w!n[ionui~ lwiiII i a~ow! I 
Tymczasem, jak wiadomo, skreślono sUbwencje dla "Kropli Mleka"; Polskiej Macierzy Szkolnej i "Caritasu" 
(ł) Na czwartkowym posiedzeniu 

komisji finansowo-budżetowej ujaw­
niony został dotąd skrzętnie prtelbil­
czany fakt subsy(liowanła związków 
klasowych przez socjalistyczne zarzą­
dy miejskie . 

. W roku 1932 ówczesny Zarząd Miej­
ski, na czele którego stal prezydent 
Ziemięcki, obecny naczelny dyrektor 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie, na mocy uChwał" oddał 
plac przy ul. Wysokiej 1ł o rozmiarze 
5.7U m kwadr. za ślDieslmi~ niską ce­
nę 6.00Ó tys. zł klasowym związktłm. 

Według obliczeń znawców metr 
kwadratowy przy ul. 'Wysokiej koszto­
wał w owym czasie około H zł, czyli 
faktyczna rynkowa cena sprżedanego 
klasowym związkom placu pod budo. 
wę domu związkowego wynosiła w r. 
1932 przeszło 80 tys. zł. 

Nie dość na tym. 
Ówczesna Rada Miejska, jak wlado .. 

mo, w większości socjaIlstyczna po­
wzięła uchwałę, na mocy której daro. 
wano związkowi klasowemu na budo. 
wę domu przy uł. Wysokiej cegłę z Ce­
gielni miejskiej oraz Zan,d Miejski 
zobo\Viązał się przewieź~ cegłę na tereli 
budowli również darmo, nadto wybu­
dować studnię i oparkani6 plac. 

Niespotykana w dziejath samorzą­
du polskiego praktyka darowania bez­
płatnie przez Zarząd Miejski młenia 
publicznego partii oczywiście spotkała 
się z dezaprobatą ze strony wladz nad­
zorczych, które zawiesiły uChwałę Ra­
dv Miejskiej i pouczyły Zarzęd o nie­
dopuszczalności takiego ujmowatiia 
spraw i obowiązków gminy. 

Wobec stanowiska władz nadzor­
czych Zarząd Miejski zmuszony był 
przenieść wydatkowarle na klasowe 
związki kwoty na rachunek sum należ­
nych, jednakże zarówno dawny Zarząd 
Miejski, socjalistyczny, jak i zarządy 
komisaryczne nie kwapiły się należnej 
sumy wyegzekwować od klasowego 
związku. Trzeba tuszyu, że również p. 
prez. Kwapiński nie będzie się do tego 
ukwapU". 

P. Kwapiński usiłuje obecnie zała­
twić tę sprawę po myśli interesów 
klasowych związków. Na wspomnia­
nym zebraniu komisji finansowo-bud­
żetowej wystąpił z niesłychanym wniO­
skiem o przyznanie klasowym zwią:t­
kom subwencji w wysbkoścl 12.188,02 
zł na umorzenie należnych gminie sum 
do tej pory nic pokrytyCh. 

Ujawnienie tego faktu odbiło się 
szerokim echem w opinii publicznej i 
wywołało powszechne oburzenIe na o­
becnę większość socjalistyczno-żydow­
ską, która nic wahała się skreśli~ sub­
sydiów na tak zasłużonł! instytucje, 
jak: Tow. "Kropla Mleka", Tow. Opie­
ki nad Sierotami po żołnierzaCh, Ma­
cierz Szkolna, Tow. Opiekł nad Dzi~w­
czętami i wiele innych, a przyznała 
subwencję zwiQ.Zkom klasowym. 

nlądze pUbliczne, miejskie, w formie cje1 Czy' klasowe związki Si) instytu-l dopuszczaj, do tego, bv intere~y stHn~. 
właśnie przyznawania klasowym zwią- cjlł o eharakterze społecznym, czy ści- czeństwa cierpiały przez partyjne grze· 
zkoJll subsydiów. śle partyjnym, ptjlitycznym 1 chy dawnych czerwonych włodarzy 

Jest to, naszym zdaniem, zwykle Uważamy, te władze nadzorcze Od-I miasta. . . . " 
bezprawie. Jaki tytuł ma socjalistycz- powlednio i nale:lycie się do teb o ro- Polska opInia pubhcz~a JUZ si, 
ny Zarząd Miejski do tego, aby przy- dzaju postępowanIa socJallstycznego zdecydowanie w tej sprawie wypow~. 
znawać klasowym związkom subwen- Zarządu Miejskiego ustosunkują i nie działa. , 
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U cich ch. Z "nv h r cownic oświatowvch 
Pomieszczenia koły Krawiecko Bieliźniar klej Zgromadzenia ss. salezjanek 

wymagają rozbudowy 
(I) Na ul. Franciszkańskiej 85 wznosi 

się dom, nie róźniący się zewnętrznie od 
swych sąsiadów. Niewielki staromodnie 
zbudowan, o stosunkowo małych, okitach. 
Nic uie wskazuje zewnętrznie na to, ze w 

tego dOblU mieści się S z koł aKra w i e· 
c k o - B i e II ź n i a r s k a Z g r o m a d z e· 
n i a S. S. S a l e z j a u e k mająca 130 
uczennic. 

A hl tymczltsem prócz tej szkoły przy 

P1'zedszkole ss. sale:jallek. - Schludnie ubmne mile dziewczęta haftują, kroj'l 
materie, szyją ... 

tym domku mieści się poważna, bardzo I ul. Franciszkańskiej 85 znajdują i odBywa. 
pożyteczna i żywotna placówka oświato- ją się różne kursy specjalne, prowadzi się 
wa. przedszkole. 

Nic nie wskazuje na to, że w murach W towarzystWie jednej z sióstr wcho-

dzimy do klasy, gdzie sympatyczne seRhid. 
nłe ubrane, mile dziewczęta haftują, kroją 
materie, szyją na maszynach, fastrygują. 
Wszystko to odbywa się bardzo sprawnie, 
szybko, w jakimś pońodnym n.-
stroju. . 

Widać, że S. S. Salezjanki potraflły 
szczególnie budująco wpłynąć na uksżt.l. 
towanie typu psychicznego dziewcząt, na 
ich postawę moralną. 

- W szkole naszej - mówi siostra Sa· 
lezjanka - grupują się niemal wyłącznie 
dzieci robotników. I tymba.rdziej zakład 
nasz wymaga opieki i pomocy, a przede 
wszystkim ogromnie dotkliwie odczuwallly 
brak odpowiednich pomle-
szczeń. 

Słowa, mówiące o szczupłości lokali 
szkolnych, znajdują potwierdzenie w całej 
pełni przy dalszym zwiedx:aniu zakładu. 

Isłotnie zachodzi pilna potrzeba stwo­
rzenia zakładowi odpowied_iejszych wa· 
rUD.ków pracy. 

Jak się dowiallujemy z dalszej rozmo· 
wy S. S. Salezjanki nabyły plac w c c l u 
rozbudowy pomieszczeń dla 
zakładu. 

I J!lśli komu należy udzielić pomocy. 
-czy to ze strony pos:tczególnych Instytu. 
cyj, czy te:! zarządu miejskiego, to w pier­
wszym rzędzie S. S. Salezjankolll, kt6re z 
takim poświeceniem, ofiarnoścIą i zapałem 
pracują 'lad kl!lztałceniem zawodowym 
dziewcząt. 

Szerszy ogół będzie miał możność bliż­
szego zetknięcia się ze szkołą, grODem wy. 
kładającYIll i uczennicami w dzIsiejszą 
niedzielę, unia 23 bm. w związku z poświę­
ceniem szł<mdaru Szkoły Krawiecko-Bie­
liźniarskiej Zgromadzeni& S. S. Salezja. 
nek. Uroczystość ta odbędzie się w kapli­
cy szkolnej przy ul. Franciszkań~kiej 85. 

Każdy więc, kto rozumie znaczenie tego 
rodzaju placówek, co prowadzona przez 
S. S. S&lezjanld - będzie mjał możność 
złoźenia odpowiedniej ofiary i t Y III S a­
mym okazania uznania dla 
c i c h Y c 11, a Jak ż e war t o Ś c I o­
w y c h p r a c o w n i c o ś w i a to w y c h. 

(ski) 

Filary "sanacyjni" żebrzą o głosy rz mieslników 
Oto mamy jeszcze jeden przykład . •• •• •• 

socjalistycznej gospodarki, khha grosz W wyborach do Rady M lejsklej w Pabianicach 
publiczny, ściągnięty % szerokich mas 
płatników podatkowych, pueznaczała I p a b i a n i c e, 22. ł. (w) - Sanacja pa-l Filary tej "sanacji" chcąc za wszelką łane też dla Zarządu chrześcijańskich Ce­
na ściśle partyjne niczym nie zwi.- blanicką razem z "chadecją" występująca cenę u\rzymać się nadal na ratuszu pabia· chów w Pabianicach, na którym różni kom 
zane z interesami ~iasta u .. ludno" wstydliwie pod cudzem . szyldem do ńIe· nickitn szukają wpływów w rzemiośle binatorzy "sana~yini" usiłowali przechwa. 

J SCI lać "ozonową" "Jedynkę" wyborczą. 
cele. .. • - Apostołowie ci jednak grubo się zowie-

Za pIenIądze publ~czne został wy- S k b- I k- na ubrania. płaszcze męskie, kostiumy, płaszcze dU, bo dostali od uświadomionego rze-
budowany dom partYJny przy ul. Wy- U na le s Je damskie w duźym wyborze najkorz:ysłoiej miosła odpowiednią odprawę. Rzemieślni-
sokiej, za grosze oddano plac pod bu- kupuje się z firmy cJ mimo tych zabiegów wypowiedzieli 
dowę tego domu. Ówczesny pre!ydent się za listą prawdziwie narodową i polską, 
Ziemięcki, dziś wielki dygnitarz, robił SCHWALBE i MILDE którą jest lista Obozu Narodowego (Str. 
podarunki swej partii, puszczał w 0- Łódź, Glówoa nr 8 (przy Plotrkowski"JI !'l Pj7~ Na;). l k S t . t N d 
bieg ,,:eksle. ~ żyrem Zarządu Miejskie- we y p r: w a arzoi ~:, l C p'; ~ w a :: ~ °i 
go, kłore dZ1S musi wykupywać obecny dzielnych wyborów do rad.y miejskiej dała I cbtzescijańskhn i żebrzą o głosy. W tym p r o wall z I ć b ę d z i e b e z w z g l ę ił n ą 
socjalistyczny Zarzą.d :Miejski z prez., się miastu i jego obywatelom przez swoją celu urządza się dla Zarządów róźne kon- wal k ę o u n a r o d o w ~ e n i e P a b i a­
K'wapińskim na czele i znów za płe- I dwuletnią gospodarkę niemało we znaki. ferencyjki i zebrania. Takie zebranie zwo· n i cI 

W niedzielę, dnia 23 kwi łnia 
Pabianice, Piotrków Trybunalski, Radomsko, Tczew, Tomaszów Mazowiecki, Włocławek, Zduńsk'l W~Ja 

wybierają narodowe Rady Miejskie, oddając 
swe głosy na li ty Stronnictwa Narodowego. 

Pr2ez narodowy samorząd do odżydzenia miast Polski! - Miasta polskie dla Polak6w, 
• 

a nie dla Zydów! - Chleb i praca dla Polaków! ;6 
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OZORKÓW - RAJ DLA RODZINY P. KROPPA 
,._J .... lAOioL~~~:.... .,1' 

Kto ma burmistrza w rodzie ••• 
Siostra, córka, szwagier, szwagier szwagra i szwagierki kuzyni wdzięcznym wianuszkiem otoczyli p. burmistrza 
(ł) ZDaDY jest wszystkim Ozorków z za· 

kladów SchloesserowskieJ Manufaktury, 
dzierżawionej przez 1:yda Fogla. 

W zakladach tych, gdzie obsluga ma. 
szyn jest zredukowana do minimum, 
IstDieje poprostu "stachanowski" system 
pracy - ustawicznie wybuchają zatargi. 

Ale 1:yd Fogel, afera Jego syDa swego 
czasu aresztowaDego, Die są JedYDą oso· 
bliwością I sensacją 17.tysillcznego mla. 
sta. 

Niemniej charakterystyczDą osobliwo· 
śClą tego miasta Jest - Dazwijmy to tak 
- fakt obsadzeDla szeregu posad przez 
liczne groDO w teD czy iDDY sposób spo· 
krewnioDych, czy spowiDowacoDych z mi· 
łościwie paDującym z- woll 1:ydów l "Ozo. 
DU" burmistrzem. 

PotężDa latorośl rodu paDa burmistrza 
Kroppa silnie wrosla w miejscowy gruDt, 
czerpiąc co żywotDleJsze I powiedzmy sma· 
kowitsze soki. 

System protekcjonizmu i Depotyzmu -
chwast tak grożDY dla życia społeczDego 
- wybujał Da ozorkowskim gruDcie Die· 
zwykle wspaDiale. 

Sam paD burmistrz Wacław Kropp, od 
1:ydów wcale nie stroniący, a przeciwDie 
oddający im wiele serca i pieniędzy, ucho· 
dzl za bardzo zamożnego czlowieka. Nie 
przeszkadza to temu, że ż o D a p a D a 
b u r m i s t r z a Jest kierowniczką szkoły 
powszechDej. 

System "dwuposadowości" rodzinnej 
rozgałęzia i uwidocznia się w dalszych li· 
niach. 

Oto cór k. paDa burmistrza fest ka· 
sJerką KKO, choć, posiada męta piekarza 
i nieruchomość wartości kilkudziesięciu 
tysięcy zI. 

Oto s i o s t r a paDa burmistrza p. Pol. 
kowska jest nauczycielką w szkole nr. 3, 
a mąż p. PolkowskieJ posiada posadę w są' 
dzie grodzkim. 

Oto sekretarz magistratu p. Edward 
Jaroszewski jest szwagrem paDa 
b u r m i s t r z a, a żODa paDa sekretarza 
nauczycielką szkoły. 

I tak, idąc dalej, kasjerką magistratu 
jest p. J. Wilkowska - k r e w D a z e 
s t r o D y P a D a b u r m i s t r z a, a mąż 
pani Wilkowskiej kieruje szkolą Dr. 1. 

O ile Dam wiadomo p. J. Wilkowska w 
1937 r., pobierała, jako mężatka k a w a· 
1e r s k i d o d a te k m i e j s k l w wyso­
kości 18 zł miesięcznie. 

Wspomniany p. Edward Jaroszewski 
pobiera peDsJę w VIII stopDiu slużbowym 
i podobDo 50 zł za pracę ponad godziDami. 
Pobierał teź, jak iDformują, 33 zI dodatku 
mieszkaniowego, co nie przeszkadzało te· 
mu, że wedle Daszych informacji, żona p. 
Jaroszewskiego pobrala w 1937 r. 800 zl do­
datku mieszkaniowego. 

Szwagier wspomnianego se· 

k r e t a r z a m a g I s t r a t u p. Jaroszew· 
skiego, mianowicie p. Sylwester Malecki, 
buchalter samorządu miejskiego, prowadził 
swego czasu z panem burmistrzem Bank 
Spółdzielczy, który, Jak wiadomo, w y k a· 
z a I k 11 k a d z 1 e s 1 Ił t t , I 1 ę c , d e· 
flcytu. 

Pan Wacław TUman, podobDo k r e w n y 
p. W i l k o w s k i e j, jest kierownikiem 

Zanim słońce wzejdzie - • rosa oczy wYJe ••• 
W trakcie uchwalania bullietu Obóz Narodowy domagał się generalnych oszczęd­

ności - Dziś po uchwaleniu bu~żetu socjaliści udają oszczędnych 
(ł) Odbylo się posiedzenie kolegium ma· 

gistrackiego, poświęcoDe sprawom bieżą· 
cym. 

Najważniejszym punktem obrad bylo 
powołanie do życia specjalDych komisyj, 
mających za zadaDie przeprowadzeDie o· 
szczędności w gospodarce przedsiębiorstw 
miejskich. 

Socjalistyczny zarząd z tym projektem 
swym trochę późno się wybrał, bo przecież 
radni Klubu Narodowego na pierwszych 
posiedzeniach Rady Miejskiej zgłosili sze· 
reg wniosków, zmierzających do oszczędno­
ści nie tylko w przedsiębiorstwach miej· 
skich, ale również w calym budżecie zwy­
czajnym miasta. Wówczas to większość 
socjal-żydowska wszystkie wnioski odrzu­
cała. 

Obecnie jednak, na skutek nacisku opi­
nii narodowej, socjaliści wprost byli zmu· 
szeni do wycofania się ze stanowiska, zaję­
tego na posiedzeniach Rady Miejskiej i, 
chcąc Die chcąc, musieli przyzDł'Ć na ostat­
Dim posiedzeniu kolegium radnym naro· 
dowym racje i powołali do życia trzy ko­
misje: a mianowicie techuiczno-budowla· 
ną, gospodarczą i do spraw gazowDi miej· 
skiej. 

Komisje te będą mlaly za zadanie ba· 

POD PRĘGI~RZ 

Urzędnik miejski 
p. Wasidłow ... 

(t) Jak nas informują Da terenie szpl. 
tala św. Antoniego przy ul. PrzędzalniaDeJ 
znalazł się pracownik miejski nazwiskiem 
Wasidłow, który odmówił subskrybowania 
Pożyczki Obronv Przeciwlotniczej. 

Samorzutnie zgromadzeni pracownicy 
szpitalni powzięli uchwałę domagającą się 
od zarządu miejskiego wyciągDięcla Jak 
Dajdalej idących konsekweDcyj w stosunku 
do urzędnika, który nie poczuwa się do 
wypelniania naj prostszych obowiązków l 
obywatelskich. 

Spodziewamy się, że p. Wasidłowi wla­
ściwe czynDiki przypomną, li zamieszkuje 
państwo polskie. (jot) 

dać gospodarkę poszczeg61Dych resortów I Jaki będzie wynik prac tych komisji 
gospodarczych i składać projekty zmie wkrótce się pokaże? Czy staDieje na przy. 
rzające oto przeprowadzeDia oszczędności. klad gaz na uźytek gospodarczy? 

C · .? ~erp~sz • ••• stosuj 

zioła Mgr. Wolskiego 
na każdą chorobę specjalna mieszanka: 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

woreczka żółciowego, kamicy żółciowej żółtaczce - zioła 
ze znakiem "BILLOSA" 

PRZY OTYŁOŚCI, 
na tle wadliwej przemiany materii - zioła ze znakiem 
"DEGROSA" 

PRZY BEZSENNOŚCI, 
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego - zioła 
ze znakiem "PASIVEROSA" 

~RZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH), 
krtani, migdałków zapaleniach dziąseł okostnej - zioła 
ze znakiem "LATIYNGOSA" 

PRZY KASZLU, 
zaflegmieniu, duszności i w!'\zelkich cierpieniach dróg odde­
chowych - zioła ze znakiem "PULMOSA" 

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 
zaburzeniach żołądkowo· kiszkowych i do uregulowania 
trawienia - zioła ze znakiem "GASTROSA" 

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 
miedniczek nerkcwych i wszelkich dolegliwości dróg mo· 
czowych - zioła ze znakiem "UROSA" 

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYŹMIE 
i bólach ischiasu - zioła ze znakiem "TIEUMOSA" 

Do nabycia w aptekach i drogeriach 
WYTWÓRNIA: WARSZAWA - ZŁOTA NR t.., 

lleprezMltacJe w Ameryce. Oddział wlasDY w LoDAlyał. 

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 

ng 977415 

przedsiębiorstw miejskich i pobiera pensję 
wedle VIII stopnia służbowego plus 50 zł 
dodatku miesięcznego. 

Dalej n. KlemeDs Tilman, brat wymie­
nionego wyżej Waclawa, Jest referentem w 
biurze melduDkowym. 

Franciszek Dąbrowski, podobDo k r e· 
w n y p. Jaroszewskiej, sekretarki magio 
stratu, zajmuje posadę referenta w opiece 
społecznej. 

Jak więc widzimy familia paDa burmi­
strza Ozorkowa wygodnie "rozbiła swe Da· 
mioty" w mieście, w kt6rym, jak wYDika 
ze sprawozdania p. Kroppa, jest "o koł o 
1000 r o d z i n b e z r o b o t n y c h". 

Jakże nie ma być w Ozorkowie bezro· 
botnych - zapyta Diejeden mieszkaniec -
skoro zapobiegliwa rodziDa tak umiejętnie 
skumulowała posady. 

I zape"Nne - Die ma w Polsce takiego 
miasta Jak Ozorków, któreby bylo tak 
skrzętDie "obdarzoDe" przez jedDą rodzi· 
nę. (ski) 

NA MARGINESIE 

Uroszczenia p. Gersdlorffa 
(I) Otrzymaliśmy szereg listów od na· 

szych Czytelników kupc6w, którzy zapy­
tuJą z jakiego tytułu dziś jeszcze tygodnik 
handlowy "Rozwój" p. Aleksandra Gers­
dorłla używa w podtytule następującego 
tekstu: "oficJalDY organ chrześcijańskiego 
kupiectwa :I drobDego przemysiu". 

O ile nam wiadomo, piszą nasi Czytel. 
nicy, żadna z istniejących Da tereDie Lo. 
dzi chrześcijańskich organizacyj kupiec· 
kich Die upoważniła p. Gersdorłfa do zao­
patrzeDia jego tygodDika mianem "oficJal­
ny orgaD". Dobrze byłoby - .stwierdzają 
Dasi Czytelnicy - aby chrześcijańskie ku­
pieckie organizacje Lodzi ujawniły swój 
stosuDek do pisma p. Gersdorffa. 

Tyle Dasi Czytelnicy. Od siebie zazna· 
czamy, że istotDie zachodzi pilDa potrzeba, 
aby organizacje kupieckie chrześcijańskie 
wyraźDie podkreśliły, że organ p. Gers· 
dorłla nie lest "oficJalDym orgaDem ku. 
piectwa polskiego". (Joł) 

Dr med. A • .M~LKE 
specialista chorób serca, krwi i płat: 
z.,ódź, al. W'ólcz&.ódt& 62 - IJ7'Z'Ijmuje 
5-7, telefon 24-295- - elektra -kardiografia 
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MIGAWKI 

Maska gazowa 
- Co żeście taki ważny jak woźny ma­

gistracki? 
- Bo nie wicie O. P. L. Gaz. 
- No to co gazem żeście się tak wy· 

dęli wyglądacie jak balon z Gordona i tak 
nos zadzieracie. jakbyście z portek tatu­
lowych kamizelkie no.sili. 

- Ino uważajcie ostrożnie na skryntach 
o wiele chcecie to nie żadyn "Wy", ino 
pan kierowca domowy od gazu. 

- \\'Iadza! 
- A właśnie władza. Teraz to ja tu 

komandir i szlus! Porzundek musi być! 
- A to pewnie żeście szkołę dostali? 
- Mieliśmy z gazrnaskamy. Każdy elo-

stał gazmaskę to żeśmy wyglundali wszy­
stkie, jak bliźniaki. Wsadzili nas do piw­
nicy i konstruktor zaczun gazy popuszczać 
potroszeczku. Taki gazrnajster drzwi Z3Jm­
knuł i da waj nikogo nie puszczać. To ci 
bracia w tej masce tak ci plakałem bez 
tyn gaz, jakbym rodzuncom ci teściowom 
na cmyntarz ostawiał. Byli tyż i baby, 
owszym ale nie wytrzymali i jedna ciut 
ciut kity nie odwaliła, bo maskę zdjena. 
Po tym to się tyn konstruktor pytał bez 
co maskp. zdjina to powiedziała, że bez to 
bo w nij nie do twarzy się czuła. A inn~ 
to miała zmartwi nie bez pudJr, bo cały w 
masce ostał. 

- No panie kierowca :r. powodu awans 
znakiem tego można by m. jedną wódkie. 

- Nie. 
- A bez co nie? 
- Bo hele z kim na wórlkie nie chodzę, 

a podrugie nimom piniędzy. 
- O forsę to sip. nie ma rtwcie. bo forsa 

to betka, jak się rozlazi towarzystwo to się 
w "tri miga" zrobi. 

- To niby kto? 
- .No. wy. po tym pan komyndat, po 

tvm Ja . szlus. 
- Chyba, że tak to moina zaryzy­

kować. 

- A ponieważ komendant bez maski 
pił wódkę, wip.c zagazowany wrócił do do­
mu. ~ w domu ko:nenclant w sukni wy­
prawI! mu takrt wOJnę domo"'ą, uderzając 

l
" swego malj.onka żelazkiem (lo prasowania, 

że pana komendanta nal,wi Idem Antoni 
P.yrek pogotowie opatrzyć musiało. Poli­
cJa przr. okazji spisała odpowiedni proto­
kół krewkiej maltonce. 

'JEK-TA. 
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jali on stuaento·w a przecież dotycliczas się nie zawalił 
i nikomu to do głowy nie przychodzi, tylko jemu 
jednemu. 

Barącz, wysłuchawszy perory pani domu, umilkł, 
postanawiając sobie w duchu wyszukać w ciągu roku 
coś stosowniejszego, bo stancja była ogromna, podłoga . 
całkiem przegniła, wielki piec z gliny chylił się do 
upadku i groził także katastrofą, ale najgorzej było z 
oknami, bo okien było aż cztery a szyb brakowało kil~ 
kanaście, co w zimie groziło zamarznięciem na śmierć. 
Stancja, w której mieszkał po przeciwnej stronie Hu­
ba, była o całe niebo lepsza, bo mniejsza i czystsza 
a nawet na oknach powiesiła gospodyni dziurawe fi­
ranki, cóż, kiedy w tej stancji wolno było mieszkać 
tylko takim, którzy się nie wiktowali Bóg wie gdzie na 
mieście, ale w domu, jak wszyscy przyzwoici ludzie, 
co pani Serwieka nieraz z powagą podnosiła. 

Przed domostwo przy ulicy Ogrodowej zjeżdżały 
coraz to nowe wozy, zwożące z okolicy studentów, któ­
rzy to mieszkanie zadatkowali jeszcze przed wyjazdem 
na wakacje, toteż wieczorem, gdy się wreszcie jako ta­
ko rozmieszczono, narachował aarącz aż ośmiu stu~ 
'dentów, nie licząc siebie, choć jak gospOdyni zapowie~ 
'działa, brakowało jeszcze jednego, bo ta stancja mogła 
pomieścić wygodnie dziesięciu chłopców anie dzie~ 
:więciu i że w tym roku będzie miała stratę. 

Nowa stancja przypomniała Barączowi szpital, 
gdzie go matka raz umieściła, gdy sobie przebił lewe 
oko na konarze śliwki i skąd już w godzinę pózniej za 
namową matki uciekł, okpiwszy odzwiernego, że wy­
chodzi tylko na kilka minut po gruszki, których dwie 
imponujące sztuki wręczył mu jako próbkę. ł,óżka. 

stały głowami do ściany i były oddalone od siebie za­
ledwie o kilkanaście ccnt:vmetrów a niektóre złą,czone 
dwójkami, co mialo mieć cenne zalety szczególnie 
w zj~je. 
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- KurzcIe kolego! ... 
Od tego czasu chłopcy zżyli się bardzo z sobą i od~ 

wiedzali wzajemnie w ten sposób, że Barącz zachodził 
do Wylęgały rano a tamten do Józia po południu, albo 
obaj chłopcy, wykpiwszy się pod lada pozorem z domu, 
wałęsali się całymi dniami, po Starym Wisłoczysku, 
kąpali siQ na dołach, leżeli godzinami w dąbrowiC', albo 
zakradali się na maliny do dworskiego zagajnika, 
gdzie hodowano bażanty i dokąd był wst~p obcym 
wzbroniony. WylE;'gała był silniejszy i odważniejszy, 
to też wyśmiewał często skrupuły }wlegi, mającego 

zawsze jakieś zastrzeżenia, czy coś wolno, czy nie 
wolno, co tamten stanowczo lekceważył. 

Raz Józio, odwiedziwszy wieczorem przyjaciela, 
zastał u niego ku nie małemu zdziwieniu Ignasia Zię­
bę, który już imponował trzema złotymi paskami na 
kołnierzu. Barącz, ujrzawszy nieznośncgo puca, do 
którego czuł zawsze głęboką pogardę, naczupurzył się 
od razu i pożegnawszy szybko zdziwionego \Vylęgałę, 
zmierzał ku drzwiom, gdy Zięba, przeciąwszy mu szyb­
ko odwrót, odezwał się pojednawczo: 

- Kolego Barącz, nie gniewajcie się na mnie, ja 
wyciągam pierwszy rękę do zgody. 

Barączowi nie zaimponował wcale ten wspaniało­
myślny gest Ignasia a choć wyczuł w jego słowach nie­
szczerość, nie cofnął swojej ręki. 

Pokazało się, że \Vylęgała zabiera się do obkuwa­
nia Cezara, bo już połowę wakacyj przewałkonił, ale 
żeby chłopcu naukę ułatwić, uradzili jego rodzice przy­
dać mu do pomocy Ziębę, który musiał być zapewne 
dobrym łacinnikiem, skoro "bił" na księdza czym sta­
rej Wylęgałowej szczególnie imponował, gdyż i ona 
marzyła po cichu, by jej Romcio obrał sobie także stan 
duchowny, co jednak tamtemu nic ll~ lo f1l1i \V głowie. 

Edukacja Józia BUl'ącza 
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Józio rozwloczył się od niejakiego czasu, na co się 
Barączowa często uskarżała, ale chłopiec zasmako­
wawszy raz w towarzystwie, tak długo się kręcił po 
chałupie i molestował matkę, tłumacząc jej koniecz· 
ność koleżeńskiego pożycia w tym wieku, że matka 
prawie zawsze ulegała, po czym chłopak zmykał czym· 
prędzej z domu i wybierał się na całe pół dnia i na dłu· 
żej do Rom]<a \Vylęgały, 

Pewnego razu zwierzył się Romek Józiowi, że się 
stanowczo zakochał w Brońce Stelmachównej, córce 
ich sąsiada, uczęszczającej już na trzeci rok semina­
rium nauczycielskiego a nawet zapewniał, że cieszy się 
wzajemnością pięknej panny. Barącz nastawił ucha 
i słuchał z ciekawo·ścią zwierzeń przyjaciela, porusza· 
jącego po raz pierwszy całkiem nowy dla niego temat, 
którym się nigdy bliżej nie interesował, nawet wtedy, 
gdy czytał Książki, omawiając kwestię miłości, rozu­
mując, że szkoda czasu na zaprzątanie sobie głowy 
dziewczf,'tnmi, które lubią skarżyć, są beksy i na pewno 
tak samo dokuczJiwe, jal< jego siostra Marcy.::ia, za­
dzierajQca zawsze nosa nie wiadomo z jakiego powo­
du i biegająca z j~zykjern po sąsiadach, chyba po to, 
żeby plotkować albo szczerzyć zęby' do wszystkich 
chłopców we wsi. Ta kweRtia nie istniała dotąd wca· 
le 1.1 Józia, l,tóry 11znal za rzE'CZ daleko pożyteczniejszą 
czytanie powieściowych kRiążek, dostarczających mu 
dużo umysłowych rozrywrk, dumania sam na sam w 
uRtronnej dąbrowie, 11lb choćby robienie różnych figli 
i psot, gdy z obcymi dziewczętami, z którymi si~ do­
tychrZ;:1~ ani razu nie zetknął, nie wietiziałby nawet, 
o czym ma mówić. 

Gdy się raz cl1łopcy wieczorem przechadzali pod 
rozłożystymi lipami, które właśnie zakwitły i wyda­
wały om(l'''wai~cy zapach, przystanęła nagle obok 
nich RrońJ{a, z któr~ WylQgała, jal< sir. potem zwie­
rzał, miał już umówione spotkanie. 
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dział, że taKa maszynka spirytusowa do gotowania ko­
sztuje tylko 40 centów a służyć może na całe gimna. 
zjum i tak sobie wykalkulowawszy, nabrał zaraz wieI· 
kiego rezonu. 

Jak co roku, tak i teraz, zawiózł Józia st.ary Ba­
rącz do szkół końmi, zabierając na wniosek syna także 
i Hubę z rzeczami, za co mu Hubowa wypłaciła zaraz 
całego guldena. Stary guldena schował a wiedząc, że 
chłopiec dostał z domu tylko trzy guldeny na ('ały 
miesiąc, wyciągnął po namyśle 50 centów i dodał je 
synowi, chowając sobie resztę na tabakę, bez której nie 
mógł się ohyć, 

Józio jechał pełen otuchy, bo najpierw miał 

wszystkie potrzebne książki, które sobie kupił sam je­
szcze przed wakacjami za pieniądze, otrzymane od 
księdza kanonika z okazji skórobicia za epopeję, w ku· 
ferku wiózł pełno prowiantu i nowiutką maszynkę 

spiqtusową a w kieszeni miał ponadto w !!otówce 3 i 
pół guldena, czyJi 7 koron, jak się to teraz nazywało, to 
też przez całą drogę usta mu si~ nie zRmykały. zwła­
szcza, że Hubę odwoziła jego naj starsza siostra Julcia, 
ładna dziewczyna, rówieśniczka Marcysi, z którą się 
Józiowi bardzo przyjemnie jechało. 

Stancję u pani Serwickiej Józio sam godził i po 
długich targach przybił wreszcie za 2 guldeny, ial,lwl­
wiek mieszkanie, mimo niewybredności chłopca, nie 
przypadło mu wcale do gustu. 

Dom pani Serwickiej. położony przy ulicy Ogro. 
dowej, była to waląca się, drewniana rudera o zapad­
niętych ścianach i tak pokręcony, że chłopiec w~Trazil 
głośno zdanie, że się to kiedy na głowę zawali. Tą 

opinią usposobił dla siebie nowy lokator od razu jak 
najgorzej gospodynię, która jakkolwiek trorhę przy· 
glu cha, przecież tp słowl'l pnslyc:z~ la . ho Zl'lll WFl7dR za· 
raz z przeJ.cąsem, że dom ten" ydlO\\ cd już nie lakich 
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~lłu~~ ~orfrelowa · 8. 1. [le~e~ow~ki!IO 
Wielki artysta wróci ł na Ojczyzny łono 

dla sztuki i artystów, wyjechał Czede- tylko rysy, ale i duchowość, stan, zaję­
kowski do Paryża. cie, rolę historycznę i zasługi portre-

I tu ciągnie się nieprzerwanie dr 0- towanego. Portret taki do doskona­
ga jego tryumfów. Portretuje same ł0ści doprowadzili vVłosi w epoce Od­
sławy, arystokrację obu półkul, wiel- rodzenia i potem Holendrzy w XVIII 
kich polityków, głowy państw (m. in. wieku. Na portretach znajdują. się ' 
prez. Mościckiego, marsz. Focha, liczne akcesoria urzędÓw dosto­
Chamberlaina). Rozwija też sztukę jeństw. 
kompoz~Tcyjną. Obrazy jego cieszą się Portrety Czedekowskiego odznacza- \ 

, sławę. w salonie "Des Artistes Fran- Ją. się renesansową świetnością, zami-

I cajs" w Par.rżu, w RoyaJ Academy w łowaniem w klasycznej szlachetności 
, Londynie i na wystawach amerykal1- piękna, świetną. perspektywą, użyciem 

skich. 'Ve Francji zdobył kolejno w pełni barw, epickim mnóstwem szcze-
r. 1926 l\fention Honorable, w r. 1927 gółów, wyodrębnionych i wykończo­
meclal srebrny, w r. 1936 na Wystawie nych najdoskonalej. Prócz tego ma­
Mięclzynar.odowej w 'Versalu medal luje on osobo.ve kompozycje symbo­
złoty i order Legii Honorowej. liczne ("Przyjaciółki", "Artysta z mo-

POl'tret ks, metropolity Adama Sapiehy 
- B. J. Czedckowskiego 

I wreszcje u szczytu sławy powró- delką", "Mlodość"), w których ukazu­
cil artysta do Polski. Urządził ostat- je się jako świetny malarz ciała ko- I nizatorzy wystawy, zrzeszeni w kra· 
nio dwie wystawy swych dzieł: w war- biecego, kowskiej grupie "Dziesięciu", repre­
szawskiej "Za('h~cie" i w krakowskim vVstyd doprawdy, że artystę tilj mia- zentacyjną salę wypełnili swoimi -
T-wie Prz~T.iació} Sztuk Pięknych, co ry zepchnęli gospodarze krakowskiej pożal się Boże - dziełami. 
::ię stało czolowym wydarzeniem art y- wystawy do dwu tylnych poltoi. Tak Jedynie A. Bunsch, H. Jackowski 
stycznym w liraju, Przybył bowiem _ ze względów gościnności, jak technicz- (z Poznania), J. Książek i M. Serwin 
Polsce lliespodzianie olbrzymi tale'llt' z nych (światło, dUże obrazy w małych zasługują na uwagę oraz osobno wy­
('al~-m jego dorobkiem. salach), jak przede wszystkim art y- stawiający portrecista krakowski, brat 

Czedel{owski jest specjalistą w por- f'tyczf1ych jest to po prostu posunię- cioteczny Wyspiańskiegl>, A.Waśkow-
B. J. Czedehowski - "Portret Alfreda 

hr. Potockiego" 
trecie oficjalnym, wyrażającym nie cie skandaliczne. Zwłaszcza że orga- ski. J. B. 
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Kra k ó w, w kwietniu. 
Rok bieżący przyniósł malarstwu 

pOlskiemu wspaniałą niespodziankę w 
postaci powrotu do kraju po 36 latach 
nieobecności w nim Bolesława Jana 
Czedekowskiego. 

Cóż to za człowiek? 
Wiele jest w rasie polskiej potęż­

nych sił twórczych, które przygarnię­
te przez szeroki świat, przes tają być 
naszą. własnością. A ojczyzna, po­
chłonięta swoimi troskami, często za­
pomina o rozrzuconych po świecie sy­
nach, jeżeli wielcy synowie sami się 
do ojczyzny nie .przyznają ... 

Bolesław Jan Czedekowski, świa­
towej sławy portrecista, do niej się po 
36 latach przyznał. 

Artysta ten w Stanisławowie 8k011-
czył gimnazjum i w r, 1903 wyjechał 
do Wiednia, gdzie studiował w Akade­
mii Sztuk Pięknych. SkoilCZYWSZY 
kurs ogólny dostał się do mistrzow­
skiej szkoły Kazimierza Pochwalskie­
go. 

Pod kierownictwem wytrawn.ego 
nauczyciela i z wielkim talentem wła­
snym rozwinął Czedekowski skrzydła 
do szerokiego, szczęśliwego lotu. Por­
trety zamawiają u niego wielCY ary­
stokraci, dygnitarze, ministrowie, feld­
marszałkowie, arcyksiążęta domu 
habsburskiego, wreszcie cesarz Karol. 
W r. 1922, gdy już zakończyły się dni 
cesarskiego Wiednia, pełnego kultu 

ODPOWIEDZI'REDAKCJI 
JWPan S. P. z Grzybowa - Pismo P!111.­

skie w tej formie ukazać się nie może. Nie­
stety, to są dość cZę'ste bolączJd naszego 
tycia i spotkać je maina nie tylko w Lo­
wiczu. Tylko z o r g a n i z o w a n y boj­
kot i stanowcze żądanie pol'skieg'o społe­
czeństwa może przyczynić się do oczyszcze­
nia stanowlsk spoŁecznych i palistwowych 
z elementów obcych, Niemćów i Zydów, 
czy też przechrztów. 

Stały Ozytelnik z Kalisza - nziękuje­
my za łaskawe uwagi. Są :mpełnie słu­
szne, zastosujemy je. Przesyłamy serdecz­
ne pozdrowipnia. 

JWPan Aleksander ' K. (Bneinica 
k iRadomska). - 'Viersz bardzo szlacl1etny 
W intencjil jednak forma dyskwalifikuje 
go całkOWIcie. Nic zam !eścimy. 

JWPan Leszek K. (Częstochowa). -
List Szan. ICole;:ri przyszeclł stanowczo za 
późno, bowiem już po złamaniu numeru 
świątecznego. Artykuł jU'l; jest 7.łożony, 
pójdzie albo dziś albo w pl<7.~'śzlyrń tygo­
dniu. Czekamy na list. Przesyłamy ser­
deczne poztlrowienia. 

"S. P. L." - Pjerwszy adres tvJko dla 
maturzystów: Dęblin, ·Szkoła Podchorą­
żych Lotnich"a. O innych adtesach poin­
formuJe \'~Pana najlepiej P . .Ii:. U. Ino­
Wroela IV. Prosimy napisać tam list. 

l wystaWY war z wskiej grupy" vt" w Łodzi , 
Osłoja .. Chrostowski - Cieślewski (syn) - Sopoóko-- Mrożewski - Konarslia i inni 

"Rybacy wlJciągają zbroję Periklesa" -
Ostoi Chrostowskiego 

I 
Byli wychowankowie warszawskiej 

Akad. Sztuk Pięknych, uczniowie śp. pro f. 
Wł. S k o c z y 1 a s a, zrzeszeni w grupie 
"Ryt" ,,'ystqpill ze swą wystawą, czarując 
poez.if\ czomi farby i bielą papieru w 
swych pracach graficznych. WIele nazwisk 
z wystawiajqcych jest już chlubnie zapi­
sanych w plastyce. 

C h J' O s t o IV S l, i - O s t o j a Stanisław, 
ten na ,v::!kroś romant.yczny talent swymi 
sześcioma st!'lowymi drze,,'orytami olśnie­
wa widza. Szczególnie wykwintnie styli­
zowaną jest "Burza"; "Maryna" i "Peri­
kIes"; przykuwają oko klasycznie rysowa­
nym alderl:l OJ'az prześliczną głową starca. 

C i e ś l B 'tV S ki Tad. (syn) jest bardzo 
cieka,,'y w motlcrnizowaruu natury; bar­
cj7-0 piękne st!. jego exllbrysy i pełen czaru 
jest pejzaż podlaski. D u n: n - P i o t r o w­
s 11: a 11 a r i a wprowadza wybitnie lite­
racld temat., a nawet fantastyczno-maka­
bryczny. Formę usiłuje stylowo deformo­
,,'ać w "TIukaczach kamieni". Soczysty, 
majstersko cięty ryt "Drugie podwól'ze" 
Jest naj ciekawszy. 

G ar:· ń s 1, a ,y i k t o r i a, ma pełne 
wyrazu drzeworyty zwierząt. Charaktery­
zuJe .Ją pOszul(i\\'anle r6:ihic fal,tutowY'ch, 
różnych techniJ: graficznych. H ł a d 'k i ~ 
'Ya j w j d Salomea ma malenki ryt "Ita· 
lia", soczysty w walorze. 
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WśRóD KSIĄ~EK 

Jur g i e 1 e w i c z Miecz. etylizuje mo­
de-rnlstycznie, trochę rozrywają.c całoŚĆ, 
wykazuje jednak duże zdolńości dekora.­
cyjnego transponowania natury. KOń at· 
s k a Janina w swym "Strzyżeniu owiec" 
ciekawie rozbiia płaszczyznę, u.siłując sty­
lizować przedmiot. K l' a s n o d ę b s k a­
G a l' d o w s 1< a Bogna czaruje oko bar­
wnymi fantazjami kreski na temat "Pu­
szczy Bialowiesldej". Fantastyczne pnie i 
konal'y pif'trzą się pełne tragizmu. ,Wszy­
stldo prace są wspaniale ciętę. 

11 a n t e u f f e l Edward ciel{awie intel" 
pretujliJ swe pomysły plastyczne. M I' o • 
ż e \V s k i Stefan jest, dużej miary poetą 
lnoski. 'Vyczarowuje on wizje o ogromnej 
skali bogactwa form. Pełen wykwińtu i 
stylu jest tęgim ilustratorem, bogatym w 
pomysły; kaidą swą pracę inaczej rozwią­
zuje. Zachwyca bogactwem kreski i po­
mysl!lmi stylizacji plastycznych. P o d o­
s k i Wiktor monumentalizuje formę. 

R o ż y C li a Maria ma własne spojrze­
nie na natm'ę w "Hucułach", plamy po­
staci cieka wie rozbijają caloŚĆ. S o p o c k o 
Konstanty .ie ,~t wyli:\'vintny 'Iv kresce, bar­
dzo dekoracyjny. Pełen humoru jest ryt 
"T3abcilt Gl'rpa". Ś r z e d n i c k i 1{ónrad 
wykazał wysoki poziom plastyczny w 
"ŚwiE;tym Hubercie" rozwiąZUjąc po ma­
lal'sl.~ zadanie. T y r o w i c z Ludwik wy­
kaZUJe dużą kulturę kreski, pracując w 
wielu technikach graficznych. ,W'ą s 0-
\v i c z 'Wacław niezwykle roz\viązał swój 
ryt "Byk". 

P ·, · d I ł d·· . Artyści wystawiający obrazy wykazUja, OWleSCI a m O zlezy dUŻą. wiedzę i ogromną kul~UI'~ barwy. 
. . L a m \Y1ad., doskona1y poznanskl malarz, 

O t . Ś ' . t . zaprezentował kilkaclziesi"t prac bardzo s atUlo księgarnia w. Wojciecha 'tV me e go, pogardzonego chłopca z ulIcy. A różnych ocl da\ ' ., O' t:', _. D 
s,vym doroblm wydawniczym przynosi ca- dalej - autorku bez używania jaskra- brunatne b < ~ neJ ]eo~ \\ 0.rCzO~Cl. a~ne 
Iy szereoO" zajmujf1,cych a przy, t~rm glębo- y\ vch barw bardw trafnie i żvcio\\' O zła- ' . Ul \\ Y starych mlstrzow rozJaś-

.T • L,' " <". nllv SI" zaclvna d!'O'ać PO\\Tl'ell'z h l' kiej wartości moralnej i wychowawczej godziła kontrasty środowi k, wskazując nia stn' .' - - J, , . o' . e, a n;o-
książek dla młodzieży. Weźmy kilka z jak sama ;:n1odzież potrafi przełatnaó 0- cc' mal e ,sl.~ dZ:\l:~:-n?ełszu! rysunek Wlę­
nich do ręki. portunizm i założenia, stanowości, jak tuLt z kl.Sl~]. "VtOfn:al~ SIę rpartwa na-

bez namiętnych wstl'ząsów spo!ec:my('h b. ' SJQZ!Hb?, plęl~neJ ,gamIe gor~cyćh 
Powieść "Rysiek z Bolmontu" (zł 4.50) potrafi nE;dzę i dostatek glód i sytość sle- 'ązow "Dn1Cstr, pełen Jest czaru l do-

E, Kob',rli11skie]', osnuta na tle życia coś '" skonale malowany zl'elOllV "l' P .. 
,l rę niższą, i '''yższą zespolić w jednym " ' . ' , .J'.' osenhy. "rz,,-

jakby księcia-żebraka, w ogromnie zajmu- pięknym, opartym o miłość i przyjaill, Pl ę1ny Jes; p_ep;at mIejsIu ,,8zal'uga . 
jący sposób emocjonuja,cymi przygodAmi nurcie życia. 1 L U ! a" s 1\,1 n!arck ma~uJ~ pod wply­
chłopców z ulicy, nakreśla obraz szluchet- , Rysiek z Belmontu (jak się później .oka- "em fl,a,n?UsJ~Ich lll~presJoUlstoW. N~~któJ'e 
l1ych poczynań tych, zdawałoby się \yy- zalo, kre,,-ny Sławka) wyobraziciel synte- :1' wy.sia V~ol~}:h ~~leł. są ~a WySOkIm po­
rzuconych noza nawias życia dementów, zy obu, uważanych za sprzeczne elemen- ,,01;11e. "Sej,,, an a \\'lbruJe cala kOJOtem, 
],tóre raczej kierowane uczuciem walczą o tćw społecznYCh, staje się bohaterem nie z l m.al t,,:a natur~ c~oskonale malowana cała. 
treść zycia w imię zasady "wszystko dla książki, lecz 11 życia, bohaterem "odnym l~llje~lll'!zona sWludem. peln~l powietrza i 
ojczyzny i ,życie nasze", Hasło to nie brzmi naśladowania. Toteż książka E. l{obylhi- 1,0101 u. .JAl'J MlGDALSJtL 
na. ich ustach patetycznie, ich zadumane, skiej, jako pięlmy poemat młoclzJel\czej 
s'palone od wichrów i slol1ca twarze, mają przyjaźnl, wInna zainteresowali kaMego, 
w sohie coś dziwnie uroczystego i szczere- bowlem W niej kaMy z naa odnajdzie ' 
go. Czujemy wyraźnie, że rzucane przez ' część nas samych. 
nich i to z pewn!:\ duma, hasło harmonizu­
je się calkoWicie z i Gil wewn~trznym sta­
nem. Oto chłop cy z dzielnicy Delmobt (ak­
cja rozrgY\\"11 się w 'Vilnie, znanym ze 
śwego uroku) zakł<1Clają Zwiqzek l\IlJości 
Ojczyzny, dla \"ulki na swój ·p05ób z krze­
wiącymi się hasłami komunizmu. 

Wszystko to dzieje się samorzutnie, wy­
rosie z nieutajonego głodu zyskania dla 
siebie, po&"al'dzanych socjalnie, uznania, 
że są zdOlni do wzniosłych czynów, że 
mają serca JJogate w treści, moralne. Nacle 
wszystko wszakże ceniq przyjaźń opartą 
o miłość wzajemną i . umiłowanie gór­
nych celów, c7.ego często nie dostaje tym 
co sa, nasyceni blaskami "życia. 

~utorka przedstawia tu dWa środowi­
ska; nędzarzy, reprezento-Nane przez Ryś­
ka z Belmontn, chłopca o wyraźnyeh war­
toś ciach moralnych oraz środowiska lu­
dzi sytych, którego przedstawicielem jest 
Sławek, :;yn lekarza, w kt@rym wartości 
te drz~mlą ,Pod P?krywą egoizmu a wy-
2:wal'4.ą.cę SIę dopIero pod wpływem właś-

* !{siqżkn. S. OchoeJdego "Zamki na lo­
dz ie" (zł 3,UO) jest i pięKna i wzru~zttjq('a, 
pelna szczerej prawdy, że przez umJlowlt. 
nie pracy, przez szacunek dla starszych, 
przez miłość do wszystkiego co B6g stwo" 
rzy1, przez i'!zlachelne pl'aguiel1ie rzeczy 
zdawałoby się nieosią,gnlnych docllodzimy 
do celu, bowiem cel a Więc szczęście jest w 
nas samych i tylko trzeba je umiejętnie 
odkryć. 

. Te wielkie, i promienne pl'llweJy pozna­
Jemy podqtoJqo li:a bohaterkq Eli! tlziew­
czynką z duszą o bogatych akoruuch mo. 

,1'aln)'('11, któl'(1, swe życie Rieroce, niekiedy 
uprzykrzane pi'zez opiekunów, chcąc u­
czyniĆ znośnym, odpowiadajqcym skaB 
własnej dnszy, pr7.enosi się w śwint mit­
rzell i tam ze swobodo, i upojeniem dozna­
je szczęścia. 

Jest to krzepiąca, napisana pogodnie 
i dziwnie melodyjnym językiem książka, 
któ"a Idęboko się przeżywa. ,.Babcia (Jrupa" - Sopoćki 
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Z krainy palm i słońca 
jąc nazwy drzew, krzaków i owoców. 

Droga zstępuje serpentynami w doli­
nę, łącząc się z asfaltową szosą wiodącą 
do portu. Mijają nas auta z turystami 
i spieszące na targ z koszami na glowach 
Murzynki. Niewyczerpanym powodem 
do żartów i śmiechu dla nich jest owoc 
drzewa chlebowego, który kupiłem na 
rynku i niosłem niezawinięty w ręku. 
Wygląda to dla nich mniej więcej w 
ten sposób, jakby u nas jakiś elegancko 

(Od specjalnego korespondenta "Orędownika.") 

G r e n a d a, w kwietniu. 
(r) O ile Grenada musi odstąpić pal­

mę pierwszel'lstwa co do piękności swo­
jej sąsiadce Dominice, o tyle St. George. 
jej glówne miasteczko, jest pod wzglę­
dem polożenia naj ładniejszym portem 
\li Indiach Zachodnich. Porozrzucane 
.na. stromych stokach i w dolinach dom­
ki, nieregularnie i bez żadnego planu i 
szablonu, z większymi budynkami zaj­
mującymi szczyty wzgórz, poprzetykane 
kępami drzew i ogrodów, stanowią wi­
dok tak niezrównany. że nawet z ust 
krytyczn i e nastawionego turysty, wydo­
bywają się mimowoli okrzyki zachwytu. 
Grenada zwie się "Wyspą gaIki muszka­
tołowej" lub .,Rajem plantatorów". pro­
dukuje istotnie wielkie ilości wonnych 
korzeni jak: gwoździki, cynamon, im­
bier, a przede wszystkim gałka muszka­
tołowa. \Vysokie ceny płacone podczas 
wojny światowej przez Stany Zjedno­
czone z.a galkę muszkatałową, przynio-

\1W;{Ft1WeUn1E 

sty wielh.ie fortuny plantatorom Grena­
dy, mimo iż drzewo to dopiero po 7 la­
tach po raz pierwszy owocuje. Również 
wielu Murzynów posiada male planta­
cje; są dosyć zamożni, chociaż chodzą 
biednie i niedbale ubrani. Wyspa jest 
górzysta, o wybujałej roślinności na 
skutek częstych opadów; stanowi czą­
stkę BrytyjSkiego Imperium. 

* Gdy z daleka od brzegu rzuciliśmy 
kotwicę, na statek weszli porządnie u­
mundurowani celnicy-Murzyni, z wy­
czyszczonY.[11i jak lustro buŁami, mówią­
cy płynnie po angielsku. Pod statkiem 
śmiejąc się i pokrzykując wyłapują pie­
niądze Murzyni, skacząc grupami do 
wody. Niektórzy robią to dla przyjem­
ności. widząc, że i tak inni ich uprzedzą, 
a w:łda jest tu strasznie słona, gryzie 
bez/miłosierdzia w oczy i po połknięciu 
paru łyków, człowiek dostaje mdlości. 
Poważnie przelatują klucze pelikanów, 
nie bojąc się zupełnie ludzi. 

Jadę jedną z pierwszych motorówek, 
wożqcych pasażerów na ląd. Silna fala 
rzuca Jodzią i zalewa bryzgami jadi1-
cych; miękko ustępuje woda pod naci· 
skiem motorówki, kołysząc nią, jak łu­
piną. Przez wąskie przejście wjeżdża­
my do doskonale zakrytej prze. 
wiatrem zatoki. mijajac stary fort z ło­
począcą angielską banderą na skale. 

!\'[aJa przystań roi się od wszelkiego 
rodzaju motorówek. łodzi i szkunerów. 
Obok naszych, dobijają szalupy z pasa­
żerami MiV "Britannic", który stoi nie­
daleko nas na kotwicy. Niskie, kamien­
ne molo stanowi zarazem jedną z głów­
niejszych ulic St. George, pelną pr?e­
kupni ów, turystów, żebraków i gapiów. 

Zebracy stanowią plagę wysp Morza 
Karaibskiego, gdyż są wszędzie i mają 
przykry zwyczaj postępowania przez 
dtuższy czas za przechodniem i nagaby­
wania go o datek. Są na,vet miejscowo­
ści, gdzie krajowcy porzucają na widok 
białego pracę i z uśmiechem na twarzy 
wyci;:lgaja rękę po jałmużnę. 

Uliczki wąskie i tak stromo pnące się 
w górę, lub spadające w dół, że z podzi­
wem patrzymy na szoferów, sprawnie 
kierujących samochodami i bez wysił­
ku bioracych wzniesienia. Przez długi 
tunel, łl1czący poprzez wysoką skalę 
dw je nadmorsl, ie części miasta, dostaje­
my się do centrum i do zacienionego 
"o!l'nistymi drzewami" rynku. Jest on 
tak zajęty prze? Murzynki i ich towar, 
jak również przez kupujących, że trud­
no się w ogóle przecisnąć Na prymi­
tywnych stołach, w koszykach lub 
wprost na ziemi leżą kartofle, yamy, po­
midory, owoce drzewa chlebowego, po­
marańcze, banany, manga, małpie 
jabłka, gałka muszkatołowa, kakao, ka­
wa., mięso, ryby świeże i suszone, homa-

ryt żywe jeszcze mięso małżów wydoby­
te z dużych muszli i moc innych rze­
czy których się nie zna, nie widziało i 
nawet o nich nie slyszało. Powietrlle 
ciężkie jest od przeróżnych zapachów i 
rozkładającego się mięsa. 

Prostą, przecinającą całe miasto ulicą, 
idziemy do kościoła, który mimo iż z 
zewnątrz dominuje nad miastem roz­
miarem i polożeniem, nie przedstawia 
wewnątrz nic ciekawego. Pusto w nim, 
chłodno i cicho. Z tyłu . na wzgórzu, 
rozciąga się opuszczony cmentarz z 
olbrzymim. rozłożyslem drzewem ba­
wełnianym (ceiba). Dookola po krzakach 
śpiewają ptaki. gwiżdża czarne o potęż­
n.rch dziobach sójki. od czasu do czasu 
rozlegnie się bzyk przeciągającego owa­
da. lub bezszmernym. zygzakowatym lo­
tem przetnie polanę motylo wielobarw­
nych skrzydłach. Z gęst\viny żywopło­
tu wypadł jak strzała kolibr. zamigotal 
piórkami unosząc si~ przez chwilę nar! 

do przodu rogach, stoi nieruchorno w 
cieniu oddając się sjeście. 

Z dolu, z miasta zrzadka tylko do­
chodzą odgłosy, w dali ścielo się sz 

Wejście na taro 
w St. George 

(;>: 

taflą morze. ze śmiesznie małymi okrę- I ubrany je.gomośc ~iósl główkę kapusty 
cikami na redzie. Przesycone gorącym w ręku Idąc dajmy na to przez Plac 
powietrze drga w promieniach słol1ca, a Wolności w Poznaniu. (Owoce drzewa 
do krwi zakrada się ociężalość i rozleni- chlebowego, sprowadzonego z Tahiti do 
wienie. Dobr!lje by loby wyciągnąć się w Indyj Zachodnich, gotuje się i je się jak 
cieniu drzew, podłożyć ręce pod glowę, jarzynę). 
patrzeć na przesuwające się wolno bia- Z pootwieranych na oścież domów, 
le, kłębiaste chmury, na gnące się w lek- bez szyb w oknach, dochodzą gwary 
kim powiewie postrzępione liście palm, rozmów. Na odgłos kroków i obcej mo­
na sępy zataczające prawidiowe pólko]a wy wychylają się czarne głowy, szcze­
w przestworzach i z tym widokiem w rząc w uśmiechu zęby koloru kości slo­
oczach usnąć. niowej i komentując wygląd przyby-

\Vskazówka sekundnika niezmordo- szów. Szosa obiega wielkim łukiem za­
wanie liczy czas, trzeba iść dalej. Po tokę o niebieskiej, przeźroczystej jaJ, 

Na redzie Grenada bokach drogi. w starannie uprawionych krysztal wodzie i niespostrzeżenie prze­
ogrodach. na tle niezrównanej tropil,al- chodzi w ludną, handlową ulicę mia· 
nej roślinności. stoją na betonowych steczka. 
slupach murowane domki białych, lub Motoró\yka szybko zawiozła nas na 
drewnianycb, kryte falistą blachą chatki statek i, mając do kOllca postoju slużbę 

szl\al'Jatnym kwiatem i znikl tak szyb- kolorowych ludzi. Dzieci ich, o k~dzip.- przy trapie, t<;,sknym okiem spogląda­
ko jak się zjawi] Z daleko dochodzi rzawych czuprynach i czarnych. pul- lem na wyspę, która slanowi jeden z 
trzask gałęzi i beczenie ~,óz,. a pias~wwe- chnych ciałkach, bawią się na drodze i najbardziej uroczych zakątków świata. 
go koloru krowa, o dZl\Vnle wygIętych zapytane chętnie odpowiadają, objaśnia- MARIAN JAWORSKi. 
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LISTY Z POLESIA 

iVle1dunki Z Ziemi 2(obryńs · ej 
(1') Rolnictwo Jest podstawą egzY-1 gruntów na Polesiu. Akcja ta nie dala 

stencji z górą 80 pct ludności Polesia. Jednak odpowiednich wyników. 
Kto zna choć trochę krainę poleską, Władze polskie uznały problcm 

ten wie, że ta. część polskiej ziemi, stO\ komasacji za. jedno z najw,ażniejszyc 1l 
na bardzo niskim poziomie g'ospoda!'- z.ag.adnie!'l. agrarnych i prow.adzą ener· 
czym. gicznie akcję scaleniową. 

~ż,eby wyrównać wiekowe zanied- Potrzebę komasa.cji zrozumiał i rol-
bama w dziedzinie uporządkowania nik polesld, który nierzadko sam de­
struktury gospodarstw wiejskich i 01'- klaruje opł,acanie kosztów, związa­

nych z technicznym przeprowadze­
niem scal·enia. "Mój" powiat kobry li­
ski zalicz,any jest do okręgów, gdzie 
scalenie prowadzi się b.ardzo energicz­
nie. Rosjanie skomasowali tu przed 
wojną. świ.atową zaledwie d\'iadzieścia 
sześć wiosek. 

Obecnie akcja scaleniowa objęla sto 
czterdzi'eści dwie wsi o łącznym ob­
szarze około 110.000 hekt.arów, należą­
cych do 12.700 gospodarstw, z tego sca­
lono już ostatecznie w 108 wsiach oko· 
ło 50 procent gruntów w powiecie wy-

Stogi poleskie magaJących scalenia. 

ganizacji rolnictwa, 
dużo wyslłku. 

trz,eba jeszcze Na bie'r-ący okres budżetowy r. 
1938/39 plan prac scaleniowych obej· 

Pierwszym i bezwzględnie koniecz­
nym w,arunki-em wszelkiego postępu 
w dziedzinie rolnictwa we wsi pole­
skiej jest komasacja czyli scalenie rot.­
drobnionYCh gospodarstw. 

Zn.aczna część WSI krainy błot i ba­
gien jest pl'z·eludniona . Polesie n:e 
ci-erpi wprawdzie na br,ak ziemi. Grun­
ty poleskie są jednak przeważnie tere­
nami bagiennymi, podmokłymi, cza­
sem - obszarami pi.asków lotnycl). 
Powierzchnia. nieużytków sięga nie­
rzadko 50 pct ogólnego obszaru grun­
tów wiejskich. Za najglówniejszą bo­
lączkę wsi poleskiej uważać należy 
wielkie rozdrobnienie poszczególnych 
gospodarstw. Często spotyka się wy­
padki, że np. 5-cio hekt.arowe gospo­
darstwo skl.ada się z przeszło trzydzie­
stu wąskich a długich pasów ziemi, 
rozrzuconych w szachown i cy z podob­
nymi "sznurami" gleby innych wła­
ści cieli. 

Jakże w t.akim stanie możn.a myśleć 
o racjonalnej gospodarce, kiedy np. na 
dowóz fury mi·erzwy rolnik poleski 
musi poświęcić pół dnia pracy ... 

Już przed wojną światową rz~d 
rosyjski z.apoczątkował komasację 

muje trzydzieŚCi cztery wsie z 5.03lł 
gospod.arstwami na obszarze 40.407 h~. 

W pow. kobrY11skim najwięcej grun­
tów sc.alono w gmin.ach: podoleskieJ, 
kobrYllskiej i antopolskiej. Na dalszym 
miejscu pod tym względem stoją gmi.· 
ny: d)Twil'lska, tewelsk.a, nowosiółko\\'­
ska, ozi,acka, horodecka, żabinkowsl<a 
i dziatkowicka. "Moja" gmina, bar­
dzo biedna i napr.awdę sieroca gmina 
lelikowska pozostała dotąd nietkni~t.a 
pr.acami scaleniowymi. 

Kadry ll1zynierów i techników 
mrówczą pracą przebudowują struk­
turę rolną gospodarstw wiejskich da­
lekiego i opuszczonego . Polesia i tym 
samym podnoszą dobrobyt Poleszu-' 
ków. 

Z początkiem roku 1938 zorg.anizo­
wano w Kobryniu Powiatową Spół­
dzielnię Rolniczo - Handlową, która 
przyczynia się wraz wydatniej. d;) 
unormowania h.andlu zbożem w po­
wiecie kobryń.skim. 

Wymieniona Spółdzielnia odgrywa 
rolę pionierską, wyrywając z rąk po­
średników prywatnych (czytaj: ży­
dowskich) handel tym podsta.~ 
artykułem produkcji rolnej ~ C· 

Spółdzielnia tylko w okresie j .esi~ln­
nym 1938 r. z.akupił.a od rolników 
5734 ton zboż.a, płacąc za nie ceny ta­
kie, jakie można było osiągnąć przy 
dostawach, po potrąceniu pewnego nie 
wielkiego odsetka ceny na pokrYCl.e 
kosztów dostawy i administrację. \V 
początku r. 1939 praca. Spółdzielni 
znacznj·e się rozszerzyła. W jednym 
tylko miesiącu styczniu Spółdzieln;a 
z·akupiła. 21 wagonów zboż.a. Jest to 
jeszcze niewielki odcinek pr·acy w tej 
dziedzinie. 

W powiecie kobryńskim ogólny 
pieniężny obrót handlu zbożBm wy­
nosi około miliona złotych, z czego za 
pośrednictwem Spóldzi-elni dotychczaiO 
zaledwie 5-10 proc·ent. Należy jednak 
mieć nadzieję, że 5losunek ten popra­
wi się czasem. 

Wobec Spóldzielni i ogólu rolników 
powiatu kobl'yl1skiego otwiera sie 
wdzięczny odcinek pracy pionierskiej 
w unarodowieniu h.andlu i skierowa­
niu go na wł,aściwe czyli czysto pol­
skie tory. 

STEFAN WOJCIESZAK. 

Dziewczęta s LelikoW4 



SPRAWY KOBIECE -
Bluzki trzeba mieć 

przynajmniej dwie 
Nie ma kostiumu bez bluzki lub 

kamizelki. To zasada pierwsza, a dru­
ga: bluzek trzeba mieć na zmianę 
przynajmniej dwie, jedna ~kromniej-

sza, druga strojniejsza. Bluzkę skrom­
niejszą, można zrobić - czytamy w in­
teresująco redagowanym tygodniku 
"Praktyczna Pani" - z leciutkiej weł­
ny, o ile pani jest wrażliwa na chłody 
(wiosenne) lub nie nosi puJlowerów, 
niezastąpiony właśnie na chłody. Bluz-

musi być angielska. Bar­
dzo modne jest ozdabianie przodów 
w podłużne lub poprzeczne zakładki, 
co przypomina męską koszulę. 

Na niektórych modelach z lekkich 
Jedwabi naszywa się po prostu pla­
stron drobniutko plisowany. Tylko, 
że do takiego modelu lepiej dać krót­
kie rękawy. To wygląda lżej. Bo pliso-

wanie wychodzi ładnie tylko w ci&­
niutkim mat riale, takim, jak żorżeta 
lub szyltm. Te powiewne materiały 
będą. bardzo używane na bluzki stroj-

ZAGADKA KONIKOWA 
ul. John 

Posuwając sie ruchem konika szachowego, 
odczytać należy zlll:adkę oraz podać ostateczne 
rozwiązanie. 

RYSUNKOWY MAGICZNY KWADRAT 
nł. i rys. Jot-Be 

Pierwsze litery odgadnil:tych wyrazów wpi­
sane w oąpowiednia kratkę utworzą magiczny 
kwadrat. l'rzy rozwiązaniu nalcży nadeslnC po­
mocnicze wyrazy. 

SKAKANKA 
nI. Mars 

PrzeskakujlIc stale tf! s~mą ilość p61 OilCZ ... tAć 
znltne przysłowi(', znane już w starożytnym Rzy­
mie, obecnie bardzo na czasie. 

ne. Ozdoby z haftów z białych pacior­
ków na kolorowym tle np. niebieskim 
wyglądają, prześlicznie i bardzo nada­
ją. się do tego rodzaju bluzek. Zakła­
deczki, wstawki z szerokich lub wą­
skich koronek, zastosowane wzdłuż 
lub w poprzek, wyglądają powiewnie, 
strojnie i kobieco. Bardzo też ubierają 
bluzki falbanki, które mOżna zastoso­
wać jako przybranie zamiast falbanek 
z wymarszczonej koronki. Modne będą 
bluzki z koronek lnianych, własno­
ręcznie robione. Z haftów szwajcar­
skich na cieniutkim batyście. I z białej 
piki. Biała bluzka jest odpowiednia 
do każdego kostiumu i o każdej po­
rze dnia. Bluzki z piki ozdabia się 
często pikowaniem ręcznym. To zna­
czy, że podkłada się pod materiał ka­
wałek tego samego materiału w odpo­
wiednim wzorze (np. figura geome­
try.czna, liście, kwiaty itp.) i ten kon­
tur wzoru pikuje sił po stronie prawej. 
PoW'stajlł w: ten sposób eleganekie o-

& 

pod kierownictwem Stacha Wichur~ 
17. 

CIĄGOWKA KOMBINOWANA 
ul. i rys. Esbe 

Według niżej podanego znaczenia wpisać wy­
razy W ten sposób, by kOllcowa litera jednego 
była początkową następ'nego. Liczby podane w 
nawiasach oznaczają Ilość liter danego słowa. 
Litery w oznacwnych kratkach czytane zegaro­
wo dadzą rozwiązanie. Początek w kratknch 
oznaczonych kółkiem. 

Znaczenie wyrazów: I - skrót: "Narodowy 
Komitet Akademicki" (3), dochód ubocPlny (8), 
dwie spółgłoski (2), pas odmiennego koloru u 
spodni (6), nar7-eclzie do źeeia (5), pniaczki, kloc­
ki (6), llwie samogłoski (2), litera fonetyctnie 
(2), niechlubnie (13), imie że/jskio zdrobniale (5), 
waszmość pan (4). 
l! - naczynie z grubego pnia drzewa, wyżłobione 
na kształt korytka (6), korab Noego (4), opera 
Veruiego (4). papuga (3), przyrząd do destyla­
cji plynów (7), tpatr ~wietlny (4), złuda, halu­
cynacja (4), ptykieta, adres na kopercie (5), 
imie męskie (81. 

l! - ubóst\vo (5), imię męskie (/i-n) (;j), pia­
slunka (n=ń) (61. sznur do chwytnnill dzikirh 
zwierząt (~). kartki nalepiane na przedmioty (7), 
drut z uszkiem w ksztnłcie igły do pr2Cciagania 
bsiemki (8), dwie jednakowe samogłoski (2), 
początkowa praktyka bezpłntna (9), marka sa­
mochodów (4). wyspa w AzH (6). 
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SAMOLOT 
nł. i rys. T. B. 

\V każuym słowie jednĄ literę skre~1ić i w 
jej micjsre wJlisl\ć nowl~ tak, aby powstało nOwe 
słowo, Nowe litery dadzą rozwiązanie. 

REBUS 
ni. Mister Tom 

zdoby, o zupełnie indywidualnym cha­
rakterze. 

Fasony bluzek sę. bardzo różnorod­
ne. Można powiedzieć, że modne sę. 
wszystkie. I wpuszczane w spódnicę i 
noszone na wierzchu z baskinką, i wy­
rzucane, i obcisłe. Rękawy długie i 
krótkie, zale~nie od rOdzaju materiału, 
z jakiego się robi bluzkę. Tylko nie 
powinny nigdy być sute, bo gniotą się 
w r~kawach żakietu i po zdjęciu bar­
dzo brzydko wyglądają. 

Modne sa bluzki kamizelkowe, z 
przodem w dole wyciętym, jak męska 
kamizelka. Nosi się je na wierzch i 

POPULARNOŚĆ 
naszych iru!trwnentów świad­
cz,. o ich jakości. 

ARNOLD FIBIGER 
Kalisz, Szopena 9. 

Gener. pr~ta1V"iciel: 
Centnhl,. M.gu}'1l PiaJlbl. 
~ Pl.raeJd~ XL 
. - Nlr 8329/00 -

SPOTKANIE W KRAKO~E 

nL "Andrus" - Kraków 
Ide wiec~rem przez planty samotn,. -
nalrle mnie raz-dwa pewien uśmiech mil,., 
wesołe oczko i buziak zalotny, 
w którym się ślady amora taity 
w formie dołeczków na policzkach obu. 
Druea tr6j-czwarta, która w mej pamięci 
przez życia okres cały, aż do grobu 
chyba wstanie-wabi mnie i nęci, 

lube wspomnienia przywoływać kate, 
gdy mi nie brakło humoru i werwy, 
gdym za realność uznawał miraźe, 
do zwycięstw dąt.ył bez najmniejszej przel"WJ'. 

Powie<1zcie czy to moja pierwsza-czwarta. 
że trzy-dwa buzia uśmiechnięta, mała, 
trochę swawolna i trochę uparta 
m7ś\ nasunęła, że to moja cala. 

Wyciąć i zachować I 

WARUNKI PRZYSYŁANIA ROZWIAZU 
1) K:1źdy z Czytełników ma prawo przysy­

I.ć rozwiązullia zadań, o ile naklei załącwny 
k u p o n bieżący; 

~) Za trafne rozwlązan\a zadań przeznacza­
my cztery nngrody pieniężne: jedna w kwocie 
dziesieć złotych i trz~ po piec złotych, oraz 11 
nagród ksiażkuwych: 

3) Aby mieć prawo do brania udziału w lo­
sowaniu nagród, należy rozwiązać trafnie naj­
mniej c z t e r y z a d a n i a; 

4) R(\7"':""~nill ZAdań ż d w ó c h numerów 
można przysyłać na pocztówce porlając główne 
rozwiązania. bez wyrazów pomocniczych: 

5) Termin nadRyłania rozwiązań upl,..wa a 
10-ym dniem po ukazaniu sie zadań: 

6) Listy należy przysyłać pod adresem re­
dakcji .. OJ'NliJWllika" w Poznaniu, św. Marcin 
70 z doni - " ;"'" .. Dział rozrywek". 

7) W ciągu dwóch tygodni PO ogłoszeniu 
wyników losowania nagród. rozsyłamy je pod 
adresem, pod~nym na pocztówce wzglednie na 
liście. 

KUPON NR 17 

REUMATYZM 
ischias Ol'az wszelkie ncrwJból", usuwa 
"SAPOMENTHOL" Matuli. Ządać w apte­
kach i drogerIacb n 7831 

bez żadnego paska. Zapięte na guziki 
i zaopatrzone w wykładano kołnierzy­
ki lub co najmniej male wyłogi. Du­
żo bluzek ma "oficerskie" kołnierzyki 
(dosyć niskie) zawiązane na kokardkę 
z tego samego materiału. Należy pa­
miętać, że bluzka, noszona do kostiu­
mu, tylko wtedy naprawdę ładnie wy­
gląda, kiedy jest wykońcwna przy 
szyi jakimś kołnierzykiem. Czy stoją­
cym, czy też wykładanym. To chroni 
od noszenia szala na szyi, który cho­
ciaż zwykle bardzo twarzowy, nie za­
wsze jest przyjemny w noszeniu, zwła­
szcza, kiedy się zacznę. prawdziwie 
ciepłe dni. 



GDY MARYNARZ SIĘ OSWIADCZA 
- O, lubll! Niech wmiut wMMi q­

f1Mli'&tJc;q wym.am ci, e8 ~ 

hbllfIG8L 
Antek Cwaniak ZDO'W'Il staje przed __ -

dem. 
- Pięćdzieeiw raz odJpowilłdaoie_ 

kradziet I - zwraca się doń przewodni~ 
cy, nie wstyd wam? 

- Tym razem nie, prO$Zę wyaokiegoo 
sądu, albowiem z tej pracy mogę mieć tyl­
ko przyjemność ..• 

- Jakto1 
- B<I jedno z dwojga: albo mnie W)'IlO-

ki flt\d .zwolni, ałbo bęod~ cYbeb.oft:tt jabi-
1&\281. ••• 

Biega 
Pan Slrneny-ński był .. dentysty l dał 

eobie wyrwać zą.b. N~zajlItrz pyta git 
ktoś ze znajomych. 

- C~ to prawda, te ~n dentysta, _ 
którego pan był wczoraj, rwie zęby bez 
bólu? 

- Blaga odpowiada p. SknerZ-Yllski. 
J ak to bez bólu' Przecie kazał Bob'ie za­
plaeić dziesięć złotych. 

PTOIIty spos6It 

Stulecie postępa 

- Moja tona Die nalety do kobiet, które 
biegają z plotkami po całym mieście .•. 

- To bardzo ładnie! 
- T-.ri;:, my mamy telefon ... 

m.de .. U .s. .A. 

S1edmioletnia Mary jest gorącą wielbi­
cielką kreskówek IJlesneya. Pewnego dnia 
budzi się i woła: 

- Ach, mamusiu, miałam taki pi~y 
eenl Cały wykODany systemem teebni­
cok>'r!_ 

MlA.Ł SZCZĘSCIE ... 
No, i tym razem dopisało m.i 

azcu;ście. Wyobraicie sob~ so~, (Idy 
do mieszkarzai leśnika 'zanio~lem jajka 
wielkanoC1l~ chciano i mnie zatn?lmać ... 

- T o musiało być bardzo serdeczne 
prZflj~cie ... toidl1ć to po tobie. 

Rozm6wki parysIde Ciotka Agniefl7Jka 7iWraca eię 110 1m'~g'O 
braian.ka: - Strasznie drogie te maski gazowe-' 

- Jasiu., lPO'(ł'&j mi prMVII, Tf\czkę... - To nic, panie Dupont, za to gar; do. 
- Proszę... staniemy bezpłatnie ... 

Po: 

- Mimo w~ko, proezę pana, pO'ł:6j 
jeszcze trwa! 

- Tak. Pokój z niekrępującym wyj­
ści~ na tr&nt! 

tntl'aa1a 
Włosi rozdają l1brania ubogiej ludnOŚci 

albańskiej. 
- P1ęknie nas ubrali! - mówią podob­

DO A~ICZYCY. 

Llata Jdezaclowoloaych 

W kawiarniach wiedeń!kich kursuje I)­

becnie taki dowcip: 
Namiestnik Burckel został wezwany IM 

Berlina.. 
- PodobD41 w Wledn.iu .. jeuese __ 

dzie, którym nie odpowiadają obecne sto­
sunki - usłyszał. - Dostarczy pan nie­
%Włocznie IXrtę wnywtkieh nie%ado'l'roł~ 
nychl 

N...,nep duJa B6raJtel. nadesłał... ... -
"' IrtIiWę adre!!ową Wiednia. 

Technika 
W przed:dale pociągu międzynarodowe­

ro .siedzĄ dwaj pasaterowie : Niemiec i Ro­
sjanin. 

- U nu - mówi Niemiec - robi się 
obeenie ubrania z drzewa, wełnę z mleka ... 

- To jeszcze nic! - przerywa Rosjanin. 
- U nal! w Sowietach robi się z gałganów 
- komisarzy ludowych! 

- świetnie ... A <poW'i~z mi, w ja'ki epo. * 
sób odrótnia'Sz prawą rękę od lewej? - A gdy wybuchnie wojna. zostanę sio- KASJEn O Ą'IRczrSTLlI SUJJJE?I'lU 

- Po prostu ... Prawa ręka ma duży pa- slrą mHos;erilzia. - POllie lclamJj1cac:.u. skoro pan 
lelc z lewej strony, a lewa ma duży palec - Tak, tak ... Gdy mężczyźni przestają ll':.iql caly milion. nif>ch:'c /Jan zabierze 
z prawej l!tTony. być braćmi, kobiety stają się siostrami... i ksiĘ'gę l;asol('q, a oc/cieli nr; spokojnie ... 
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MAŁY KAZIO O SĄSIADACH 

, 

Guma ł Jej zasłosowame 
- Dlaczego Niemcy tak inten1ływnłe 

produkują gum~ syntetyeznąT 
- Bo im jest potrzebna do wyma~ywa­

nia granic! 

""~""',"""'~,~~ 

Proszę wsłać! 

Ostrożnie z tytułami 
Przed oknem wystawowym schludnego 

składu kolonialnego na ul. .Marsz. Focba 
zatrzymało się w pogodne, marrowe popo­
łudnie dwóch młodych panów. Ich płasz­
cze i kapelusze, choć cokolwiek draśnięte 
zębem czasu, nosHy ślady niewątpliwie 
lepszego pochodzenia. 

Młodzi lud:tie utkwili melancholijny 
wzr(}k w rot:licznych smakołykach i butel­
kach o wirle mówiącej zawartości, jakie 
gusiownie były poustawiane u. szklaną 
tafią 

- Ach-t.e ty dolo nasza. pieska-niebie­
ska!... - westchnął serdecznie po chwili 
milczenia jeden z panów. - Patrz-no. Ja­
siu, wiele tu w:::zelakiego f Munku, tudzirt 
spirytualnych napojów nadaremno się 
marnuje. 

- Faktycmle, prawda jest, - pny­
taknl\l drugi - te skoro jeteli na wystaw­
nej wiAtrynis l.-t8, artykuły luksusowej 
potn:I'hy. od słonecznych promitmi, 8. tak· 
te muchów na i'zwlI.nk są nara.toDł'. 

- Opamiefa i 5\ję, Jasiu, gdzi~ tobif' mu­
chy w marcu? 

- ',r ma? ~zkodzi nie, al+' hędf1" en 
znak if'm t( g0 na rńwno wychodzi i moje 
t('ze dm~ orlową potwit!rdza. 

- Muchy, nie muchy, a nam kiszki 
marsza grają i nie widz~ naglej potrzeby 
takowych doprowadzać do niepoczytalne.­
g0 rozt}raźni.-nia. Ch oM;, Jasiu, pon;ućmy 
tP- raj~kie widoki. 

- Widzę, Władziu, t.e jut za nic II cie­
bie kawalt'rska fantazja. Właśnie mnie 
koncrpt odpOWiedzialny do głowy przy· 
';7.r<1ł i fakl0m prawpm możpm opchnąć 
p -lnl' tOl'lle tych-tu !Środków kOI'lSlllIJpCyj-
11 Ich. 

. - • 'a jaki :::po,;ób? 
- Allo tal;:, że "ejrlziC'my do delikale­

sowrgo in lE'rp,,;u niby-to się przypadkiem 
spotykający, pl'zy czym ty, Jasiu, za de· 
rektora odstawiać będziesz, ja natomiast 
nitynierskiem tytułem się zabawię. Za­
czem pozostaja,c ze sob" w rozmowie t0-
warzyskiej l.amówiem ile się da wszelkiej 
substancji... 

- Dobra na"za, -Ta"iu. motesz nie koń­
czyć! Nie w ciernie bitem jestem. Anawa! 

Pierwszy z młodzieńców pełnym dy­
stynkcji krokiem wsr;edł do składu. Za 
nim wkroczył majestatycznie drugi. 
Pierwszy ohejrzał się. 

- AaL .. Sługa uniżony pana derektoraI 
Co 18. faktycznie mile randezwusl 

- Witam łaskawie pana. nityniera. Jak 
zdrowie szacownej małtonki T 

- Dziękować Bogu, panie derek torze. 
Niczego sobie podchodzi. 

Do utytUłowanych klientów zbiegło się 
trzech subiektów. Właściciel składu dy­
skretnie przysłuchiwał się r;za kasy ot y­
wionej rozmowie. 

Panowie polecili sobie zapakować całl\, 
litanię wszelakiego rodzaju towarów i bu­
telek, po czym "dyrektor" oświadczył n.l" 
dbale: 

- ProS1:ę rachonek podesłać do mojego 
mieszkania, NiegoJewskich 28, derektor 
Gl'ajkowski z Banku Kredytoweg~. 

Nim zaskoczony personel ochlonął -oj 

dwaj dostojnicy opuścili skłact., unosząc ze 
sobą pokaźnych rozmiarów paczki. 

Pierwszy zorientował się właściciel. 
"Górnolotny" styl rozmowy obu pauów 
'II--yda.ł mu się cokolwiek sztuczny. Posłał 
w'ęc w ślad za klientami jednego z ekspe­
dientów na wywiad ... 

Epilogiem tego WywIadu była - roz­
prawa w Sa,dzie Grodzkim. 1\a la,,-ie 0-
skartonych zasiedli dwaj panowie .Tan Ła­
k?my i Władysław Grajkowski, hrzrobot­
Dl, którzy ze skruchą prtyznali się do za­
miaru nabycia "na kredyt" rÓ;i;nych arty­
kułów, .S~~2xwczych i napujów. łącznej 
wartoscI ~J.IO zł. przy zastosowaniu opi­
sanej mistyfikacji. 

. ąędzia grodzki uwzględniając, że wła­
ś~Iclel składu odebrał przy pomocy poli­
('Janta cały. zam.ówiony. prz('z oskarżonych 
towar. a Wl~C me pomosl żadnej straty _ 
skazał panów "dyrektora" i "inżyniera" po 
t.y~ ..... _ katdeg6. 

or'H![RON 
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S ORT 
rr walcsył mł\drze taktycznie równleł w 
d"'«im, powiękKajł\,C 8W, przewagę. O­
natnie .tarcie było wyrównane • obaj n.. 
wodnicy okazali się zmęczeni. Zwyci.-
8two zaslutone odniósł Pi~arski. 

Czł rech la ów le mis rzo w uro y 
Zwycięstwo Kolczyńskiego przez Il. o. - PisarslCi i Szymu ... wygrali również swe walid -

Polska prowadzi w punktacji o drużynowe mistrzostwo 
(sp) D u b l i n. (Tel wŁ) Piątkowe 

walki odbyły się przy wypełnionej do ~­
statniego miejsca trzytysiączną rzeszą salI. 
Bilety wstępu były wysprzedane już na 
kilka godzin przed walkaml, totet od kas 
odeszły setki osób. 

Wieczór wczorajszy był jednym pas­
mem zwycięstw polskich pięściarzy, gdyż 
wszyscy wygrali swe walki i w rezultacie 
obok Czortka do finałów zakwalifikował 
się jeszcze Kolczyński, Pisarski i Szymu­
ra. Dzięki tym zwycięstwom zespół nasz 
w punktacji o drużynowe mistrzostwo Eu­
ropy wysunął się zdecydowanie na pierw­
sze miejsce, którego nie powinien nam już 
nikt zabrać. Polska zebrała już mianowi­
cie 11 punktów wobec 9 punktów Wło­
chów, 7 p. Niemców, 5 p. Irlandii oraz 4- p. 
Anglii. Równocześnie zapewniliśmy sobie 
po raz drugi drużynowe mistrzostwo Eu­
ropy, uzyskane jut w roku ubiegłym w 
Mediolanie. Nie możemy tytułu tego stra­
cić na'wet w wypadku, gdyby wszyscy na­
si finaliści przegrali swe dzisiejsze walki. 

Do finału zakwalifikowało się najwię­
cej Polaków, bo czterech, wobec trzech 
:Włochów, po dwóch Szwedów, Estończy­
ków, Niemców i Irlandczyków oraz jedne­
go Węgra. 

Przed walkami ogłoszono zmiany, 11-
chwalone na nocnym posiedzeniu komi­
sji odwoławczej na skutek zgłoszonych 
protestów przez Szwedów i Anglików. Na 
ich podstawie do półfinału w wadze śred­
niej dopuszczono Oskara Agrena (Szw.), 
który onegdaj zostal ogłoszony jako poko-

CZOT(ck i [(olczyński 

nany przez Gallachcra (Ir1.) , a. w półcięt­
kiej Woodcocka (Anglia). którego onegdaj 
uznano pokonanyTń przez I{oppersa (Niem· 
cy). W ten sposób Pisarski walczył z O. 
Agrenem, zaś Szymura z Woodcockem, 

B:OLCZYNSB:I NOB:AU'l'UJB 
'W wadze średniej Kolc:r:yński zwycię­

żył przez techn. k. o. w 2 starciu z Even­
denem (11'1.) Od początku walki Polak na­
rzucił ostre tempo i posIał dwukrotnie 
przeciwnika na de!iki. \V drugim star­
ciu tempo walki jeszcze się wzmogło i by­
ło raczej treningiem dla Polaka. z bezsił-

Pisarski i Szymura 

nym Irlandczykiem. Wreszcie ~ędzia p~e­
rwał nierówną walkę, oglaszaJl:\c zWyClf:­
stwo Polaka, 

Następnie Eric Agren (Szw.) wypunkto­
wał Thomasa (Anglia). 

PI8ARSB:I NIE ZA WIÓDL 
W wadze średniej Raadik (Est.) !':decy­

dowanie wygrał z Da viesem (A). 
W drugiej walce tej wagi Pisarski po­

konał na punkty Oskara Agrena (Szw.). 
Spotkanie toczyło się na dystans, chociat 
Szwed usiłował dojść do zwarcia. Pierw­
sze więc starcie przypadło Polakowi. kt6-

TRZECI POLAB: ZWYCIł;tA 

W półciętkiej Szymura wygrał na 
punkty z Woodcockem (A.), który waltzył 
wybitnie nieczysto. Polak mial nie%,~ykle 
ci(!tkie zadanie z nadutywającym ~!1ły a 
słabszym technicznie przeciwnikiem. Po­
lak punktował więcej i przez wszystkie 
trzy starcia miał wyraźną. choć nieznar!':­
ną przewa~,!. 

W dl'ullim półfinale MlI/lina (\\'1.) po­
konał weterana Szilletil'go (Węgry). 

KTO WALCZY W FINALE? 
W dzisiejszych fina lach spotkają 8i~ 

następujący zawodnicy: 
W muszE'j 18-lelni In~e (Irl.) z Ober­

mauerem ( ·iemcy). 
W kOjZuciei mistrz Europy Sergo (Wło­

chy) z Bondim (Węgry). 
W piórkowej Czortek (P o 1$ k a) z 

Dowda Ilem (11'1.). 
W lekkiej Kanepi (Estonia) z Nuern-

bergem (N). _~ 
W półśredniej Kolczyński (P o l s k a) z 

Ericem Agrenem (Szwecja). 
W średniej Pisarski (P o 1 s k a) z Raa­

dikem (Estonia). 
W półciężkiej Szymura (P o l s k a) II: 

mistl'zem Europy Musiną (WIochy). 
W ciężkiej mistrz Europy Tandberg 

(Szwecja) z Lazzarim (Włochy). 
O trzecie miejsce walczyć będe, nuu,­

pujące pary: 
W półśredniej: Evenden (Irl.) - Tho­

mas (A). 
W średniej: O. A8TCn (Szw.) - Davlas 

(A). 
W półcietkiej: Woodcock (A) - Szi­

getti (W.) 
~V ciężkiej: Runge (N) - Porter (A). 

Zawiadamiam Sz. Kllent&l~ Ił z clnJem 1 alerpnia rb. wystąpiłem ze ap6lki K. SMOCZOK I· W. CZARNECKI 10.My PI'IIIBY" .. _ .11:,-zl 
"Elektrosp.aw". DNIA 15 KWIETNIA r, b. o t w o rE y li ś m y w la. n e lU' fili LU J 
WARSZTATY IIECRANlCZNE oru .p.waDh .leJrtryczu autogeniczne. ___ ŁÓDŹ, GDAŃSKA 126 - Tel. 276--50 r6łnych odmian l-l,łOm. 

Kaldy, kto aadeile do Fabryld C1IIU'6w 
St. Mareckl w Po.aaala DaJwl~lulUl 
ilość opakowań DROPSÓW owocowych 
i mł-;towych, oŁnymai lDołe JedD" 
z Dlł ej wymleDloD ych D_gr6 d. 

Termm nadsyZmia OPM:owafl DROPSóW ros­
!>OOZ7'IIa aie dnia logo denmia t koflcz:r iii, dni, 
5-go eieJ'Pnia br. Opakowania nll.deełme prsed lub 
po tTUl terminie nie bedlł dOpWJzczooe do udział11 
w ko.nkul"l!lie. Udział w konkureie mote ""zi.~ ka~­
dy. Zadanie jest bardllO PToBie i łatwe: 

1. ~b;"nć j l'rlleCbO'Wlłć ()pll.kowania DROPSóW 
owocowych 1 mi~tow:rcl1. 

2. OplIkowania PTZellCZ7Ć, zl.PuO'Wle do k()l)ub 
i przesłać pocrla ... wytej pO(ia.nTD1 terminie 
do Fabr:r·ki Ouckr6w St. Marecld, POIWIa1I, \lł. 
Traugnta. 20!26. 

S, Do kopel't7 wiotYĆ karleozlr~ na które; 'łf:r- ' 
pisać imię, nazwisko i adree wysyłajllceco. 

Nagrody prznmane będll j)1'Zez Komifljll (Jur,.) 
ściśle według iloŚci nAde!lanyob ollak~·ań. Na­
zwiska nagrodzoJ1Ych ogloezone będą w "Or~dow­
niku" na 15-go &ierpnia br. 

Fabryka Cukrów 

ST.MARECKI 
Poznań 

Spis 
nagród: 

201,- zł , 1Ił61t1 

",-11 
51,- zł 

II. 25,-11 

.. 

.. 

.. 
1a Dagró!l pa 11,- zł " 

ng 9931-7 5 IlgIÓ11" 5.- zł .. 
i <łal5zy~h 50 nagród t\O l-G.TD1 k.Tlnnle DROPSóW 
(w każdym kartonie po 100 !'Olek). 

N tOM2 

OD NOJSrORSZYCH DO NOJMŁODSZYCł-I 10 różY piennym II. rlllzai 10, -zł 
ró1.Jlych odmian 1 - 1,40 m. 

llarec:bal Nlel I płaes"ce 
pele w kałdeJ WYlłOko'd. 

, 
CHRZESCIJRNSKI 

MorIi 

Wytw6rnia w LubliDie, angażuJe wykwalifikowa­
nych rzemieślników-metalowców: 

tokarzy, blacharzy, spawaczy, ślusarzy, 
narzędziowców, szlifierzy, gryzerów, 

ustawiaczy automatów. 
Warunki płacy do omówienia. Podania adresować: 

Lublin - nEhrues". dg 1863 '6ł 

Celły Iła zapytania 

WiJly Pusch 
Ssk6lka reW, R.ałek Wł.IW 

pow. WolaztJa 
ltc t2SO 

M.ieJ8eo,..o~ Kiekn. powiatu 
poznańs~iego w:rd .. ieda'łfi po­
J/owanie ohszllru okolil 700 ba , 
w (TUl około 80 ha wody. 
Przetarg na wydzierżawienie 
odbedzie się 29 kwietnia br. 
o godz. 16 w Kieknu w .Łarej 
nkole. Rust, prze'łfodniCl;ąe:r 
spÓłki łowieckiej. Z&, 10 865 

nc 8211 

Ps: 4396 '\l7 -16.827 ~ 

... ~::~'-~~~.--~'~77F~~X=~~-:- ::::::::~~:::::' ~~~~~c~-::~::~ --------------------------------------------BIELIZN:: MESJr:Ą. I:UWUT. rOUTI1UT'lJ 
~ KOLO.ATILcHulft~i'J 

___ lilA". CllIU'CII&1IR& rut.,... 

Krawaty bielizDę • 
~ 

um poleca p_ T. Kupcom 

Iytwirula Henryk Krzemiński Udź, PiotRewska 19 

Na sezon wioaenno -letni wykonuję 
wszelkie roboty ~ włll"ny~at!r~~~erzonych 

Mi.trz krawiecki JAN KAMIŃSKI 

Krawiee damski Kazimierz Janiszewski 
... 6 (1 i, nnhi.ki.go lir 94 

przyjmuje zamówienin z własnych i powie­
r7.onyeh materiałów. Wykonanie solidne! 
Ceny przystępne! Dogodne warunkil 

CHE ICZNA FABRYKA 

ERGASTA 
C. NAGĆRSKI 

STAROGARD ·POMORZE 

Łódź, ul. Abramowskiego 31. ;-_iiiiii_iiiiii ___ iiiii ___ iiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~ 
Otomany, tapezany, kozetki, krzesła 

IUgleDlczDe meterB ce 
polecaj" najŁaniej ... dutym wyborze 

do obflługi maszyn preeyr;yJnyeh. Oferty I podaniem dOŁyCh_\ B-cia Serafińscy 
czasowej pn.ey nalety składać w administracji .Oręd( mika" Z-ódi. Z ... in;, J3, t.le.łoll 222.34 

. w Łodzi, ul. Piotrkowska 91 pod "ŚIDsarz maszyaowy", •••••••••••• IiiIl~ ••••• IR:iCi;W 

Potrzebny ślusarz 
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~~~~~~~~~~~~ 

~twi~raj[i~ ~lalyl 
Pfle~la~aj[ie ~ar~~ro~~' 

Najlepiej 
odzież wiosenną 
czyści chemicznie i farhufe 

BARWA 
KAŁAMAJSKI 

Filie we wszystkich 
dzielnicach Poznania 

Gdzie zamówić "Orędownik" 
Otrzymujemy często zapytania, gdzie i w jaki sposób należy zaprenumerować "Orędownik, aby móc -

oprócz gazety - otrzymywać bezpłatne dodatki książkowe. Wyjaśniamy, iż prawie we wszystkich większych 
m1astach "Orędownik" posiada własne agentury względnie o::ldziały, które przyjmują prenumeratę i zajmują 
się dostarczaniem gazety do domu przez specjalnych roznosicieli. Gdzie istnieJe agentura lub oddz1ał 
"Orędownika", najlepiej i najwygodniej jest tam "Orędownik" zamówić i prenumeratę (2,50 zł miesięcznie) 
zapłaCIć za pokwitowaniem. Gdzie zaś agentury lub oddziału nie ma, należy "Orędownik" zamów1ć przy 
pomocy przekazu rozrachunkowego, który zalllleszczamy poniżej. Przekaz należy wypełnić czytelnie i wy­
raźnie i _oddać go wraz wpłatą w właściwym urzędzie pocztowym. 

Nr łozrachunku Wł.iciciel rozrachun,k.u (nazwa wydawDi.:lwa): 

ORĘDOWNIK 
POZNAŃ 3 

Nr rozrachunku 

03 Przekaz rozrachunkowy 03 

= 
Na zł gr . 

.Iotyob olowni. 

W plaeaiąey: 
(a .. wi.b) 

'ha zł gr ~ -...:; 

iak 
gr wY'ej 

(i.i,) ............... ---.-.-... - ........................... ---.. --.... -.--.-.---..... - Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa): 

poezta: -----.--.. --.. ----.. --... -------

.Ue. 

~o 
Poczta: 

Podpi. 
przyimui~coio 

OKAZJA li..oDlplety I,ół tarczowych lub szprychowych 

Reklamowy mles1r.c od 1. IV. f!ż~~~:;~h ~~~~~ E. DĘBOWSKf, Łódź, 

ORĘDOWNIK 

Poznafi 3 

Num.r a.d_wozy Stempelokruowy 

Skład Bławatów i Galanterii 

W. CZIDEL, 
do 1. V. 1939 r. OBUWIE gwa· K·li· ki 32 t l f 179 78 

;2; rantowanej jakości damskie 1 os ego - e e on - N 10 5~4 , 
i od zł 5,-. męski. od zł 10,-. Łodź, ulica Piotrkowska 286 - telefon 260·53 

;;;;;;;;;;;;;>l Pięciolecie firmy MIECZY- OBFIT PIAN poleca w dużym wyborze: jedwabie gładkie i deseniowe, 
SLAW DUTKIEWICZ, L6dź, wełny na T'\łaszcze, kostiumy i suknie, towary białe: po· 
ZamenhoUa 11. N 94~r. ... ścielowe, stołowe, bieliźniane, koronki na suknie, siatki na 

I zu er firanki 1 kapy, gobeliny dekoracyjne. bielizna damska .Rowery Be. t · 
na kt6rrch zdobywaj" l!UkCefiY la I męska, pończochy, rękawiczki itp. N 5001 
w w7Śdgach najwybitnie;'i ko. łyd Wszystko w dobrym gatunlm. Ceny nislde. 

Jarze to rowery 1\ f-m,. ar yezua 
St. Rędzia, L6dź, Bałucki RYDek t Prof. Fr. Sł.UGOCKlEGO 

Hurt - Detal. Łódź, '-,o Sierpnia Nr l 
Duży wybór czę!lei do row~rów SkI b 
zagranicznych i krajowych Ma. ep ogato zaopatrzony 
.zyny do szycia. Ń '10 5001 reperacja zegarków i bituŁerii. 

Kapuje Itare złoŁo 

E Ul wielkim wyborze 
w .l_.n~'" "_l ... da 

po ceuch przyltępnyclt pe1.caj, 

Ogrody Widzewskie .p. z o. o. 
Poczta Pabianice, Ikuynka pocatowa 5(, tel. fon 341 
dojazd tr .. m ..... jem pabi .. ,iokiem do pny.ta Jku Widaew-ZdllarT •• k~d I km 

POŃCZOCH~ DAMSKIE 
.. .& i MĘSKIE 

W roznycb gatunkach oraz skarpetki, teDisówki J t. P 
poleca P. T. Kupcom 

EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 
N 04 ul. Piotrkowska ur. 102. 

L. Jasi:iJ.ski 
poleca Y" swoich .~Iadacb prow .. d1IOn)'cb od 1810 r. w l..odzl, ol. 
AndrzeJa nr 10, tel. 16B·liG; w L4:ez,,,)', ul. PozDa6ska Dr ilO. tel. 126 

pierwszej jakotol 
NASIONA rolne traw. drzl>w. wlrzrw I kwiat4w 
CEBULKI I klucze kwiatowe 
NAHZĘDZIA l przyrządy ogrodn1ezo·psrezelnleze 
NA WOZY ogrodnicze j sztuczne lJ)omoCJliCzel dll eelów ogrod· 

nIczycll. N 1460 
P REPA RA T'k i §rodkl. chemiczne. owado l I'rz,b0b6jeze 

CENNIKI r0Z87Iam,. bezpłatnle. 

:~agłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. kaMa 
dalsze słowo 10 groszy, ó liczb = Jedno słowo, 
i, w,.z, a.- katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· 
~zellle nIe mot.e przekraczać 100 słów, w tym 

5 nagl6wkow)'cll. 

HENRYK 'lAK 
Pi' 4012fl3 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia włr6d drobnych: t-lamowy mInimetr 30 groszJ. 

JEDWAB 
(namiastkę), nici do szycia na szpulkach drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczki do cerowania 

poleca N 5000 
Fabryka Nici "MARYNARZ" Władysław Suwalski 

Lódź, ul. Targowa 57. tel. 21)0-83 i 226-33. 

•... ..... 

••• 

~P li 
\~ ..,..-

" ..... 

Oblłączki ślubne i wsz('lkabiżn'eri, 
z e g a r y, z e g ark i i P ł a t e r y p o I e e a 

~ 05 'Ve Szymański 
"'ódi~ ul. Główna 41 tel. 132·2~ 

Wy twÓ,..ni.a. bieliz.D y trykotowej 

HENRYK KLIMCZAK 
Łódź, Cel(lana 6 (rJTZ.f1 Bałuckim rlmku) lelo 260-03 

Wykonuie~ ~i,:liznę damską, męską i dziecięcą, jedwabną 
l CIepłą oraz kostiumy sportowe i narciarskie 

N 06 

Ogrodv.· parkI. sady. zieleńce. ogrÓdki 
przy willach, domacb, fabrykach 

nowocześnie projektuje i zakłada 

H. KopIin, Łódi, Andrzeja 10, tel. 168-56 
(s kła d n a s i o n J a s i ń s k i e g o) N 8168 

Znak oferty naprzyklad: z 18923, n .745, d 17901 
i t. d. = 1 słowo. 

~robne ogłoszenia w dnj powszednie przyjmuje 
Slę do godz. 10.15, w soboty i dni przedświą' 

teczne przyjmuje się do godz, 9.15. 

·1. DOMY,PARCELe'. ,1 ..... __ ... O.t.EiijN .. K.I_ ... ..,lI ... lllieilne lro _S!~~k!~i~vell'O, szla.. 50,. wlaśCi~~r~ild~!POdarstwl\,lkilWaler ~~zs~~~~t!!nY celem lat 46. 2 ~~~~eytJ':z?e za. mat 
.... p c~.etnk~ll'00meza do lat 32 .. tskze z po. .. lU'ł.l1 palJ,n~, wdoOVI e. gotówka ozenku. Oferty Oreuol\nik. Po· Oferly Orędownik. poznań 

D anna w 10~ I ferty Oredowmk. Po· p~żl1<la.na. Leon Strakows.ki. Kon· z1.ań z,l j;) 611 ,. 
om cośkolwiek .. ot6wki w)'jdzie za man d 1916 ("zewIce. pO~ta tJhei-mi8, llf>wiRt -- ..:..::...:.::::----~-- zd~~::.~ ____ , 

pi'l.trpwy < .dwa. skl!ldY. centr~n: mąt sta'10wlsku. 40-50,:_ Oferty Kupiet: TorUJ1. zd 76321 • . ~rz~mysłowicc Pani 
~i~~~~i~o~~e~eJzt~:pf80tch~doonl~ OredQwmk. Poznati zd 'ol 461 kawaler. 30 lat średnie wyksztal. Kawaler "po,aSC1('JP! nIPrucho U102~il'coooi 800000f .- śrl'dnim wieku niezależna ele-
l d "d' . J ~. Wd wf cenie szuka żony cogItol" 'ek f':0 48 zna P!lł1l1e. posag er· lIum'l'a wyjdzie za zamotnego 
\. ~\J:p~zb.anlll •.. I\~ ~q'grow· O ec tówki. Oferty Oredowni'k Po: . e~.crtyt. ~zt1kal.uczciw~j (r.('.llY. ty OrcdoWł1ik. l'ozn31l zd 75 (;89 ~tano\dskll. Oferty Orędownik 
a l. ar ule. POVl. wIecIe. stala prnca .uuka tony (lo 37. - zn:lti ol ~6 018 . 7. 11011 In u n!~ "y ,ll1czollE'. _!t~~. Wdowa Pozna' zfl7~ -27 

zd 7~ 634 Ot~d)" Ol'l:!lf)wnik. Poznali I z., ty Ol'\.·do\\ lllk. l'oznafi z<.l ,,' ~(,!) II . ~ :..:.:' =-=-------
zol 7J O~l Panna. Wdowiec lat 4~ . hpz.Jzielnu IlyjJzie za mąż Kawaler 

Z powodu Właściciel 2.), mip~zkanieUl szuka llI'zednika lnt 41. dwie CÓI'ki. tlzil'lny rze. Ofel'ty UI'CdOll'~ił'ri.jfOZl1Uf1 ~tnr~7.Y. nifrnchomo~cią. gotówka 
~'yjaz (1t1 zagranice !Opl'zE'.lam flom firmy. knwall'r. po~lt1hi bip(ln~ d~I\\"~yktff;~~~r~iAlh~~. i(g~P{ty Orę· mieBłhik. in\\alida ('YW. szuka Z( ." Uf~~~-oJ~~lo\~l~fł:~·)'lJo~~f:l\ny. 
piętrowy lVyko(i('7.0IIY 1\' r. ]l13i. panicnkc. Ofcdy foto:::rafi,( On:· z~mo7.nri. nanny lllh wd6wki. PO· Kawaler 
8 ubikacyj "kładelll koloni"IJIYDl tlollnik. roznall zd 74 773 K l 'IHdaJtlCP.1 reol1l0ść cwtl got6wke I t iWi t· k' ~ O()() k z(l 7:; 710 
i wyszynk piwA. 4. wi()Ski hez . awa er celem OŻPllku. nhl' móc założy"·~ , .. ~O uw I.' . . ,.- P?szu '.u· U d ik 
konk\lrencji IV ~Iicznf'j okoliCY. Trzydziestotrzyletni poSlubl SkromnI),. I!osporla rnll _ Ralon m6<1 i koni. Panie od 30 Je p,llln~ ••. II dó" kI f,lot6" kll, nl,ll· rzę n nada.l~c! SUl na letnIsko w pow. kawaler dobrell'o charakteru. OCZ zdecydowana. Oferty Orędowf,ik do 40, średniego wzrostu. dobrego [W~hOl;l()(r.JaJ c.el . . mItr;

ll1
o.maln

y
, VfU .. 39. llQślubi posażną lub 

J{IIPlńsklem. Oferty OredoWl1Ikłnalog6w przystoiny 11 000 _ go. Poznań zd 76118 clrarokleru. pośrednictwo krew· ertl I(! °dl !i:lk64" oZI.an pra (·uJąCI\. Uf('rty Orędownik. -
POZnań zd 76 ros t6wKi poś'ubl oijpo'w'iednią' Ofer. U dnik fnYtch mi,le przykte. Zglo.~zenia z z,) Poznali zd .!~7 .. 9,.::..3 _____ _ 

t O d 
' 'k P - ,: rzę o ograflą do Uredowmka Po· K l -

y re o",nl. oznan zd li) 623 t d' • __ ..... _. l' . znnń zd 74!M0' awa er Brunetka Do o k i - l"%Y ZleęJ"""I<:'UlWIO etlll POŚl\l:bl la· 2:l b" d . 
m z ple am Q Budowniczy d.nąf·. zg~a.bną. ot~rty tybko foto- Właścicielka sie rdfe~?ioO~~W;w~f~a .po~Żael:le przys.toir a. religijna ląt .31. I 

IIPrI\edam okazyjnie eentrum k . .. ~ra laDU Or~()w:ó11lłk. porzmaJI. . . . d 75"85 . . prowlll.('J! 5000.- WYJdZIe z~ Grudziądza dochód 7 ()()() _ zł anl1emca POŚlubI panne. &ot6Y"· zd 70 ~ k3m'JOO1lcr. towar.zy&twB.. 50. wyj· Z D ur7.l:dlllka trzeżwego n.a. star,owj-
ewentualni~ wydzierża wie pic.' ka ~.OOO.- Poste restante. ~O)~· K l d~le za mąż ~'l>O"Wjed'lljego. Ofer· Przysto)ona sku. Pow3Źl!.e oferty Orędownik. 
hmie ' no" o 30. zrl /5313 awa er t1 o rlM'l"'w nik , Poonań 7!d 75!)34.. . .. Poznlł" zd 7D 568 

I O 
lat 25. kapral rey.E'rwy. posilldaj,,· mtell .. rntna. religIJna. --:- wesola . 

skład mieszkani. . '. (.y .30. mór/{ ll'o~po,jarstw() tlonu.1 Wdowa s~~tr~ka Ipcz, brz maJątku ::- . P~Dl1a 
dobr,. s,bTt,dla fa.ehowea. Ofert, ~~k~~~. ~I>u. ~ui~ zonr· ~ot6Ók~ poż!ldana)?- lat ~. nieruchomością szuka. me. ~ku~n:y:kr~~.pa~!lna~:rrnyo:~:ll~tl. ll06ladaJąca 2·900 ~ot6wki 
a..lown!lt Poznati sd 711303. t7 ON)dÓ"'IV.Mk., P~ań ~·'~ni~. z~a~6z:rl1łS~ , ~ę~m~a. y ... 0- Foz~~:r~ats&crty Oredo~ni.~, nialny. --:- Zgloezenia foto~afią ~!L ~b~no:f~I!u.od8~~~ednoerg~0~B; 

"- . Ored~wnJk. P<I'lIlT1ań . zd .75116 mk. Poznań. lU 7"" 201 Y e 
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Panna I Maszyny do szycia I Smok I Zakład krawiecki Kupię 
39, mieszkanie, pozna pana. Ccl i baftu lakiery .Poznafis~ie. trwałe tanie zaprowadzony mniejszym mięścię kamienice składem: Pozr.aii. lub 
matrymonialny. Oferty Orędow- . _ . _ sPI'zeuala droR:cr,:.le I składy farb. (Poznańskie) _ powodu śmIercI miasto ca 5000 mieszka~cr?w: 
nik Poznań zd 75880 systemu SIIl!:era. ~aJnowocze~- zd Gl 481 właściciela sprzedam. obir:cle 400 Rogozno. Oborniki. Wągro''I'lęc. 

l
"iejSZe modele. Kajniższe - śCI-1 zł mieszkanie 3 pokoi owe na ży- Mur Goślina Gniezno. Znm 
śle .f';łbq·.czne . ęeny, . 4~ proce,nt Motocykle cżenie egzystencja pewna. Zgło- Szamotuły lub' inne. Woj. Pozn. 

Panna tame] IlIZ ll:Clzlel!1dzleJ. rrzj'rlzle- Tiainowsze mo- szenia Oredownik. Poznafi G d t 
prowincji szuka mcża na stano· sto!etn ia gwarancja. - l<'irma dele 1939 TW~ zd 75666 OSpO ars wo 
wisku ~ tl'S. Oferty Oredcwnik. ! chrześcUal\ska 'l.'adcusz Allku- - Triumph" 200 ..... __________ •• rolne uPrzemysłowion'e. 'Vpłac~ 
POZll3Ji zd 7513:ł rlowicz \\ arszawa. Nowy,śwJat ~50 oraz - _ 15.000,- Pośl'cdnicy wykluczem. 

39. Katalogi beznłatr.ie. ..setki" be! PO ";;.l.l. __ .X.U.P.N .. A ___ .... Szybko rlecydujllce oferty Ore-
n 9736 datku - prawa • downik. Poznafi N 9206 

Jazdy Phiinomcn - Wul • Gum 
Piekarnię IIęcker. r,6v.:.n ieź fabrvk~ty pol· 5.000 _ zł 

• łk·t ~. kI skle .. WNP - .. Zuch. Ceny , Galanteria CIa OWI yml u,rZf\"Zl'kllllcm ". n' l naJIl iż5Ze - do.:odne warlJnki. posiadam gotówką Kupię male r 1'111. Illl e"Z .Dnlem S ' cppm . para W l G " '. 
dohrze 73prowudzona do sprzrua- koni. 2 furgony oc1.tąpie taniO., "U· um gospodarstwo rolne pod Łodzl/I. 
llia zaraz w łJOdzi z powodu "y-!I~J<zysten('ja gwaranto\\ana. - P07.lluń rpl 18-64 Wielkie Gar Oferty Orędownik" Łódź pod 
jazdu. 'Viauolllość: tel. 24-006. - "'iadomo:<ć Winiarski. Skarżysko bary S. Wystawiamy na Targach, UT K N'~ , 
I'ośrednicy pożllrJani. N 10 ;;18 Pilsudskiego 27. zd .4224 Poznańskich. pg 4073-12,322 "" - -

Poniedziałek, 24 kwietnia. 

nierze walki z nfldzą" - felieton; angielskich (z 'Varszawy); 22.55 
17.05 Ryszard Strauss: Sonata ll'. komunikat bieżl\CY. 
dur op. 6: 17.30 "Z piesnią po 

mości gospoual'cze: 15,15 "Czy 
wiecie, że ..... ; 18,05 I audycja z 
cyklu: "Koryfeusze polskiej gry 
skrzypcowej": Karol Lipiński; 
18,20 muzyka - płyty; 20,00 pio­
senki o morzu - plyty. 

"Buchalteryjne 
WSP6łczesne Wykłady". War· 
szawa. NowoR:r6dzka 48. gwar!ln­
tuje wielorlziedzinowa samodzlel­
nogć - r.atyrohmiastowy warsztat 
pracy. Zamiejscowym korespon­
dencyjnie. T 422 

rzetr.icza z urządzeniem do wy­
najecia albo samo urUldzenie. 
Ł6dt. LipowI. 65. N 10 546 

Mężczyźni! 

Emerytk, 
lub' starszą panią z wiekeS7m 
kapitałem na dożywotne utr~Y­
manie przyjmie wlaścicielka nI!," 
ruchomości. Oferty Orędowmk 
Poznafi. zd 76 3'20 

Ogłoszenia do 30 sł6w dla poesu­
kujących posady w tei. rubry<;e 
obliczamy po jednej trzecIeJ eeme 

drobnych 

500 złotycb 
kaucji złoży małżeństwo bez­
dzietne za objecie pracy magązy­
niera inkasenta - lu~ .przYJmę 
str6żostwo domu - mieJSCOWOŚĆ 
obojętna. Oferty Agentura Orę­
downika. Czarnk6w. 

N 105gS 

K26. SZUKA POSADY]l 

Magazynier 
potrzebny od 1. do fabryki. :ucz­
ciwy i trzeźwy. wykształceme 7 
oddział6w. pensji 180.- zł. ~al!: 
cja 1600..- zł. Oferty sklauac. 
Ł6dź. Oredownik. pod .. Maga~y­
nier". N 10 547 

Akwizytor 
zdolny do przyjmQwa.nia. prenu­
merat popularnelw dZler.mka !lo­
trzebny. 'Viadomość Orędowmk, 
Ł6dź Piotrkowska 91. 

. N 10 538 

Kobieta 
35--40 zdrowa. samotna. kt6ra. 
mogła' poprowadzić stragan ryn­
kowy potrzebna. Oferty q.rędow~ 
nik Ł6~. pod "Samotna • 

. N 10 537 

Gosposia • kucb.arka . 
wytworne gotowanie. dosk~małe 
świadectwa. CZystość. UCZCIWOŚĆ 
potrzebna zaraz na stałą 'l!..osad~ 
do prywatnego domu. w Gdy~, 
per.sia 60 zł. Zgłoszema GdYllla. 
skrytka 158. Nil; 9309 

Kierownika 
z kauc1" ewentualnie jako udzia­
łowca pos,,;ukuje fabryka crzeko­
lady Jędrzejowieza. Rzewrow. 

zd 76~ 

Tokarze i zegarmistrze 
potrzebni. In~. Romer. Lw6w 1ł 

dg 1899·1900 

Agentów 
podrółujllCych, poszukuJe. 1Mtma-n ska winnica i plantącja wmo~oO. 
szlachetnych, Trebhńska. MileJ­
czyce, pow. Bielsk Podlułd. 

zdg 49707 

Złotnik 
na naprawy i nowe 'p'race po~!t­
bny. Zgłoszenia .. .Par". ~Ie~ 
MarcinkowskieR:o 11. PO:d .. 16.80S" 

P 4382-16.806 

..... R.O.Z.R.Y.W.K.A __ lI 
Orla 1 6,30 audycja poranna; 11,00 

audycja dla szk61: Mieszkaficy 
cudzych dom6w"; 11,16 wiązanka 
melouyj Roberta Stolza - pły­
ty; 11,51 sygnał czaRU: 12,03 au­
dycja południowa; Vl,OO audycja 
dla kupców i rzemieślnik6w; 13,30 
.. Zesp6ł kameralny i orkiestra 
klasyczna" - audycja dla lice6w 
w opracowaniu 'l.'adeusza May­
znera; 15,00 słuchowisko pt.: 
.. Przygody Miknrn - Znpałki" 
wg. opowiadania Luigi Barzini 
- ze Lwowa); l1i,30 muzyka o· 
biadowa w wykonaniu orkiestry 
rozgłośni lwowskiej; 16,00 dzien· 
nik popołudniowy; 16,08 wiado· 
mości gospodarcze; 16,20 kroni­
ka naukowa: Filozofia - ze Lwo­
wa: 16,35 recital fortepianowy 
Tpofi\a Demetriescu (Rumunia); 
17,05 ,.Podniebnym szlakiem do 
serca Czarnego Lądu" - reportaż 

kraju"; 17.55 linia kolejowa Krak6w - 6.57 aud. poranne; 
"śląsk-\\'ołY(I" - pog. (z Kato· 8.10 muzyka (plyty) oraz wiado­
",ic); 18.05 lekkie wiązanki (pły- mości bieżące 11.11i sławni skrzyp­
ty); 18.30 audycja dla robotni- kowie (plyty); 14.00 muzyka roz­
k6w; 19.00 "Pod polską banderą" rywkowa z Katowic; 14,1>5 kra­
- koncert rozrywkowy. Wyko· kowski dziennik sportowy; 18.00 
nawcy: Mała Orkiestra P. R. pod odczyt: "Jak powstaje węgiel i 
dyr. Stanisława Dzięgielewskiego, nafta '!": 18.10 recital skrzypco­
.Janina Kay-Kuczy!'\ska - sopran wy Emila Filipowskiego, przy 
Michał ślaski - tenor, Juliusz fort. Jerzy Gaczek; 20.00 muzyka 
Pleskaczewski - harmonia. oraz (plyty); 21.45 "Droga przez las" 
duet gitarowy; 20.00 audycja nla - sluchowisko oryginalne; 22.23 
wsi. Skrzynka rolnicza: 20.15 -' pieśni mal'ynarzy angiclskich z 
koncert rozrywkowy; 20.35 audy· \\'ul'szawy; 22.00 lokalne infor­
cje informacyjne: Dziennik wie- macje. 

L6dź - 5,30 aud. poranne; 11,15 
plyty z 'Varszawy: 14,00 koncert 
Życzeń Łódzkiej Rodziny Radio­
wej; 14,50 ł6dzkie wiadomości 
giełdowe; lD,15 literatura dla 
wszystki~h - "Ład serca" - Je­
rzego Andrzejewskiego; 18,05 "O 
muzyce i muzykach" - .,Melonie 
Południa i Północy" z udz. An· 
toniego Makowskiego (klarnet); 
18,25 wiadomości sportowe lokal­
ne; 20,00 piosenki w wykonaJliu 
duetu: Layton i Johustone - pły· 
ty: 22,55 wiadomości bicżllce. 

M6i system daje pełnie sił me' 
skich i energie nawet w wieku 
starszym. Zgłoszenia pod .. Ener­
gia". Krak6w. skrytka ~40. I 

ng 10 109-10 

de Lux.'-' 
now--e 

pasta do ot;a.. 
wia - 'wie­

tny - trwab. 
połysk lakie­

ru - kon1!er-
wuje skór~ 

d 1911 

11,22 "Biały Alger" .. reportaż 
muzyczny z płyt - z "'ilna: 18.00 
melodie filmowe - plyty; 18.20 
unarodowienie hanr\lu na Podo· 
Ju - ze Lwowa; 18,30 audycja 
strzelecka; 19,00 koncert rozry;w· 
kowy - z Poznania. 'Vyk.: Ol" 
kiestra rozgłoSni poznaf\skiej pod 
un. Eugeniusza Rnabego. 1Iaria 
Dowhór - sopran, J6zefPrzeda 
- tcnor, Piątka Poznaliska; 20,00 
o pielęgnacji roślin - pogadan­
ka; 20,15 dalszy ci!jg koncertu 
rozrywkowego z Poznania: 
20,35 audycje informacyjne; 21,00 
muzyka - płyty; 21,30 nowości 
poetyckie; 21,45 J6zef Haydn: 
.. Wiosna" - fragment z orato· 
rium "Cztery pory roku"; 22,20 
;,Pieśni marynarzy angielskich"; 
22,55 przegląrl prasy; 23,00 osta­
tnie wiadomości. 

Wtorek, 25 kwietnia. 
11.30 aud. poranne; 11.00 aurly­

da dla szk61: .. H~r·cerz nie pije" 
- pogadanka dla dzieci sta rszych, 
(z PoznaJ1i~): 11.15 orkiestry jaz­
zo,",'e w rE'pertuarze salonowym 
(płyty); 12.03 audycja południowa; 
15.00 "Historia o Jasiu, Kasi i 
o malej Tuzince" - pogadanka 
dla młodzieży; 15.15 skrzynka o· 
g6lna; 15.30 mllzyka obiadowa w 
wykonaniu OI'lci,'~try Rozglo"ni 
\\'ileliskit'j pod dyr. "'łarlysłn W:l 
Szczepali~kil'go; 16.00 dziennik 
popołudniowy: 16.08 wiadomości 
gospodarcze; 16.20 przegląd aktu' 
~ Iności finansowo-gospodarczych; 
15.30 pieśni poszuki waczy złota. 
'Y)'konawcl': CZE'sław ~ager -
Cznja - has i Ryszard Frank -
fortepian (z Krakowa); 16,50 "żoł-

czorny (20.40), 'Viadomosci meteo 
orologiczne Wiadomości BPorto- L6df - 5.00 aud. poranne; 11.15 
we; 21.00 'koncert '.rowarzystwa phty z 'Varszawy; 14 .. 00 koncert 
Milo,<nik6w Dawnej Muzyki. \\'y- rozry.wkowy z ~ątOWIC; 14.541 -
kOJlawcy: Helena Karnicka (so- ł6uzlne wladomo~CI gleldowe; .18.00 
pran), Tadeusz Zygadło (skrzyp. rozmowa z radIOsłuchaczamI; -
cel, Tadeusz Pniewski (alt6wka), 18.10 muzyka (płyty); 18.20 o 
.Tan Przybojewski (wiolonczela), wszystkim po troszku; 18.25 ",ia­
Jerzy Lefeld (akompaniament) . rlomo§ci sportowe lokalne; 20.00 
Transmisja z Konserwatorium występ chóru nagrodzonego na 
'Var~zawskiego: 22.00 "Wierlza i Zjeździe Ch6r6w Diecezjalnych; 
k~i:IŻk8'~: Ucz(,.I~i polscy o reli; 21.45 muzyka (plyty): 22.00 życie 
glach" schodu - odczyt: 22.1[} kultUl'alne; 22.10 koncert rozryw­
"Rcportaże z balet6w ,,'V. Ha- kowy. 'Vylwllawcy: Kwintet sa· 
desie i Elizjum". W programie lonowy, l!;wa Osten - piosenki. 

Poniedziałek, 24 kwietnia. 

FI'agmenty z "Orfeusza" Glucka 
(płyty) oraz Preludium i Fuga e­
moll , 1<'. Mendelssohna w wyko­
naniu .Jadwigi SZ31ll0tulskiej -
(fol'tepian); 22.55 przeglad pl'asy: 

15,00 SztokllOlm - Muzyka roz· 
rywkowa. 16,00 'Vroclaw - Mu­
zyka popoludniowa w wyk. orko 
i sol. 17,10 Budapeszt - Muzyka 
cygańska. 11,15 l\lediołan - Re· 
cital fortepianowy. 18,00 Berlin 
- Konc('rt rozrywkowy. Ham. 
burg - '''esola auuycja muzycz· 
na. Londyn Reg. - Rosyj 'ka 
muzyka kameralna. Luksemburg 
- Muz. taneczna. 18,35 Lipsk -
Koncert Chopinowski. 19,05 LiJlsk 

UTt k 2- k . t . - Koncert rozrywkuwy w wyk. 
Ol ore , [} wIe Dla. kwartet6w instr. 19,1!i Oslo _ 

23.00 ostatnie wiadomości dzien· 
nika wieczornego; 23.05 wiadomo· 
"ci z Polski w języku niemie· 
ckim: 23.15 płyty z ~WarS7.aWl' II. 

'. KRAJOWE 

Toruń - 6,51 aud. poranne; Swing - Music. 19,20 Mediolan _ 
10,00 koncel't I'ozrywkowy - ply- Melodie rozrywkowe. 20.00 R. Ro. 
ty; 11,15 Cezar Franck - płyty; mania _ Konccrt so];stów. 20,10 
13,00 dla każdego coś ładnego - Kiinigsw. - Koncert Beethove. 
pł)· ty: 13,50 wiadomo:<ci z Pomo- nowski pod dyr. FUI''twaenglel'8 
I'za; 15,15 cipka\\'e przygody Krzy· 20.15 Droitwich _ LondYliski fe. 
sztofa Arciszew:<k iego - B udy- st.iwal muzyczny. 20,30 R. Paris 
cja dla dzipci: 18,05 pogadanka _ "La Basochc" opcra kom. Mes. 
"poleczna ; 1.8,10 mistrzowskie dia- sagera). Zagrzeb _ Muzyka z 
logi - dialog z "Męża i żony", oper komicznych. Hamburg-

Poniedziałek, 24 kwietnia. Aleksandra Fredry; 18,25 wiarlo- Muzyka niemiecka. 20,00 Hilver. 
Toruń - 6.51 aud. poranne; mości sportowe z Pomorza; 20,00 sum II _ .,Ranl" orator. Haen. 

łt~~ kowc~rtA.ozUo~~~t? ~\~rl~W ~7.:~~a apeL r~~li~~~J~ p~i?:: dla (akt I i II). 2~,00 B?rdeaux 
g-moll (płytv); 14.00 wiadomości Dzieci Bydgoskich' 22 55 aktu- - Kwartet. rzymski. ~edl!lłan -

alności. " .. Faworyta' op. DOl1lzettJego (z 
z Pomorza; 18.00 pogadanka aktu· I La Scali). Bruksela fł. - Muzy-
alna; 18.10 chwila walczyk6w - I{atowice _ 5.30 aud. poranne: ka symf. 21.10 'l'allinn _ Kon. 
(płyty); 18.25 wiadomotici BPorto- 11.15 płyty z 'Varszawy; 14.00 ccrt z płyt. 22.00 Kowno - Mu. 
we z Pomorza; 20.00 E. Grieg - wiadomo,<ci gospodarazc; 14.05 zyka lekka. Soria _ Muzyka 
Suita liryczna - (płyty): 21.45 koncert życzeli; 14.35 "Swaczyna Il!'kka i taneczna. 22,10 Bruksela 
gl'a ZE-spół salonowy B. T. M. n Dorotki" - audycja dla dzieci; fi - Muzyka Bymf. 2"Z.20 'Vroc. 
(z Bydgoszczy). 14.5li wiadomości bieżace i gieł. law - Koncert solist6~'. 22,30 

Katowice - 5.30 aud. poranne; da; 15.15 gawęda o literaturze; !Hamburg - Koncert solistek por-
11.15 muzyka lekka - plyty; - 18.05 nowogci z płyt; 18.25 wia-I tugalskich. 'Viedeń - y twory 
14.00 muzyka rozrywkowa w IVY-~ (Iomo;;ci ~~ortowe; 20.00 "Zagłęhie organowe.Regera .. ~3.~9 Konlgs~ .. 
konaniu o!'lde~try Rozgło~lli Ka· D'll)l'ow~kle ma gJo~ ... " a) ,,'V - Melo(l!e słowl~nskle w wyk. 
towickipj pod rlYI· .. farosłnw!l Le· ~tarym dworku" _ repol.taż, h) o\k. I !lo!. KolODia, Frankfurt, 
~~(,?-Yli~kieg9: U.aO wia,dorno~f'i Co słychać w wojewrirlztwie kie. Llp~k J Sztllt~art - MuzY,!<a lek· 
hl!~7:~ce I giełda; 18.00 "Za mle- leckim '! _ kronika; 22.00 kom/l-I ka. 23,00 Wle!1eń - honcert 
dzą - audYCja słowno-muzycz- nikat bieżący nocny. 23.80 WledeA - Koncert 

TABLETKI 

ASPIRIN 
Humor . 

~aqra~ncznv 

na; 18.%5 wiadomo§ci sportowe; , . noeny. 23,30 Droitwich - Kon. 
20.00 .poradn,ik sportowy dla pra- Krak6w - 6.51 aud. poranne; cert z .płyt: 24,110 Wrocław - Ko· - Co za lenistwo l'anuje dziś na świecie, moja droga 
cowmk6w flllYCZn!ch: 20.10 mu- 8,10 ,!,l.lZyk~ - płyty oraz wla- l"Ula I WJerleli - Muzyk& 1'0'/ pani! Ten tam wrócił z południa pod kadłub _ 
zyka (płyty); 21.4., "Droga przez rlomoscl blezącp: 11,15 Stllty Bym· pula rna. Sztutgart - MuzYka em samo 
laj;" - słuchowisko oryginalne z foniczne - płyty; 14.00 muzyka jsymf. (Boccherini, Prokofiew, Pa. lotu. . (M) 
Krakowa; 22.23 pieśni marynarzy. obiadowa - płyty; 14,55 wiado- ganini i Brahms). ("Illustrated", Londyn). 

~------------------------------------------------------------------------------------~---------------------

ł ~
łoszeDia l-tamOW1 milimetr łub Jello miejsca koaztuJe: w zW)'czajn7ch na .troni. II-la· Prenumerata" Pol_ • ecmo.enl_ nuty do dom,u m1eeiecmle ('f r4Z" W' tnodniu) ~-,.-=:-- mowej 16 IrrOllZ)', na .tronle redl.kc7jnej (4·lamowej): a) przy kotleu CE4jad 

re a.kc7Jne; Só IrrOSZ7· b) na .troni. cswarte;l 60 &7011ZJ'. o) na atronie dTUlrieJ 110 aroezr, ci) III. 
,tronie wiadomo.§cl m,Jejscow7ch 1.- -t. Drobneolrlostlenla (najw,.iej 100 a/6w, w tJ'm 6 na­
&,ł6wkowYch) słowo nalr16wkow. drą.kiem tłuatJ'lll, 15 .roeZJ'. Iratde d!1laJle Iłowo 10 ponr. 
Ogłoszenia wi~ksze lI'śrM drobnych poczynaJ,c od oetatnlaJ Itronr. l~amowJ' mtllmetr ' BO (ro. 
az,.. Oglo1JZenla ~komllJikowane. II lutrzeteniem miejsca - od pos~czeIr61nelr» wJ'padkn 20'/. 

. naJwyłki. Ogłos.zeniol do biehce,;o w,.dania przyjmuJemJ' do .o<lslny 10,30. ' a do wrdall 
niedzielnfch i świlł;tecmJ',ob do .0d~J1!_~30 ruo, ZI. bl.ty drukarskił!, które nie sniebztałcai, 
trołci QPOSMnia. adD\lnirIłtada nie <JWlOWlada. o.eo(a. JnJ.:;mWeJllY blt9 ... at.' •• 617', 

- ____ ....;;._2,l5O sł. .. I1'lI1liq lIIi.l~can~ od ',00 al do 11,00 III (zaldnie od naju), 

Adrea redakeJI 1_ adm1nlatraQH Poma1l, I", Karcin fO. Telefony: 40-11, 14-78. 88-07, U-ł1, 
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nom żmii i skorpiona z plemienia Be­
ni - Izrael" położyłoby kres wszyst­
kim niepokojom. 

- Kto krzyczy: "Partout les Sovielsl 
Vive Stalinel" (Niech żyją Sowiety! 

27) Niech żyje Stalin)? Beni - Izrael. Kto 
Mruknął coś i po gorącym prysznicu obnosi po ulicach czerwone płachty z 

w milczeniu wypił czarną kawę, czy ta- młotem i sierpem i razem z tymi par­
jąc gazetę. Surowa bruzda między szywymi psami, dezerterami z Espana 
brwiami zdradzała gniew, troskę i nie- roja - czerwonej Hiszpanii, wybija szy­
pokój. by w sklepach, rzuca kamieniami w sa-

- Muszę się trochę przespać, Marie. mochody, strzela do bezbronnych prze­
Obudź mnie o dziesiątej - powiedział, chodniów7 Beni - Izrael. Kto obrzu­
odchodząc do swego pokoju. ca policję i wojsko cegłami i kamienia-

Patrzyła za nim bezradnie z przeszy- mi, rycząc "lnternatiorwle"'l Beni­
wającym smutkiem. A więc tylko przy- Izrael. Bo Beni - Izrael już zrujnował 
śniło jej się to pytajf\ce, jakby pełne ża- i wygłodził Arabów, a teraz chce zruj­
lu spojrzenie? Ten luóciutki moment, nować i wyglodzić Francję - szeptał z 
kiedy jej się zdawało, że nagle nad wściekłościq Mohammed. - Ale Fran­
przepaścią zajaśnieje most promienny, cuzi są śłepi, jak jagnięta, które wyszły 
jak tęcza i obcy, co raz dalej od niej od- z brzucha matki. Bronią przeklętych sy­
chodzący człowiek stanie siQ znów bli- nów tego szatańskiego plemienia, po­
ski? zwalają im się bogacić, a biednego tu-

Serce na nowo zaczęJo boleć, jak bylca obdzierać ze skóry, poniżać go i 
wczoraj, jak od tak dawna tym głuchym, nim pogardzać. Jak gdyby nie wie­
znajomym bólem, ~ którym Maniusia dzieli, że naj nędzniejszy Arab brzydzi 
zżyła się, jak ze swoją rozpaczą po się bardziej, niż zdechłą ropuchą naj­
śmierci dziecka, jak ze swoją tęsknotą większym bogaczem z żydowskiej dziel-
do Polski. nicy Mellah ... 

W kuchni ordynans obierał kartofle Mohammed dźgnął nożem w po-
i szeptem, aby nie obudz ić kapitana, 0- wietrze z taką !uriq, że Maniusia ro­
powiadał, jak przez całą noc kordony ześmiała się i na chwilę poweselała. 
wojska i policji broniły żydowskiej Była mu wdzięczną, że przyszedł tak 
dzielnicy przed rabunkiem i rzezią, już \"cześnie i że nie jest sama w brzyd-
dawno uplanowaną przez Arabów. kiej, zimnej kuchence. 

W ciemnej, niemal murzYllskiej twa- Usiadła przy gazowym piecyku i 
rzy Mohammeda oczy o niebieskawych grzejnc zziębniQte l'Qce przy syczącym 
białkach palaly tak straszliwą nienawi- płomieniu, pomyślała z uczuciem !"zczę­
ścią, że Maniusia przerazita się. S~cze- ścia, że za sicdem godzin zadzwoni do 
gólniej przelękła się, kiedy Mohammed pewnych drzwi. Dziwaczna i koloro,,·a. 
zaczął wymachiwać ostrym kuchennym jak wschodnia baji~a dziewczyna arab-
nożem i prżysięgać, że UCięcie tylko tu ka ohyor1.Y jej i powie, jak. codzicnn ie: 
łbów tym "cuchnącym workom zgniliz- l - Lalla Beya czeka na ciebie - Ma­
ny", tym po sŁrokroć przeklętym "sy- da'me. 

czej inspekcji pojedziemy sobie do Kas­
by na herbatę. 

W dlugiej pelerynie ze skunksów i 
w skunksowym kołpaczku (przepwio­
senne wieczory w pólnocnej Afryce by­
wają lodowaŁo zimne) była tak urocza 
i wytworna, że Maniusia ·nie moga od 
niej oderwać oczu. 

Zeszły na drugie piętro i zatrzymaly 
się w olbrzymim salonie. Wśród zwier­
ciadlanych ścian, w łunie, mimo wcze­
snego popołudnia, płonących w ·kryszta­
łowych żyrandolach świateł, na estra­
dzie pokrytej szkarlatnym dy\Yanem, de­
filowały manekiny. Kilkanaście klien-

• I ... 4./ 
tek, na pól leżących w przepastnycn, 0-
bitych ponsową skórą fotelach, popijalo 
herbatę, nie odrywając oczu od toalet, 
prezentowanych z wdziękiem i gracj~ 
przez wysmukle nimfy i driady o świ~ 
żych, jak kwiat, rosyjskich twarzach.J 

Złote i srebrne lamy ściekały, jll.1i 
kaskady słońca i ksic;>życowych blasków 
z nagich torsów, z wąskich, chłopięcych 
bioder. Tłoczone zlotem i srebrem bro­
katy, ciężkie, majestatyczne aksamJty 
tchnęły renesansowym przepych1m, 
wskrzeszoną św ietnością płóciQli Giot­
giona, Tiepola i Tycjana. 

KLIENTKI "PAŁACU 6IODY" 
SZerokie pasy z drogich kamieni, na defiladę starszych, o pełnych ksztal­

klamry i bransolety dobrane do barwy tach manekinów. 
toalet, zclllmie\valy wysokim artyzmem, Czarne, trochę wyłupiaste oczy pa.ni 
doskonałq harmonią ze stylem stroju 'i E pinoza spojrzały z bezgraniczną 
kobiecym typem. wdzięcznością na Tamarę. Ale 'l'amata 

Młode, lechvie rozkwitłe dziewcząt- już dawala. audiencję innej klientce, 
ka-manekiny w naszyjnikach i girlan- cieniutkieJ, jak żerd~ Patyżance o od­
dach ze świe::'ych kwiatów lekko, po- banvionych, platynowych włosach i za 
wiawnie, jak wizje przesuwały się na dużym. ostrym nosie. 
tle zwierciadlanych ścian w gazach j - Nie trzeba golić brwi, a. za to uży­
muślinach koloru zorzy, płomienia, dy- wać różu o parę Łonów bledszego i w 
mu i bzu. Piękna i trująca, jak mor- znacznie mniejszej ilości. VIIosy nale­
dercze kwiaty dżungli brunetka w czar- ::'y stanowczo przyciemnić. Rysy pani 
nej, lśniącej lusce, ciasno przylegającej są zbyt ostre i twarz wymaga ciemniej­
do jej posągowego ciała, przystanęla na szej oprawy. Ta fioletowa toaleta? Nie­
podium. Odrzuciła głowę w tył i le- możliwa. Raczej ta inna, koloru rdzy 
dwie clm;lrzegalnym ruchem zsunęla z z paskiem ze złotej skóry. Baronowo -
nagich do tali i pleców dlugą pelerynę zwróciła się do "Grubcj" - proszę za.­
ze srebrnych lisów. Zdawała się nie wi- jąć sir. panią Vallin. 
dzieć zamilklych, wpatrzonych w nią - Pani zbyt akcentuje swój typ an­
kobiet, ldórvch twarze nagle zbrzydły i glo-saski, zapominając, że Angielk.i ma-
7.estarzaly się z gryzącej zawiści wobec ją cudowną cerę i nic używają szminek 
fak doskonalej i egzot.ycznej urody. - uśmiechnęła się lekko do mlodej, 

- To Burce"'a, ta słynna śpiewacz- przerażająco uróżowanej damy o nie­
ka, która straciła glos - sZ6Pllęla Ta- bieskich oczach i ufarbowanych na żół-
mara. to wJosach. - I frzehn opanować tę n 

w l .. lLON.ilCB TA"6IARY 
Ogromne ziolone ocźy Burce\Yej lśni- wowoM ruchów, Madflme. Angielki są 

ły \\7 jej bladeJ, waskiej twarzy jakimś bardzo spokojne i zrównoważono i dla­
martwym, mineralnym blaskiem. Ma- tego uchollzą za najwyLworniejsze ko­
niusia z dres7.czem przypomniała sobie, bioty w świecie. Maniusia stanęla w progu jadalni i 

przyglądała jej się z durną i satysfakcją. 
Ani śladu potwornych, pasiastych 

tapet, ani groźnie trze~ zcz'1cej, rozlażq­
cej się tandety w "stylu holenderskim" 
koloru jajecznicy. Za siedemset fran­
ków, czyli za bezcen, udało jej się kupić 
okazyjnie umeblowanie jadalni niemal 
nowe, wylożone autentycznym palisan­
drem, proste w liniach i nawet wy­
kwintne. Tapety zmienił szofer Tama­
ry, były kapitan carSkiej armii Kore­
niew, który tego dnia jakimś cudem nil' 
był "urżnięty" i zdoJał nawet zawiesić 
nad pięknym, lśniącym stołem nową 
lampę elektryczną z pomaraI'lczowym 
abażurem. I ,,* I·II.I~I'I' 

Z ponurej klatki, budzącej zawsze w 
ManIusi tępe przygnębienie, "zrobił się" 
śliczny i Wesoły pokój. Jasne ściany zda­
wały się ociekać kaskadami żółtych róż. 
Przez zółty muślin marszczonych fira­
nek sączyłO się światło nawet w po­
chmurny dzień jakby przesycone odbla­
skiem słońca. W arabskich miedzianych 
wazonach pachniały i złociły się ogrom­
ne pęki mimozy. 

Maniusia pomyślała, że głucne mil­
czenie podczas obiadów i kOlacyj bę­
dzie mniaj ciężkie wśród tych róż kwit­
n~cyoh na. ścianach, jak żywe. I mOże 
nie będzie tak smutno i pusto w gorą­
cym świetle nowej lampy w dlugie, sa­
motne wieczory, kiedy w głuchej ciszy 
uśpionego przedmieścia słychać tylko 
bicie dalekich, wieżowych zegarów ... 

Z ulgą przypomniała sobie, że kapi­
tan Dupont wraca z trzydniowych ćwi­
czeń dopiero nazajutrz. Błogosławiła tę 
nieobecność nie tylko dla zupelnej swo­
body w wytapetowaniu i przem!3blowa­
niu jadalni. Nareszcie mogła, jak za pa­
nieIlskich czasów w Warszawie, nie ja­
dać obiadów. Nie oatrzeć ciągle z lę­
kiem na zegar, nie dreptać po targu 
wśród tłumu gdaczących, jak kury ko­
biet w jaskrawych, barchanowych szlaf­
rokach pod poplamionymi płaszczami, 
o nieumytych, ~le już od wczesnego 
ran Iw. przesadnie umalowanych twa­
rzach. Nie martwić się, że befsztyki po­
drożaly i że przystawki nie będą dość 
urozmaicone. VV nowiutkiej, wesołej, 
jak ukwiecona altana iadalni wypić lm­
wę, zjeść kawałek chleba z okropnym, 
lI'.a.latuj'lcvm ITHJ.rgal'yną maRłem i o go-

dzinę wcześniej pobiec do Tamary ... 
Tylko lrzeba jej koniecznie powiedzieć 
o tym wczoraj wieczorem widzianym, 
zaczajonym w mroku ciemnej bramy 
człowieku, który lak uparcie patrzył w 
okna różowego studio. 

że rramara ją uratowała ocl samobójczej • - Księżno, kupiłam wlaśnie ten cu­
śmierci w potwornej, nocnej spelunce, downy plaszcz - zamachała tryumfal­
gdzie co noc pijana Burcewa byla di- nie srebrnymi lisami kosztownego okry­
seuse'ą. Szeptała raczej, niż mówi/a cia mala, Rzczupla i zalotna kobietka. 
swoje cy!?'ańskie romanse, zidiociała z Okręcila się na swoich sie.dmiocenly-

- A może to Czerno,,,? - nagle 
przeraziła się Maniusia, ubrała się w 
pośpiechu i zdyszana przybiegła do Ta­
mary. 

alkoholu, rozoaczy i kokainy. metrowych obcasach, czekając na zda-
Nagle kilka klientek zobaczyło Ta- , nIe najwyższego autorytetu. 

Tamara wysłuchała. uważnie jej opo-· 
wiadania. i spokojnie zapaliła papierosa. 

marę, wydającą jakieś polecenia rozno- -: Tak, ale kapel.tl~z okropny -
szącej herbatę mlodziutkiej dziewczynie zI?aIsz~zyla lekko bnvI famara, - Pa­
w barwnym, starorosyjskim stroju. nr pS~Je caly efekt !l ~ s z e g o płaszcza 
Rzucily się na nią, jak na lup. ~ym lichym kapelUSIkiem z wysprzeda­

zy w Au Bon Marrhe. Baronowo, pro­
szę dobrać pani orlpowiedni kapelusz, 
torebkę i rQkawiczki. Fioletowe? Tak, 
rękawiczki i torebka mogą być fioleto­
we. 1 duży bukiet ciemnych fiolków, 
przypięty bardzo wysoko na kołnierzu. 

- Może to był Czernow, a może i ja- - Księżniczko! Och, księżniczko _ 
ki wysłannik sowiecki - powiedziała pieściły się po prostu jej tytul€lm i upa­
lekko. - Ci panowie z Moskwy mają jały, pożerając wzrokiem każdy szcze­
teraz we Francji całe bandy swoich gół toalety "kobiety najlepiej ubranej 
agentów. I wiem na pewno, że mnia w Europie". 
nie lubią. Oczy Tamary staJy się zimne, uśmiech 

- Za to, że "troohę" opiekujesz się uprzejmy, ale daleki i roztargni-ony. Z 
tymi wszvstldmi, których nie udało im lekko wzniesionymi brwiami słuchala 
się wymordować - dokończyła Maniu- bezladnej paplaniny, nie przestając u­
sia z rosnącym przestraohem. ważnym spojrzeniem doglądać defilady. 

Tamara, jakby nie słysząc, zamyśliła Po smukłych nimfach i driadach na 
się i dopiero po chwili dodała z lekkim podium zjawiły się w futrach, w balo­
zniecierpliwieniem: wych i popołudniowych toaletach 11:0-

- Najgorsze to, że Mitia szalenie biety zwykłe, codzienne, nic wspólnrJgo 
niepokoi się o mnie od czasu, kiedy w nie mające z mitologią. Byly miQdzy ni­
tej nieszczQsnej Hiszpanii aż roi się od mi istoty zupełnie mlode, zdrowe, nic 
sowieckich agentów. Oni tu sobie czę- ogarnięte szałem chudniQcia, dumne ze 
sto przyjeżdżają na wywczaSy z Alican- swoich strzelistych biustów i gładkich, 
te i Barcelony i naturalnie śledzą mnie. jak rzeźba pleców. Były także kobiety 
A W Moskwie Wiedzą prżeciez, ze jeżeli dojrzale, jak syty, zJocisty wrzesień i te, 
komuś uda się uciec stamtąd do Fran- które już miały srebrne pasma we wIo­
cji, to nasza centrala w Paryżu kieruje sach i łagodną mądrość przekwitu w 
niedoszłą ofiarę do mnie, albo do Miti. pogodnie uśm iechniętych twarzach. 
I, oczywiście, woleliby mnie jakoś unie- Jak lekkie ciQcie szpicruty padła 
szkodliwić. pod czyimś adresem krótka uwaga. Ta-

- Och, Boże, więc Ciągle grozi coś marY' . 
strasznego, Tamaro, a zawsze jesteś ta- ...:.... Madame Espinoza, proszę nie brać 
ka jasna i pogodna? - Maniusia pod- tej toalety z czarnej łuski. Jest pani za 
niosła na nią oczy pełne przerażenia i pelna i za niska. 
zachwytu. Krótka, gruba i trochę astmatyczna 

Tamara znów udała, że nie slyszy, dama, żona sfrancuziałego lIiszpana o 
PotrząsnQła głową z uśmiechem i wcią- wielomilionowym majątku, jęknęła bo­
gając długie, białe rękawiczki z wyhaf- leśnie: 
towanym, czarnym monogramem, za- - Jadam za dużo - wyznała z roz-
proponowa.ła: paczą. - I żadne masaże, ani parafino-

- Mó:i.e ZI1fniast nudzić flię nad re- we kąpieJę w pani instytncie mi nie po­
mingtonem, zerhce~z mi dziś a'lystowaó mogIy. 
podczas ' mojej "inspekcji"l Blanche- - To nic nie szkodzi - pocieszyja 
fleur? Zobo.cl':ymy, co się dZieje w pra- ją Tamara. - Ja oRobiście, nie znosz!} 
cownia~l} i ~ ~nstytucie t.ak zwanej I gJod7.qcych Rię, cl:udych ~\Ob~et. Są za­
pięknoscl. Panslue oko koma tuczy - wsze żle, chore l slarze.](\ Się szybko. 
ma.wiała często pa.nna Poraj i miała Muśi pani t.ylko bardzo uważni~ dobie­
chyba rację. VV nagrodę. po tej morder- rać suknie do swego typu - wskazała 

Słuchały . z zachwytem, z uwielbie­
niem, z pokorą i posll1sze1istwem, goto­
we zrujnować clo ostatniego grosza oj­
ców, mężów i kochanków, byleby mieć 
na sukni, futrze." pluszczu, czy kaoelu­
szu mała cfykietke z żóltego jedwabiu z 
firmą: P1'inccsse Tarnara. Byle uslyszeć 
w kawiarni, teatrze, czy na ulicy syk 
,mwiści: ,.0n'1 ubiera się w Palacu Mo­
d,y u kc:.iC'żne.! Tamary" .. . 

- UciC'lmjmy. Blaochefleur. ł9SZCI':8 
p.arQ takich "audiencyj", a dudla wy­
zIOnę - wostchnQla ze zmęczenipm, 
sml1lhem i niesmakiem. 

Nic mogla pogodzić się z głupotą, 
s7;alC' l1czą DT·ó~nościa. snobizmem i gra­
nlC7.flcą z obłędem żądzą błyszczenia i 
poc1oban ia się kobiet. choć dzięki tym 
Ich wlaściwościom mogla ratować z nad 
otchłani tyle ludl':kich egzystencyj. Mia­
la ella tej kafpgorii kobiet jakąś niemal 
mr.Rkf! oogarrlp, i zmiPRzanl\ l': obrzydze­
niem litość, jakl\ odczuwa się w sto­
sunku do knlek i chorych umysłowo. 

Widywala je w swoim biurze na 
klęczkach z zaciśniętym spazmatycznie 
w rękach rachunkiem, którego nie było 
komu zapłacić. Widywała trupio blada 
pod ~a.rst\.\rą szminek twarze, po któ­
rych sClekały czarne od rimlu łzy. SJy­
R~ała błagal!l~ szepty, histeryczne krzy­
kI, p~ln~ wsclekłoścl pogróżki, falszywa 
prZySIęgI, kłamane obietnice zwyrod~ 
nieni~, hailbr i poniżenia . . Zn'ala je bez 
!BaskI,. . cynrczne, odrażające, zgniłe 
l swoJeJ własnej zgnilizny nieświad0-
me. 

"(Ciąg dalszy na~tąpi) . 
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NASZA NOWEr::KA -
Sumienie 

Z Czeki, pewnego simowego wieczora 
przeprowadzono nas na drugi koniec mia­
sta, na tak zwaną Łysą Górę - do wię­
zienia centralnego. 

Było to jut du:!:o lepsze od lochu "Cze­
rezwyczajki", gdzie przebywaliśmy w kil­
kudziesięciu w trzech piwnicach ciem­
nych, lodowato zimnych i pełnych wilgoci 
i zaduchu po zgniłych warzywach. 

Cela więzienna gdzie nas umieszczono, 
bardzo duża i wysoka, a chociaż oświetlo­
na jedną tylko słabą tarówkl\ na suficie, 
&. do tego straszliwie zimna, wydawała się 
nam jakimś salonem w porównaniu z lo­
chami Czeki. 

Siedemnaście prycz zajęliśmy w sie­
demnastu, złączeni w przygodną grupę z 
woli tych, co nas tu zamknęli. 

Mimo przejmującego zimna i stałej gło­
dówki, gdyż gorące jedzenie dostawaliśmy 
tylko raz na dzień, mimo denerwującego 
strachu co przyniesie następna noc - po­
woli przychodziliśmy do siebie. 

A co noc kolo drugiej zdaleka po ko­
rytarzu słychać było tupot oog, szczęk te­
laza przy otwieraniu kamer i na progu 
ukazywał się tak zwany komendant wię­
zienia, taki sobie śmieszny Żydzina Kac­
nelson. Ojca jego, krawca, znaliśmy w 
mieście zdawna prawie wszyscy. 

Teraz ten mały Mańka Kacnelson pa­
nował tutaj jal{Q "komendant" całego te­
go Olbrzymiego więzienia. 

Gdy się ukazywa.ł we drzwiach rozle­
gały się głośne, ostre krzyki dozorców 
"wstać'·... Zrywaliśmy się z prycz i oszo­
łomieni, czekaliśmy at "komendant" się 
odezwie. 

Ten się nadymał wat.nie i robił tak 
zwaną "perekliczkę" czyli apel. Na końcu 
prawie co noc padały dwa- trzy nazwiska 
z nieodmiennym dodatkiem: "w kantoru" 
(do kancelarii więziennej), po czym Kac­
nelson robił pauzę i z ironicznym uśmiesz­
Idem na tej swojej kaprawej gębie o gru­
bych wargach, cedził jakby od niechcenia: 
"biez wieszczej" ... (bez rzeczy). 

Wywołany delikwent wyłaniał się ' z 
mroku kamery dygoczący i trupio blady, 
a czyniąc szybkie znaki krzy ta tut przy 
piersi - znikał za drzwiami. 

Więcej jut taki nie wracał. 
Pewnego dnia wprowadzono "gościa". 

Patrzyliśmy ze zdumieniem na nowego to­
warzysza tej wspólnej niedoli. 

Stał oto pośrodku kamery chłopak nie­
zwykle urodziwy, a cała jego postat wy­
dawała się jakaś szczególnie harmonijna. 
'Vrat.enia tego nie psuły na.wet jego krót­
ki sołdacki ko~uch, ordynarne buciska i 
okrągła wgnieciona czapka z czerwoną 
gwiazdą. Na tle nagminnej brzydoty i po­
spolitości typów tych wszelakich "krasno­
armiejców" i całego ówczesnego hultaj­
stwa - ten chłopak czynił wręcz dziwne 
wratenie. 

Stał on niby usosobienie zamyślenia, o­
party o brzeg dużego stołu, wpatrując się 
w jeden jakiś punkt. Ze sobą nie miał 
tadnego, zwykłego u więtnia tobołka z 
rzeczami. Snać schw;lCtano go i zapędzo­
no tutaj tak, jak stał czy mote - szedł 
on ulicą.. 

Wreszcie przybysz drgnął jakoś nagle, 
ocknął się z zadumy i ciężko usiadł na 
wolnej pryczy obok mnie. Pochylił gło­
wę na oparte na kolanach dłonie i trwał 
znowu w zupełnym bezruchu. 

Spod uchylonego koca patrzyłem na tę 
młodziel1czą twarz. Poruszał lekko war­
gami, coś szeptał do siebie, a chwilami 
skurcz przebiegał mu wyraźnie przez 
twarz jakby od zaciskania zębów. 

Powoli kamera zapadła w ten swój mę­
czący więzienny sen. Nie miałem poję­
cia ile czasu minęło, a mój nowy sąsiad 
siedział wciąż tak samo pochylony. 

Nagle w tę głuchą ciszę, napełnioną tyl­
ko świszczącymi oddechami kilkunastu 
śpiących nieszczęśniaków - wszedł znie­
nacka przytłumiony szept skierowany jak-
by w moją stronę: . 

- Bieleńkawo u was niet Ii? - (Czy 
bialutkiego nie ma pan czasem 1) 

Zrozumiałem natychmiast o eo mu cho­
dziło: kokaina ... ta potworna trucizna tak 
bardzo uiywana wśród tych docna roz­
trzęsionych i zdegenerowanych ludzi o-

Co tydzleli w "Orędowniku" nle(izlelnym 

Przygody Hipka 

Amor - botek jest swawolny, 
Któt od pęt miłości wolny? 
Wiosna, zakwitają pączki, 
Filip dostał tet gorączki. 

Mija dobra jut godzinka., 
Bobuś kwiczy niczym świnka, 
Sposób pewny na kwiczoła 
"Bujać - buja w pocie czoła. 

'Vraca dama z fatygantem 
By porządek zrobić z frantem: 
"Gwałtu! Kie ma już padalca 
- Zniknął łajdak - porwał malca'" 

Dama, owszem nie oporoa., 
Konwersacja płynie dworna. 
Płonie uczuć dutą dozl\ 
Filip i jest... amorozo. 

Na głos obowiązku głucha. 
Dama z innym sobie grucha 
I pragnienie zdradza tmijka: 
"Filipowi zbij pan ryjka'" 

Gwałt, policja, wściekła pogoń, 
Nogi łam, lecz zbója dogoń! 
Trójka dzielnie nogi zbiera. 
Dążąc śladem "kidnappera". 

• 
I ilipka 

Nagle zrywa się damusia: 
"Pan zabawi tu bobusia, 
On jest grzeczny i milutki, 
\Vl'Óeę - n(l, za dwie minutki", 

Po godzinie i kwadransie 
Biedny Filip w strachu transie, 
(CierpliWOści dość mia.ł próby) 
Poszedł w parku 8%Ukać zguby. 

Filip w drodze spotkał Hipka: 
.,Filip zuch - robota szybka 
- Wiosna to i dziecko zaraz l" 
"Nie kpij Hipek - mam ambaras", 

wych krwawych czasów. Tak naiwnych los nagradza., Męska stałoM jakte krucha - Przebóg, co to - znów kołyska' 
- Nie mam, - odpowiedziałem. - Tu na "bandę" groźna władza - Z innl\ Filip teraz grucha Na. ten widok .. Filip "pryska" 
Spojrzał na mnie jakoś dziko, zrobIł Spada, jak na wróble sokół I posłuszny tchnieniu wiosny Strzałom umknąć chcesz Amora T 

beznadzie.iny ruch ręką, jęknął przytem - Komisariat, kram, protokół... Znowu śpiewa trel miłosny. Pani, w wózku miej bachora. 
przejmująco. Chwytliwie szuka! po kk .............................................................. . szeniach, wydobywał jakieś drobiazgi, rzu-
cał je na pryczę, znowu chował, ręce mu 
drżały, mruczał coś przez zęby, ciskał ja­
kieś pl'zeli:lel1stwa. Nie znalazł nic ... 

Nagle rzucił się na całą długość pryczy 
twarzą w brudną poduszkę. Cała jego o­
gromna postać drgała. Z przera~eniem u­
sh'sza lem zgrzytanie mocnych jego zębów 
i tłumiony jęk, który po chwili przeszedł 
w szlochanie. 

Stłumił szloch, schwycił mnie za ramię 
t:l.k, że zetknęliśmy się całkiem blisko. -
Przerażony widziałem przed sobą atak 
półobląkanego narkomana, doprowadzone­
go do <,tanu desperacji brakiem ratującej 
jego nerwy pożywki. Zdawałem sobie te­
raz sprawę, że jestem w mocy szaleńca. 

. Nagle nastąpiło to, czego najmniej mo­
glpm się spodziewać. 
Zwrócił do mnie twarz i szepną' jakimś 

tragicznie zduszonym szeptem: 
- '''idzi pan, tam ... O, o, tam ona stoI... 

wiclzi pan? 
- Kto taki? Nic nie widzę ... Odrze­

kłem przerażony. 
- Ona, panna, o, tam... pod ścianą. .. 

taka właśnie była, kiedyśmy w nią strze­
lali. 

Potrm ... 1lpadła... O. teraz patrzy na 

mnie takimi smutnymi oczami... coś mi 
chce powiedzieć ... 

SłucbaŁem milcząc niby zdrętwiały z 
przerażenia. On szeptał dalej: 

- Ja nie jestem bolszewik. nie panie ... 
Mnie wzięli... wszystkich robótników bra­
li i kazali rozstrzeliwać ludzi, za co, nie 
wiem ... no i tę panienkę także ... 

ZamilkŁ. Dyszał ciężko aż w potężnej 
piersi coś świstało, drżał na całym ciele. 
Po chwili ozwał się znowu swym przeni­
kajł\cym moje nerwy szeptem: 

- Kazali, cóż bylem ~ołnierzem, mu­
siałem ... tak, musiałem... Ale, po co je­
szcze tamto? ... po co ja to zrobiłem!... 0, 
ol ... 

- Co takiego jeszae zrobiłeś, co cię 
tak męczy? - pytałem desperata. 

- A, ot co zrobiłem: - mówił teraz po­
woli jakby pragnąc podkreślić każdy swój 
wyra-z. 

- Oto, kiedy ona upadła, to ja wycze­
kałem aż tamd inni odeszli i zacząłem z 
ciepłych jeszcze jej nóg ściągać trzewiki 
i pończochy. Rozumie pan? Została bo­
!la ... a ja te trzewiki pod szynel i popędzi­
ł~m do domu... Ot, co zrobiłem!... Słyszy 
pan? Zastrzeliłem, rozumie pan, a potem 

jeszcze trupa ograbiłem ... Ot, co zrobiłem! 
Pomyślałem wtedy .:.-. siostrze zaniosę ... No 
i zdarłem z nóżek ... Zamilkł znowu i przez 
dłuższy czas chlipał cicho. Wreszcie wy­
buchnął: 

- Ale ja im nie daruję, niel To oni, 
te czorty przeklęte mnie wciągnęli!. .. By­
lem kowalem, nie zabiłem nikogo nigdy ... 
a . ot... I znowu zapadł w bezwład i znowu 
się ocknął i snuł dalej swoją dziką spo­
wiedt. 

- A gdy przyniOSłem do domu te jej 
trzewiki i te poI'iczochy i podałem matce 
i mówię - to dla Wiery, to matka wzięła, 
obejrzała to i patrzy na mnie prosto w 
oczy i pyta mnie: Skąd wziąłeś? Kupiłem . 
mówię, dla 'Vi ery, będzie w sam raz, a 
S3m na matkę patrzeć nie mogę, rozuU1ie 
pan? Łżesz zakrzyczała, mów mi zaraz, 
rozstrzeliwaliście!... Z trupa ściągnąłeś! 
Masz, zabieraj to sobie ... i rzuciła mi tym 
wszystkim w twarz. Rozumie pan? A po­
tem za ramię mnie chwyciła i popchnęla 
do drzwi i tak przez zęby warknęła - ty 
kacie! ... Precz stąd ... bądź przeklęty!. .. Tak 
oto, matka ze mną ... rozumie pan? . To i 
nie mogę teraz bez "białego", nie mogę ani 

chwili, nie mogę ... Matka, czy pan to rozu­
wie? 

Rano do kamery wsunął głowę naSl; 
stały dozorca i wywołal tego mego nocne­
go sąsiada: - W kantoru! ... 

Mote w półgodziny potem dozorca po­
. wrócił z nowiną, którą podał nam z wi­
docznym zadowoleniem. 

- Ot, ten mIody, co go wyprowadziłem, 
sam niby bolszewik, bo krasnoarmiejec, a. 
ot co on urządził... Słuchaliśmy ciekawie 
w milczeniu. 

- Kiedy wszedł on do kantor'\'. a ko­
mendant, ten J{acnelson, powiedział mu, 
że już on jest wolny. to on jak nie zacznie 
wymyślać na bolszewików, że go do zbrod-. 
Dl mby doprowadzili. że kazali rozstrzeli­
wać niewinnych, a kląć. a rzucać się na. 
Kacnel1:lona - aż "czekista", co za nim 
z tyłu stał, nie ''l'Ytrzymal... no i strzelił 
mu w potylicę. A czego on klął i "na skan­
d!!]" pcszedł? I to wtedy, kiedy go prze­
clet zwolnili - jeden czort tylko wie! -
Z:lkOl1czyl dozorca. Ale oprócz owego czor­
ta - i ja wiedziałem jaki był powód wy­
buchu tego chłopaka, któremu matczyne 
przekleństwo nie dawało spokoju. 

MICHAL WODZYŃSKI 


